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zagadnienie zaniedbane
JAN WOJNAR

Zagadnienie amortyzacji środków 
trwałych nie zostało w dotychcza­
sowej dyskusji modelowej należycie 
naświetlone. W latach 1956—57 uka­
zało się wprawdzie w czasopismach

n
 gospodarcze
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JAN JĘDRZEJOWSKI

Z wystąpieniem ponadnormaty- 
wów przy jednoczesnym ostrym de­
ficycie w materiałach budowlanych 
godziliśmy się przez wiele lat z dość 
lekkim sercem. Dopiero tocząca się 
od kilku miesięcy na łamach prasy 
dyskusja wyciągnęła te zagadnienia 
r.a światło dzienne.

W grudniu 1957 r. miesięcznik 
Ministerstwa Budownictwa i Przeih. 
M. B. „Budownictwo Mieszkaniowe" 
rozpoczął wydawanie stałego biule­
tynu pod nazwą „Budowlany Infor­
mator Gospodarczy", w którym to 
biuletynie przedsiębiorstwa budow­
lano - montażowe publikują wyka­
zy nadwyżek materiałowych i sprzę­
towych, oferowanych do upłynnie­
nia.

W maju 1958 r. „Express Wie­
czorny" zamieścił pierwszą notatkę

na temat konieczności stworzenia 
, giełd materiałów budowlanych". 
Inicjatywę tę podjęły w sposób 
bardzo energiczny „Fundamenty", 
rozpisując ankietę i publikując wy­
powiedzi przedstawicieli przedsię­
biorstw na temat giełdy. Reasump­
cja tych wypowiedzi jest bardzo 
prosta: zgodny chór skanduje — 
„My chcemy giełdy". W międzycza­
sie (czerwiec — lipiec) zdążyły już 
powstać: we Wrocławiu — pod egi­
dą Społecznego Funduszu Budow­
nictwa Mieszkaniowego — „Biuro 
Giełdowe Materiałów j Sprzętu Bu­
dowlanego" i w Warszawie — pod 
egidą MED — „Giełda Materiałów 
Budowlanych".

Wydawać by się mogło, że spra­
wa jest na najlepszej drodze, że 
powstanie jeszcze kilka czy kilka­
naście giełd w miastach wojewódz-

"W"W 7 dniach 12 i 13 sierpnia br. 
odbyła się pierwsza, zor­
ganizowana przez Central­

ną Radę Związków Zawodowych, 
ogólnopolska narada działaczy 
samorządu robotniczego.

Organizatorzy uznali, że na­
dzieje, jakie pokładali w nara­
dzie zostały w znacznym stop­
niu spełnione. Niemniej jednak 
trzeba stwierdzić, że — obok 
pozytywnych momentów, które 
podkreśliła już prasa codzien­
na — narada miała poważne 
braki, które ujemnie wpłynęły 
na jej poziom. Chodzi tu za­
równo o problemy natury teo­
retycznej, jak i praktycznej. 
Przede wszystkim na podstawie 
przemówień dyskutantów nie 
można jeszcze wyciągnąć wnio­
sków o strukturalnymi kompe­
tencjach konferencji samorządu 
robotniczego. Same konferencje 
istnieją zbyt krótko, aby można 
było uogólnić ich doświadczenia 
(oczywiście poza takimi proble­
mami, jak przygotowanie i prze­
bieg pierwszych konferencji, 
współpraca organizacji w okre­
sie wstępnym działalności KSR). 
To co mówiono na naradzie o 
dorobku gospodarczym samorzą­
du robotniczego, ‘ odnosiło się 
właściwie tylko do rad robot­
niczych. Po prostumarada dzia­
łaczy KSR zdyskontowała ten 
dorobek rad.

Na pewno znajdą się oponęn- . 
ci, którzy wysuną w tym „miej­
scu zarzut, że niesłusznie robię 
stawiając w ten sposób sprawę. 
Powiedzą, że dzisiaj rada ro­
botnicza stała się już stałym 
członem KSR i nie ma potrze- • 
by dzielenia włosa na części. 
Fakt faktem, ale przecież na­
rada miaja uogólnić doświad­
czenia właśnie KSR, niiała .z ży- . 
wej praktyki ich działalności 
wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Jeżeli natomiast zamazujemy 
podstawę, z której te wnioski 
chcemy wyciągnąć, to i same 
wnioski mogą być błędne. Było 
więc jeszcze za wcześnie. ha 
uogólnienie działalności/ KSR. 
Podstawą do takiego sformuło­
wania może być także fakt, że 
właściwie tylko jeden z mówców 
— Kierownik Wydz." Ekonomicz­
nego KW PZPR w Bydgoszczy 
Dobiszewski — ustosunkował się 
do -przebiegu realizacji 
Uchwał KSR, a to co od niego 
usłyszeliśmy, nie napawa opty­
mizmem. Stwierdził > on * miano­

wicie, że niezbyt pomyślnie 
przedstawia się wykonanie 
uchwał KSR — na skutek kon­
fliktów między organizacjami, 
odsuwania się niektórych człon­
ków rad robotniczych od pracy 
lub komenderowania radami 
przez Komitety Zakładowe Partii.

Narada nie udowodniła, że. 
przez powstanie KSR pogłębiona 
została więź z załogą. Z prak­
tyki wiemy, że jeszcze w okre­
sie działalności rad robotniczych
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/nie mam tu na myśli począt­
kowego okresu ich organizowa­
nia), więź samorządu i załogi 
w wielu przypadkach nie była 
utrwalona, że zainteresowanie 
załogi pracą rady było minimal­
ne i zwiększało się jedynie wte­
dy, gdy chodziło o podział fun­
duszu zakiaddwęgo oraz o bu-

niieszkaniotoe. Jakdownictwo 
wynika z .. ,, wzrostu doświadczenia, umiejęt-
--- ■ ^oZeb,effU n"rad.v ności i kwalifikacji kadr bę-
powstame KSR nie rozwiązało d -em^ . u - szuhciej w 
tego zagadnienia. To, co na ten" J ...
temat powiedziano (poza twier­
dzeniami, £e Więź jest na. ogół 
bardzo ^łdbd) sprowadza się do 
tego, iż powstanie KSR daje od­
powiednie możliwości .w 
tym kierunku. Narada nie sfor-. 
malowała nawet konkretnych.

fachowych szereg artykułów, po­
święconych niektórym aspektom
parktycznym zagadnienia amortyza­
cji, ale brak nam dotychczas jakie­
goś opracowania oryginalnego i bar­
dziej wszechstronnego z punktu wi­
dzenia teorii, czy praktyki socjali­

I BUBLE
kich pod patronatem zależnym od 
specyfiki lokalnej.

Resort budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych przypa­
truje się tej akcji nawet z pewną 
życzliwością, ograniczając się je­
dynie do przypomnienia, że przed­
siębiorstwa powinny przestrzegać 
obowiązujących przepisów.

Załóżmy różowe okulary: prasa 
zainicjowała, rzutka inicjatywa od­
dolna, energiczne działanie, znako­
mite efekty — deficyt się zmniej­
sza, ponadnormatywy maleią. a bu­
ble, od lat zalegające magazyny i 

wniosków w sprawie więzi, nie 
pokusiła się o określenie, co na­
leży" przez to pojęcie w prak­
tyce rozumieć. A szkoda. Jest 
to bowiem newralgiczny punkt 
działalności samorządu. Na ra­
zie wykrystalizowała się dopie­
ro wąska grupa ludzi, która 
„ciągnie“ całą pracę w przed­
siębiorstwach. To już jest coś — 
może się ona wykazać dużymi 
nieraz osiągnięciami. Ale to jesz­
cze nie wszystko.

Narada td potwierdziła nato­
miast, że instytucja samorządu 
robotniczego (abstrahuję tu od 
jej formy) zdała egzamin, że po­
trafiła w imieniu bezpośrednich 
wytwórców zarządzać zakładami 
pracy. Wniosek ten nasuwa się 
zresztą w obliczu całej prak­
tyki tak nieodparcie, że chyba 
niewielu znajdzie się łudzi, któ­
rzy chcięliby go otwarcie nego­
wać. Niemniej ta sama prakty­
ka 'również pokazuje, że w wie­
lu przypadkach samorząd robot­
niczy boryka się z wielkimi 
trudnościami i że w ich prze­
zwyciężaniu niestety niezmier­
nie rzadko przychodzą samorzą­
dowi z pomocą zwierzchnie in­
stancje gospodarcze. Uczestnicy 
narady nieraz uskarżali się na 
zupełną obojętność resortów i 
centralnych zarządów wobec de­
zyderatów samorządu. W resor­
tach i centralnych zarządach 
przemysłu istnieją jeszcze siły, 
które de facto nie chcą przyjąć 
do wiadomości istnienia insty­
tucji samorządu robotniczego i 
wyciągnąć ż tego wszystkich 
niezbędnych wniosków. Może ' 
oczekują, że sprawa wkrótce 
znajdzie swe rozwiązanie de 
iure,

Z tym większym uznaniem 
należy powitać oświadczenie 
przewodniczącego CRZZ, człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
Ignacego^Logi-Sowińskiego, któ­
ry na naradzie stwierdził, że, 
w wyniku osiągnięć w rozwią­
zywaniu trudności i zarządza­
niu gospodarką zakładów pracy, 

kierunku zwiększenia samodziel­
ności naszych przedsiębiorstw i 
postępu ‘ decentralizacji.

Obecna sytuacja sprzyja rea­
lizacji tego zadania. Przeprawa- 

(Dokończenie na str. 2)

stycznej lub kapitalistycznej Pierw­
szą jaskółką w tym zakresie jest 
studium W. Lissowakiego poświęco­
ne problemowi 
mortyzacji" w 
stycznych

A wszystkim, 

„przyśpieszonej a 
krajach kapitał:

którzy stykają się

bilanse przedsiębiorstw, ulatniają 
się w sposób produkcyjny. Jednym 
słowem — wizja sielanki gospodar­
czej. , a

A teraz wróćmy na ziemię. Rze­
czywistość jest niestety inna. W 
materiałach budowlanych mamy de­
ficyt, ponadnormatywne zapasy i o 
wiele za dużo bubli, a giełdy w 
obecnie już istniejących czy nawet 
dyskutowanych wstępnie założeniach 
organizacyjnych nie tylko że nie 
rozwiążą sprawy, ale mogą, na mar­
ginesie wątpliwych efektów wpro­
wadzić więcej zamieszania niż przy­
nieść korzyści.

Obrót towarowy materiałów bu­
dowlanych ma bowiem u nas swoją 
specyfikę, która w praktyce prawic 
że wyklucza dowolność transakcji, 
przetargi, kaucje jtp.

Stwierdzenie to postaram się po 
krotce uzasadnić.
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Święto Rumunii

Przed 14 laty, 23 sierpnia 1944 r„ naród 
rumnóskl wyzwolił się spod laMyi'ow- 
oklego jarzma 1 po raz pierwszy w . wo­
li-h dziejach zdobył prawdziwa nlepodle- 
Rto4ć. W okresie władzy ludowej gospo­
darka Rumunii poważnie «lę rozwinę'a, 
powstały nowe fabryki, zwiększyła się 
produkrja przemysłowa.

W 1931 r. ogólna produkcja przemy­
słowa Rumunii była praesz'o 3,3 rasa 
większa, ni* w 1938 r. Produkcja pw- 
myx'u budowy matryn osiągnę a w ro­
ku ubiegłym poziom 7 razy wyiuy ni* 
w 1938 r„ energii elekrycznet — 7,4 rasa, 
przemysłu chemicznego — 8 razy, prze­
mysłu materiałów budowlanych — 9 ra. 

z zagadnieniem amortyzacji od stro­
ny praktyki czy teorii, wiadomo, że 
nasz system amortyzacyjny nie jest 
ani ekonomicznie ani technicznie 
prawidłowo rozwiązany i nie odpo­
wiada wymogom wiedzy i potrze­
bom życia gospodarczego. Jak wska­
zują głosy krytyczne praktyków i 
ekonomistów, wiele braków i wypa­
czeń można by usunąć jeszcze przed 
powszechną inwentaryzacją i prze­
ceną majątku trwałego.

ISTOTA I FUNKCJE 
AMORTYZACJI

Do niedawna, w ekonomii i go-
spodarce socjalistycznej obowiązy­
wała powszechnie zasada, że „ce­
lem amortyzacji jest zabezpieczenie 
odtworzenia środków trwałych, zu­
żywających się w procesie ich funk­
cjonowania**'). Fizycznie, względnie 
chemicznie zużyte w procesie pracy 
środki trwale są odtwarzane w dro­
dze okresowych odpisów amortyza­
cyjnych od wartości początkowej 
tych środków. Z odpisów amortyza­
cyjnych tworzy się fundusz amorty­
zacyjny, który służy na odtworzenie 
środków trwałych, zarówno w for­
mie remontów kapitalnych, jak i na 
pełne ich odtworzenie w formie no­
wego zakupu po wycofaniu danego 
środka trwałego z procesu produk­
cji czy użytkowania. Fundusz amor­
tyzacyjny ma więc zabezpieczyć re­
produkcję prostą środków trwałych 
i stanowi rodzaj funduszu rezerwo- 
wego, do czasu zużycia tych środ­
ków. i rodzaj akumulacji na sfinan­
sowanie zakupu nowych środków 
trwałych, gdy stare muszą być 
wskutek zużycia wycofane z użytka- 
v. ania.

W systemie socjalistycznym, a- 
mortyzacja spełnia więc przede 
wszystkim, funkcję zabezpieczenia 
majątku trwałego przed zużyciem

Szczególną uwagę przywiązuje się 
obecnie w Rumunii do rozwoju prze­
mysłu naftowego, chemicznego, metal! 
kolorotyych, materiałów budowlanych 
oraz energetyki. W rośnych rejonach 
kraju powsiajo 30 wielkich obiektów 
przemysłowych, a m. łn.i wytworna 
syn e ycznego kauczuku, dwie fabryki 
nawozów sztucznych, fabryka mas pla­
stycznych i włókien sztucznych, kombi­
nat przetworów z trzciny z delty Duna­
ju. Prowadzone Są równie* prace nad 
rozbudową komblna.u hutniczego w 
Hunedaara, gdzie powstałe wielka sta­
lownia 1 nowe zakłady koksochemiczne. 
Wtród nowych Inwestycji wymicn'0 
trzebą również wggnjsaą są azegoką 

fizyczno-chemicznym i funkcję aku­
mulacji środków finansowych Ba 
pokrycie reprodukcji prostej. W teo­
rii zwracano jeszcze, uwagę, że a- 
mortyzacja stanowi również element 
kosztów i że powinna znaleźć od­
zwierciedlenie w kosztach własnych 
przedsiębiorstw, ale w praktyce ta 
strona zagadnienia amortyzacji n:e 
została w żadnym z krajów socjali­
stycznych przepracowana lub pogłę­
biona. W podręcznikach radzieckich 
najszerzej została opracowana ta . 
część amortyzacji, która służy ha 
pokrycie remontów kapitalnych, na­
tomiast aspekt kosztowy został zu­
pełnie zaniedbany. Odpisy amorty­
zacyjne przenoszono w przedsię­
biorstwach w sposób mechaniczny 
w ciężar ich wyników i nie zasta­
nawiano się. jaką cne odgrywają 
rolę w'kształtowaniu się kosztów 
przedsiębiorstwa, w kalkulacji ceny 
danego produktu lub usługi, w ren­
towności poszczególnych przedsię­
biorstw, w polityce cen itd.

Analogicznie potraktowano stronę 
f.nansową amortyzacji i tzw. zuży­
cie moralne środków trwałych.

W zakresie metody obliczania a- 
mortyzacji i ustalania stawek amor­
tyzacyjnych wprowadzono schema­
tyczne — jakkolwiek różne — wzo­
ry, które muszą być jednolicie sto­
sowane we wszystkich przedsiębior­
stwach i nie wymagają od nikogo 
żadnego mydlenia ekonomicznego 
czy finansowego lub prowadzenia 
jt kiejś polityki kosztów, polityk^^- 
nansowej, czy polityki inwestycyj­
nej.

Również zagadnienie tzw. zużycia 
moralnego środków trwałych zosta­
ło wyeliminowane zarówno z eko­
nomii politycznej socjalizmu i z 
podręczników o amortyzacji, jak i 
z praktycznych rozwiązań systemu 
amortyzacyjnego w krajach socjali­
stycznych.

Ekonomista radziecki L. M. Kan­
tor, którego praca o amortyzacji z 
r. 1949 stanowiła źródło wiedzy dla 
wszystkich krajów budujących so-

•kalę budowę gazociągów, które pozwo­
lą na wykorrysumle w przetnyiile l goa- 
podani wach domowych gazu ziemnego.

Obok wzrootu produkcji przcmya'owój 
wrroDta równie* globalna produkcja cbdś 
I rottln strączkowych (z 8,9 min ton w 
1938 r. do ponad 11 min w 1947 r.l ora 
zwiększyło ale. pogłowie bydła, owiec 
i trzody chlewną) (z 17 min azt. w 1938 r. 
do 22 min azt. w 1937 r.>. obecnie spół- 
dzIelrroAC produkcyjna na w«| „mną, 
•klej obejmuje ponad 50% rodaun chłop- 
aUcb.

Na zdlęchi: mania* urządzeń na budot 
wie elektrowni wodnej w Blcaz,



schodzące w ostatnich’ 
czasach zmiany w sysr 
etmie organizacji i za­
rządzania gospodarką 
narodową, w Związku 
Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej, jak 
również związane z ty­
mi przeobrażeniami dy­
skusje naukowe mają 
zasadnicze znaczenie dla 
fozwoju teorii ekono-’

mii socjalizmu, stawiają w nowym 
świetle szereg podstawowych za­
gadnień teoretycznych. Wy.daje się, 
że na podstawie zarówno dotychcza­
sowych doświadczeń praktyki go­
spodarczej, jak i związanej z nią 
dyskusji, można i należy wyciągnąć 
szereg istotnych wniosków dla teo­
rii produkcji towarowej i handlu 
socjalistycznego. Dotyczy to w 
szczególności zagadnień: przesłanek 
i zakresu produkcji towarowej 
i handlu w socjalizmie, roli handlu 
w procesie reprodukcji społecznej 
oraz zagadnień występowania w 
gospodarce socjalistycznej' różnych 
rynków.

. PRZESŁANKI I ZAKRES 
PRODUKCJI TOWAROWEJ

Tradycyjne poglądy na temat 
przesłanek i zakresu produkcji to­
warowej i handlu w socjalizmie nie 
wyjaśniają, moim zdaniem, proble­
mu w sposób prawidłowy, odpowia­
dający rzeczywistości. Sądzą rów­
nież, że podobnie ma się sprawa 
z poglądami wyrażanymi obecnie w 
toku radzieckiej dyskusji na ten te­
mat.

Według tradycyjnego i do nie­
dawna oficjalnego poglądu przyczy­
ny produkcji towarowej w socjaliz­
mie tkwią w istnieniu społecznego 
podziału pracy i dwóch form wła­
sności socjalistycznej. Pogląd ten 
najdobitniej sformułował Stalin w 
„Ekonomicznych problemach socja­
lizmu w ZSRR". W pracy tej zostały 
też wyciągnięte wynikające stąd 
wnioski o ograniczonym zakresie , 
obrotu towarowego w ZSRR, o nie- i 
towarowym charakterze środków 
produkcji. S

Doświadczenia ostatniego okresu, 
a zwłaszcza budownictwo socjali-i 
stycznych stosunków w Jugosławii! 
oraz zmiany modelowe w innych» 
krajach socjalistycznych, wykazują$ 
jednak, że podstawowymi przesłań- | 
kami rozwoju produkcji towarowej £ 
w socjalizmie nie są dwie formy » 
własności socjalistycznej. Słusznie ‘' 
przeto szereg ekonomistów w ra­
mach toczącej ke obecnie w Związ- i- 
ku Radzieckim dyskusji o produkcji i 
towarowej i prawie wartości w so- 
cjalizmie występuje przeciw trady­
cyjnemu poglądowi. Jednakże kwe­
stionując go nie rozwiązują, jak 
sądzę, zagadnienia w sposób należy- 5 
ty. Na ogół przesłanki produkcji r 
towarowej widzą oni w stopniu, 
uspołecznienia procesu pracy. Takt 
np. A. Baczurin pisze w ten sposób:? 
„Przy wyjaśnianiu przyczyn istnie- 
nia produkcji' towarowej w ustroju 
socjalistycznym nie wolno pomijać 
społecznego podziału pracy, stopnia 
rozwoju pracy społęcznej, jej dwoi­
stego charakteru, zarówno w sekto­
rze spółdzielczo-kołchozowym, jak i 
w sektorze państwowym. Praca w 
społeczeństwie socjalistycznym ma 
charakter bezpośrednio społeczny, 
ale ze względu na różny stopień 
uspołecznienia i inne różnice wystę­
puje ona z jednej strony jako pra­
ca konkretna, z drugiej zaś jako 
praca abstrakcyjna. Na tym polega 
jedna z najistotniejszych cech so- 
cjalistycznych\stosunków produkcji, 
warunkujących istnienie towarów 
i wartości” t). W podobny sposób 
ujmuje problemx J. Kronrod wska­
zując, że jedną z przesłanek pro­
dukcji towarowej w socjalizmie jest 
to, iż „bezpośrednio społeczny cha­
rakter pracy wiustroju socjalistycz­
nym znajduje się na pierwszym, 
niższym szczeblu swego rozwoju" ’).

Poglądy tego rodzaju są pogląda­
mi niekonsekwentnymi, zatrzymują­
cymi się w połowie drogi. Moim 
zdaniem, słuszne jest wiązanie pro­
dukcji towarowej ze stopniem uspo­
łecznienia pracy w warunkach so­
cjalizmu. Uważam jednak za nie­
słuszne traktowanie niedostateczne­
go stopnia uspołecznienia pracy ja­
ko jednej z pierwotnych przesłanek 
produkcji towarowej oraz ujmowa-
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nie niskiego stopnia uspołecznienia 
pracy jako wyniku' występowania 
dwóch form własności społęćęnej, 
jak czyni to np. A. Baczurin.

Marksistowska teoria towaru wią- 
że nierozerwalnie kategorię towaru 
z występawańieni dwoistęgo charak­
teru pracy. Dwoisty charakter pra­
cy oznacza to, że praca społeczna 
może występować jedynie w postaci 
pracy abstrakcyjnej (pracy uprzed­
miotowionej czyli wartości) i w tej 
postaci jest cechą charakterystyczną 
produkcji towarowej, wypływającą 
z określonych stosunków produkcji 
społecznej. Przesłanki zaś produkcji 
towarowej — to istnienie społeczne­
go podziału pracy oraz odrębnych, 
samodzielnych podmiotów gospo­
darczych. Dwoisty charakter pracy 
jest więc nie przyczyną, a skutkiem 
zaistnienia owych warunków.

Nie ma żadnych podstaw, by 
uważać, że inne przyczyny warun­
kują istnienie produkcji towarowej 
w socjalizmie niż w pozostałych 
formacjach społeczno-ekonomicz­
nych. Różnicą między gospodarką 
socjalistyczną a innymi typami gcs- 
podarki towarowej polega na tym, 
że odosobnienie, wyodrębnienie pod­
miotów gospodarczych w warun­
kach prostej i kapitalistycznej pro­
dukcji towarowej występowało na 
bazie prywatnej własności środków 
produkcji, w socjalizmie zaś jest 
ono związane z organizacją gospo­
darki narodowej. Moim zdaniem,., 
przyczyn produkcji towarowej w 
socjalizmie należy więc szukać nie 
w Istnieniu dwóch form własności 
socjalistycznej, ale w organizacji tej 
własności, w jej rozbiciu na odręb­
ne podmioty gospodarujące i to za­
równo wewnątrz własności grupo­
wej. jak i własności państwowej. 
Można, wydaje się, śmiało stwier­
dzić, że nawet w warunkach znie­
sienia różnic między własnością 
państwową i grupową, przy zacho­
waniu systemu organizacji własnoś­
ci państwowej w postaci samodziel­
nych, gospodarujących na rachunku 
ekonomicznym przedsiębiorstw, 
produkcja towarowa byłaby nieu­
chronną koniecznością. Teza ta nie 
oznacza, rzecz jasna, że istnienie 
produkcji towarowej w socjalizmie 
nie jest obiektywną koniecznością i 
ztleży od organów kierowniczych, 
ponieważ sam system organizacji 
gospodarki nie jest kategorią tech­
niczną, a uzależniony jest od obiek­
tywnych warunków rozwoju pro­
dukcji społecznej w danym okresie 
historycznym. ..

Takie ujęcie przesłanek produkcji 
towarowej pozwala wyjaśnić cechy 
wspólne produkcji towarowej, nie­
zależnie od stosunków produkcji, 
jak i jej odrębność w warunkach 
socjalizmu. Pozwala ono również w 
sposób, wydaje się, prawidłowy o- 
kreślić zakres produkcji towarowej 
i handlu w warunkach socjalizmu.

ZAKRES PRODUKCJI 
* TOWAROWEJ I HANDLU

Określenie zakresu obrotu towa­
rowego w socjalizmie ma istotne 
znaczenie dla teorii handlu socjali­
stycznego. Warunkiem prawidłowe­
go ustalenia zakresu handlu jest 
przede wszystkim ustalenie samego 
pojęcia handlu, dlatego też pragnę 
na wstępie parę słów poświęcić te­
mu zagadnieniu.

Wydaje się, iż można stwierdzić, 
że nie wszelka wymiana towarów 
— nawet dokonywana za pośred­
nictwem pieniądza — może być 
traktowana jako handel. Encyklo­
pedia Nauk Politycznych' definiuje 
handel jako „zawodowe kupno dóbr 
gospodarczych w celu sprzedaży dla 
osiągnięcia zysku... Handel jest to 
działalność pośrednicząca w proce­
sie gospodarczym wymiany dóbr, 
a równocześnie jest to odrębny za­
wód, któremu poświęca się część 
ludności". ’)

Takie określenie handlu nie od­
powiada całkowicie pojęciu handlu 
socjalistycznego, zawiera jednak pe­
wne istotne momenty, ważne dla a- 
nalizy zakresu handlu w socjaliz­
mie. Po pierwsze — należy zwrócić 
uwagę na samo pojęcie handlu jako 
na czynność wykonywaną w sposób 
zawodowy przez przedsiębiorstwa 
wyodrębnione w ramach społeczne­
go podziału pracy. Wyodrębnienie 
handlu jako szczególnej sfery dzia­
łalności gospodarczej oznacza, że z 
handlem mamy do czynienia wte-

PRODUKCJA TOWAROWA 
I HANDEL w socjalizmie

ZOFIA LEWANDOWSKA

dy, gdy prowadzi on samodzielną 
działalność jako pośrednik między 
produkcją i konsumpcją. Handel w ■ 
sensie ekonomicznym występuje 
wówczas, gdy przedsiębiorstwa ob­
sługujące sferę cyrkulacji towarów 
są przedsiębiorstwami samodzielny­
mi, dokonującymi faktycznych ak­
tów kupna i sprzedaży towarów. 
Samodzielność ta znajduje swój wy­
raz w prawie przedsiębiorstwa do 
organizowania swojej działalności 
ekonomicznej, a więc w swobodzie 
(przynajmniej w pewnym zakresie) 
wyboru dostawcy i nabywcy, wy­
boru towarów i ceny. W wypadku, 
gdy warunki te nie istnieją, mamy 
do czynienia nie z systemem han­
dlu sensu stricto, a z systemem po­
działu czy rozdzielnictwa wytwo­
rzonej produkcji.

Drugi moment, istotny w cyto­
wanym określeniu handlu, to dą­
żenie przedsiębiorstw handlowych 
do osiągnięcia zysku. Określenie to 
odpowiada przedsiębiorstwu typu 
kapitalistycznego. Nie może ono w 
tym samym sensie dotyczyć przed­
siębiorstw socjalistycznych. Celem 
obrotu towarowego w socjalizmie 
jest nie tworzenie i realizacja zys­
ku, a doprowadzenie produktu od 
producenta do konsufhenta. Na 
marginesie chciałbym jednak za­
znaczyć, że na skutek towarowego 
charakteru produkcji w socjalizmie 
(czy też jej istotnej części) problem 
zysku, jako doraźnego celu działal­
ności przedsiębiorstwa, nie jest bez 
znaczenia. Pomimo że ostatecznie 
realizującym się celem gospodarki 
socjalistycznej, a więc i obrotu to­
warowego, jest jak najlepsze zaspo­
kojenie potrzeb, to z punktu widze­
nia poszczególnego przedsiębior­
stwa, pracującego na zasadzie ra­
chunku gospodarczego, przy działa­
jących bodźcach materialnego zain­
teresowania, bezpośrednim celem 
działalności tego przedsiębiorstwa 
staje się osiągnięcie jak najwyższej 
rentowności. Problem polega na 
tym, aby ta walka o rentowność 
służyła w ostatecznym rachunku le­
pszemu zaspokojeniu potrzeb spo­
łeczeństwa. Co więcej, należałoby 
się zastanowić, czy istnienie bodź­
ców w postaci zysku zarówno w 
przedsiębiorstwach handlowych, jak 
i produkcyjnych nie jest w ogóle 
warunkiem rozwoju handlu w ści­
słym tego słowa znaczeniu. Jest to 
zresztą problem wymagający dy­
skusji i odrębnego rozpracowania 
w powiązaniu z problemem działa­
nia podstawowego prawa socjaliz­
mu.

Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą, że zakres handlu jest różny w 
poszczególnych formacjach społecz­
no - ekonomicznych. Zakres obrotu 
lewarowego różny jest nie tylko w 
zależności od typu gospodarki to­
warowej — gospodarka drobnoto- 
warowa, kapitalistyczna,*czy  socja­
listyczna — ale również różny jest 
w samym ustroju socjalistycznym 
w zależności od modelu tej gospo­
darki, od jej organizacji i sposobu 
zarządzania. Wskazuje na to zarów­
no analiza przesłanek produkcji to­
warowej, jak i ccch charaktery­
stycznych obrotu wytworzonymi 
dobrami. Zakres obrotu towarowe­
go jest znacznie szerszy w warun­
kach gospodarki socjalistycznej 
zdecentralizowanej, kierowanej 
przy pomocy systemu bodźców e- 
kcnomicznych, niż w gospodarce o 
modelu administracyjno - scentra­
lizowanym—zarządzania gospodarką 
przez bezpośrednie, dyrektywne pla-‘ 
nowanie. W związku z tym różna 
jest też rola, jaką odgrywa handel 
w procesie reprodukcji społecznej w 
zależności od modelu gospodarcze­
go i jego zadania.

•) S Rosiński: „Zarys nauki o handlu" 
— Encyklopedia Nauk Politycznych t. II, 
str. 535.

widzenia. Można nawet stwierf 
dzić, że zagadnienie to jest wy* 
jątkowo ważne. Pamiętam do* 
kladnie początkowy okres orga­
nizacji rad robotnicĄ/ch w 
1956 r. Pamiętam, z jak wiel­
kim nieraz sprzeciwem spotka­
ła się wówczas koncepcja orga­
nizowania prezydiów RR. Prze­
ważnie wybierano tylko prze­
wodniczącego rady, kładąc głów­
ny nacisk na pracę rady robot­
niczej, jako zwartego kolekty­
wu. Po powołaniu KSR nastą­
piła na tym odcinku poważna 
zmiana. Rola prezydium rady 
robotniczej została znacznie pod­
niesiona. W większości zakładów 
pracy mamy dzisiaj taką sytua­
cję, w której kilkakrotnie w 
miesiącu zbiera się prezydium 
rady (co nie jest samo w sobie 
złe), natomiast posiedzenia sa­
mej rady odbywają się coraz 
rzadziej.

I tu dochodzimy do istoty pro­
blemu: gdzie leży granicą usa­
modzielnienia się prezydium ra­
dy robotniczej? Grozi nam bo­
wiem taka sytuacja, w której 
posiedzenia rady robotniczej 
zwoływane będą już tylko łącz­
nie z posiedzeniami KSR. Jed­
nocześnie większość — nieraz 
nawet poważnych spraw może 
być rozstrzygana przez prezy­
dium, bez wiedzy i zgody rady 
robotniczej. Tym samym samo­
dzielna rola rad może obumie­
rać. Stwarza to jeszcze dalsze 
konsekwencje: Prezydia rad ro­
botniczych mogą się w ten spo­
sób łatwo stać dodatkiem i to 
prawdopodobnie kiepskim, do 
administracji zakładu. Jedno­
cześnie rozwierać się może dy­
stans dzielący organ wykonaw­
czy samorządu od załogi. Od­
powiednie sygnały znajdujemy 
zresztą już w przemówieniach 
uczestników narady. Jest więc 
najwyższy czas, aby tymi pro­
blemami szerzej się zająć.

We wrześniu ma się odbyć 
ogólnopolska dyskusja nad usta­
wą o samorządzie robotniczym. 
Warto, aby do projektu tej usta­
wy, zanim jeszcze zostanie 
przedstawiony do dyskusji zna­
lazły się punkty określające 
kompetencje prezydium rady ro­
botniczej i samej rady, aby 
określone zostały, oczywiście w 
ogólnych zarysach, te problemy, 
o których prezydium może sa­
modzielnie decydować, ewentu­
alnie jakie z tych uchwal pre­
zydium wymagają dodatkowej 
akceptacji rad robotniczych. 
Niektóre zakłady praey mają 
już pod tym względem bogatą 
praktykę, która wpływa hamu­
jąco na przerost funkcji prezy­
dium rady robotniczej. Dysku­
sja nad ustawą może więc 
wnieść i w tym zakresie wiele 
cznnego.

Widzimy więc, że słowa, któ­
re padły na krajowej naradzie 
dziaiaczy samorządu robotnicze­
go wysunęły wiele ciekawych 
problemów, których rozwiąza­
niem warto się zająć.

JERZY L. TQEPUTZ

W gospodarce socjalistycznej typu 
administracyjno - scentralizowane­
go, moim zdaniem, zakres obrotu 
towarowego ogranicza się do obrotu 
środkami konsumpcji i to w zasa­
dzie wyłącznie w sferze stosunków 
między przedsiębiorstwem handlo­
wym a konsumentem. Jest to zwią­
zane z warunkami występowania 
handlu rozumianego w sensie eko­
nomicznym. W systemie gospodar­
ki scentralizowanej poszczególne 
przedsiębiorstwa nie stanowią w 
gruncie rzeczy samodzielnych pod­
miotów gospodarujących, działal­
ność ich jest ściśle określona i o- 
graniczona przez plan centralny. 
Stosunki między przedsiębiorstwa­
mi państwowymi pomimo zachowa­
nia formy kupna-sprzedaży nie no­
szą charakteru właściwych stosun­
ków handlowych. Nie zawierają 
one elementów niezbędnych w han­
dlu — swobody wyboru towaru, 
dostawcy, warunków zakupu zgod­
nie z interesem danego przedsię­
biorstwa. Akt kupna-sprzedaży jest 
faktycznie z góry określonym prze­
kazaniem wytworzonego produktu i 
przedsiębiorstwa występują w tym 
procesie nie jako samodzielni kon­
trahenci, a jako techniczni wyko­
nawcy poleceń organów planują­
cych. Wskutek tego, że wyodręb­
nienie przedsiębiorstw w tych wa­
runkach nosi przede wszystkim 
charakter techniczny, a nie ekono­
miczny, stosunki między nimi rów­
nież nie noszą charakteru ekono­
micznego stosunków towarowych.

W warunkach gospodarki socjali­
stycznej zdecentralizowanej obrót 
towarowy ma zakres znacznie szer­
szy, obejmuje zarówno środki kon­
sumpcji, jak i środki produkcji 
Środki produkcji wytwarzane i ku­
powane przez przedsiębiorstwa 
państwowe są towarami i stanowią 

przedmiot handlu. Jest to zgodne z - 
pojęciem handlu jako działalności 
samodzielnych przedsiębiorstw do­
konujących wyboru dostawcy i 
odbiorcy, wyboru towaru i ceny. 
Szeroki, obejmujący i sferę .środ­
ków produkcji zakres obrotu towa­
rowego jest związany z występo­
waniem przesłanek produkcji towa­
rowej ogólnie w całej gospodarce, 
jak również wewnątrz własności 
państwowej — ze społecznym po­
działem pracy między przedsiębior­
stwami l istnieniem faktycznie sa­
modzielnych przedsiębiorstw. 
Przedsiębiorstwa przemysłowe w 
gospodarce typu jugosłowiańskiego 
są własnością państwową. Każde z 
nich stanowi jednak odrębny-, sa­
modzielny podmiot gospodarujący. 
Przedsiębiorstwo samo organizuje 
swoją gospodarkę i za jej wyniki 
materialnie odpowiada, określa aa- 
mo w sposób szczegółowy swoją 
produkcję, stara się o zaopatrzenie 
i zbyt swojej produkcji. Sytuacja 
finansowa przedsiębiorstwa zależy 
od jego pracy, od stosunku między 
cenami jego wytworów i ich kosz­
tami. Oznacza to wyodrębnienie 
przedsiębiorstw jako podmiotów 
gospodarujących i warunkuje wy­
stępowanie ich produktów jako to­
warów. W tych warunkach podsta­
wową więzią między przedsiębior­
stwami są stosunki wymienne. Han­
del wiąże w jedną całość nie tylko 
rożne układy gospodarki, ale rów­
nież jest formą powiązania poszcze­
gólnych gałęzi i przedsiębiorstw w 
ramach własności państwowej. Mo­
żna, wydaje się, powiedzieć, że w 
warunkach gospodarki zdecentrali­
zowanej handel stanowi podstawo­
wą formę więzi ekonomicznej.

JEDEN CZY DWA RYNKI

Ostatnim problemem, który chcial- 
bym wysunąć do dyskusji, jest pro­
blem występowania w socjalizmie 
dwóch rynków: zorganizowanego i 
niezorganizowanego. Nauka o han­
dlu w socjalizmie przyjmowała do­
tychczas, że istnienie rynku zorga­
nizowanego i kołchozowego jest 
prawidłowością charakteryzującą
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dzana reorganizacja centralnych 
zarządów, tworzenie w ich miej­
sce zjednoczeń z zadaniem kie­
rowania podległymi przedsię­
biorstwami nowymi metodami — 
jeżeli mają one istotnie być no­
wymi, odpowiadającymi postu­
lowanym przez Rade Ekono­
miczną zmianom modelu gospo­
darczego — stwarzgf wprost 
ekonomiczną konieczność dalsze­
go rozszerzenia samodzielności 
zakładów pracy. Tym samym 
wzrastać musi i rola samorzą­
du robotniczego.

Na naradzie słuszni? podkre­
ślano, że konferencje samorządu 
nie mogą przekształcić się w 
narady wytwórcze. Problem ten 
ujęto jednak jedynie w aspek­
cie ilościowym. Jeden z mów­
ców np. przypomniał, że miarą 
jakości narad wytwórczych w 
piedalekiej przeszłości była 
ilość wniosków racjonalizują­
cych produkcje, zgłoszonych 
przed i w czasie trwania takiej 
narady.

To, iż konferencje samorządu 
robotniczego nie mają się prze­
kształcić w narady wytwórcze, 
oznacza, moim zdaniem, że po­
winny się zająć rzeczywiście 
sprawami dotyczącymi zarzą­
dzania zakładem pracy, a nie 
tylko takimi czy innymi uspraw­
nieniami, powinny określić kie­
runek rozwoju przedsiębiorstwa, 
perspektywy postępu technicz­
nego i modernizacji, a w zakre­
sie spraw bieżących powinny 
ocenić rzeczywistą pracę przed­
siębiorstwa, analizę wyników 
działalności, położenie material­
ne, warunki pracy i płacy za­
trudnionych w zakładzie pra­
cowników. Mieszczą się w tym 
oczywiście wszystkie konkretne 
i specyficzne dla danego przed­
siębiorstwa problemy, takie jak: 
rozmiary produkcji według asor­
tymentów. zgodne z potrzebami 
rynku, podjęcie nowej produkcji, 
decydowanie o kooperacji z in­
nymi zakładami, analiza stanu 

gospodarkę socjalistyczną. Teza ta 
w. świetle doświadczeń ostatniego 
okresu wymaga, moim zdaniem, re­
wizji jako nie odpowiadająca rze­
czywistości.

Charakter rynku, podobnie jak i 
jego zakres, jest uzależniony od 
modelu gospodarki socjalistycznej i 
przez niego określany. Podział ryn­
ku na dwa odrębne rynki rozwija­
jące się w różny sposób jest, wy­
daje się, związany z typem gospo­
darki scentralizowanej. W gospo­
darce zdecentralizowanej rynek tzw. 
zorganizowany zatraca swoje spe­
cyficzne cechy. Pod pojęciem rynku 
zorganizowanego rozumiany jelt 
handel państwowy 1 spółdzielczy, 
działający w ramach jednolitego, 
scentralizowanego systemu gospo­
darki socjalistycznej. Rynek ten 
charakteryzuje po pierwsze — wy­
stępowanie jako podmiotów przed­
siębiorstw socjalistycznych, po dru­
gie — planowy podział masy towa­
rowej (plan ogólnonarodowy okre­
śla dostawcę 1 odbiorcę, ilość 1 a- 
sortyment towaru) j po trzecie — 
występowanie stałych, przez pań­
stwo określanych cen. W warun­
kach gospodarki typu jugosłowiań­
skiego rynek zorganizowany w ta­
kiej postaci w ogóle nie istnieje. 
Na rynku wysokość cen podstawo­
wej masy towarów kształtuje się 
swobodnie, ustalana w stosunkach 
umownych między dostawcą a na­
bywcą, nie istnieje również cen- 
tialne, planowe rozdzielnictwo to­
warów. Rynek w tych warunkach 
nie posiada cech charakterystycz­
nych dla rynku zorganizowanego, 
pomimo że jest rynkiem socjali­
stycznym. O jego socjalistycznym 
charakterze decyduje fakt, że pod­
miotami działającymi na rynku są 
przedsiębiorstwa socjalistyczne i że 
jego rozwój objęty jest ogólnym, 
planowym kierownictwem państwa 
typu socjalistycznego.

Rzecz jasna, że rynek w gospo­
darce typu zdecentralizowanego, 
kierowanej przy pcmocy bodźców 
ekonomicznych, a nie administra­
cyjno - dyrektywnego planowania, 
nie musi posiadać tych wszystkich 
właściwości, które są charaktery-

zatrudnienia, norm pracy, po­
działu zysku, funduszu zakłado­
wego itd. Ale najważniejszą spra­
wą jest, aby taka konferencja nie 
zatrąęgla.swego istotnego, charak­
teru: konferencji gospodarza za- 
k’adu, który wytycza ogólne 
kierunki działania (oczywiście 
w ramach planu państwowego).

W pełni można taki efekt jed­
nak osiągnąć tylko wtedy, gdy 
stworzony zostaje klimat, w któ­
rym zakłady mogą wykazać się 
rzeczywistą inicjatywą i w któ­
rym ta inicjatywa ma szanse 
pełnej realizacji. Rozumiemy, że 
obecna sytuacja gospodarcza nie 
pozwala jeszcze na pełne urze­
czywistnienie wszystkich istot­
nych warunków, potrzebnych 
dla stworzenia takiego klimatu. 
Szereg decyzji musi dzisiaj jesz­
cze pozostawać w rękach apa­
ratu centralnego. To jednak nie 
powinno nas zwolnić od prowa­
dzenia uporczywej walki z ele­
mentami biurokratyzmu, jakie 
gdzieniegdzie dają jeszcze znać 
o sobie. Z tego względu zasłu­
guje na uwagę inicjatywa nie­
których przedsiębiorstw, aby po­
dzielić zadania stojące przed 
zakładami na dwie grupy. Pierw­
sza z nich to problemy, które 
mogą być rozstrzygane przez 
sam zakład w stosunkowo krót­
kim terminie, drugie — to pro­
blemy, które wymagają decyzji 
władz zwierzchnich. Szybkie 
rozstrzyganie spraw tnies:c:ą- 
cych się w grupie drugiej przez 
zjednoczenia czy ministerstwa 
oraz operatywne realizowanie 
przez dyrekcję zakładów uchwał 
mieszczących się w pierwszej 
grupie, zwiększać będzie pozy­
cję i autorytet samorządu, za­
chęcać będzie jego członków do 
dalszej pracy. Nie wolno bo­
wiem zapominać, że działalność 
reprezentantów samorządu ma 
charakter społeczny i wypływa 
z dobrze pojętego obowiązku 
społecznego. Ludziom tym na­
leży się uznanie za ich pracę, 
a najlepszą formą tego uznania 
będzie realizacja przez admini­
strację powziętych przez nich 
słusznych uchwał.

.Wydaje się, że Partia i Rząd 
powinny w większym nii do­
tychczas stopniu kon'rolować 
działalność administracji w as­
pekcie ustosunkowywania się 
przez nią do uchwał samorządu 
robotniczego. Punkt ten powi­
nien się mieścić w ogólnym pro­
gramie walki z biurokracją.

Problem specyfiki pracy i za­
dań poszczególnych członków 
„trójkąta" nie został w dyskusji 
prawie wcale poruszony. Dopie­
ro podsumowanie przyniosło 
szereg interesujących uwag o 
roli rad robotniczych w insty­
tucji KSR. Nie została natomiast 
zupełnie omówiona sprawa wza­
jemnego stosunku rad robotni- 
c-ych i ich prezydiów. W po­
szczególnych przemówieniach nie 
było rozróżnienia między nimi. 
A różnice przecież istnieją, nie 
tylko z teoretycznego punktu 

styczne dla gospodarki jugosło­
wiańskiej. Nie wszystkie cecny te­
go rynku są uwarunkowane przez 
typ gospodarki zdecentralizowanej. 
Nasilenie elementów państwowego, 
edgórnego regulowania stosunków 
rynkowych może być w tych wa­
runkach różne. W każdym razie je­
den wniosek można z analizy mo­
delu zdecentralizowanego wyciąg­
nąć bezsprzecznie — że różnice 
między rynkiem zorganizowanym i 
niezorganizowanym w pewnych 
warunkach zacierają s'.ę. Występo­
wanie więc dwóch rynków nie jest 
ogólną prawidłowością gospodarki 
socjalistycznej. .

Wydaje się, iż można też stwier­
dzić, że konieczność rozwoju ryn­
ku kołchozowego jako rynku odręb­
nego wywołana jest w Związku 
Radzieckim charakterem rynku 
zorganizowanego. Warunkiem roz­
woju produkcji towarowej jest 
swoboda stosunków rynkowych. O- 
graniczenie tej swobody poprzez 
system ustalania przez organy wła­
dzy cen 1 reglamentację masy to­
warowej, poprzez ścisłe określenie 
kontrahentów itp. na rynku pod­
stawowym, wymaga przynajmniej 
jako marginesu — rynku, na któ­
rym istnieje swoboda stosunków 
kupna i sprzedaży. Podział rynku 
na zorganizowany i niezorganizo- 
wsny jest więc właściwy dla go­
spodarki typu radzieckiego, nie ist­
nieje natomiast w wa"unkach go­
spodarki opartej na działalności 
samodzielnych przedsiębiorstw, me 
jest więc ogólną prawidłowością 
gospodarki socjalistycznej. Jest to, 
wydaje się, jeden z nt wych, istot­
nych momen.ów, które należałoby 
wnieść do teorii handlu socjali­
stycznego.

•) Artykuł dyskusyjny.
») A. Baczurin: „O działaniu prawa 

wartości i kształtowaniu cen w gospo­
darce narodowej ZSRR" — Dyskusja 
o prawie wartości i cenach w ZSRR. 
I’WG, Warszawa 1938 r., str. 38.

■) J. Kronrod: „Prawo wartości a pro­
blem kształtowania cen w ZSRR" — 
tamże, str. 10.



uprzemysłowione 
KHHMkraje Europy Zachod- 
H f /fj|nW stosują w hutni- 
H I I Wctwie od dawna proces 
H f |S fosforowy, dzięki któ- 
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- _ nego. Produkcja toma-
sięga setek tysięcy, a nawet 

milionów fon rocznie i stanowi 
główną pozycję w asortymencie na­
wozów fosforowych. Przekonuje nas 
o tym najlepiej zestawienie obej­
mujące dane za 1955 rok.

Okazuje się. że Belgia, Francja i 
Niemcy Zachodnie ponad połowę na­
wozów fosforowych (liczonych w 
czystym składniku) wytwarzają w 
formie tomasyny. Widać również 
wyraźnie, że w tych trzech pań­
stwach produkcja tomasyny przekra­
cza w liczbach bezwzględnych całko­
witą produkcje nawozów fosforowych 
w naszym kraju.

Polska — mimo ustawicznej rozbu­
dowy'przemyśl u -hutniczego — nie 
Wytwarza wcale tomasyny. I rzecz 
znamienna — nie uwzględnia się jej 
produkcji w programie rozwojowym 
naszego hutnictwa. W tych okolicz­
nościach -ciężar odpowiedzialności "ża 
zaopatrzenie rolnictwa w nawozy fo­
sforowe spada u has przede wszyst­
kim na przemysł chemiczny jakę wy­
twórcę oraz , na importera — Mini- 
sterstwo Handlu Zagranicznego;

Lp. Kraj surówka st al 
surowa

nawozy 
fosfor, 
ogółem 
’P2°5

toma- 
syna

6 : 5

1 ' 2 3 4 5 • 6' 7

1 Belgia 5 400 . 5,900 234,2 ’ ?140,8 60,0

2 Francja 11 000 12 600 560,0 308,6 55»O

3 NRF IG 500 21 500 /490,8 270,0 54,4

4 Wielka
Brytania 12 700 20 200 368,5 75 »7 20,6

5 Polska 5 100 4 400 131 »9- * -

Zasoby rud darniowych w Polsce 
oceniono okresie'międzywojennym 
na 27 min tort. St. Czarnocki w ob­
jaśnieniach do „Mapy Bogactw Ko- 
palnianych“ Polski szacuje zasoby 
rudy darniowej w Polsce powojen­
nej na przeszło 14 min ton. Ruda 
darniowa zalega płytko pod po­
wierzchnią ziemi, bezpośrednio pod 
warstwą łąk i moczarów. Przeciętna 
grubość pokładów wynosi 25 ■— 50 
cm. Jak. widać — eksploatacja złóż 
nie nastręcza -większych trudności, a 
stąd koszt własny 1 tony rudy nie po­
winien przekroczyć 100 zl (loco sta­
cja załadowcza).

Złoża rudy występują najobficiej 
na tereąach województw: poznań­
skiego, bydgoskiego, olsztyńskiego, 
warszawskiego i lubelskiego. Prze- 
c:ętna zawartość żelaza w tych ru­
dach wynosi 35%„ fosforu — 2%. 
Rudy z rejonu Kalisza, Poznania i 
Warszawy są szczególnie bogate w 
fosfor (do 4% P). Jeśli przyjmiemy, 
że we wspomnianych 14 min ton — 
tylko 10 min ton nadaje się do eks­
ploatacji — to okaże się, że za cenę 
1 mld złotych można dać do dyspo­

W GS: obroty detaliczne -40 mld,
zysk-750 min zł

W okresie pierwszego półrocza br. 
gminn? spółdzielnie osląene’y około 750 
min zysku, co oznacza wzrost w porów­
naniu do analogicznego okresu ub. r. 
o 259 min zl. Obroty do allcr.ne GS w 
tym okresie wyniosły około 40 mld zł, 
a wartość skupionych od chłopów pro­
duktów — 13 mld zl.

Obroty gminnych spółdzielni mogły 
być b?z wa.pienia wyższe. Na przeszko­
dzie stanęły Jednak, znano z lat ubie- 
g:«h 1 uciążliwe dla nabywców, często 
braki towarów. Tak np. chłopi nie mo­

Płyty
Zupełnie dotychczas nie wykorzystywa­

na przemysłowo odpady przy produk­
cji włókna lnianego — paździerze Już 
niedługo będą przerabiane na wysok ej 
jakości płyty meblowe, zastępujące z 
powodzeniem deficytowe drewno.

W największej w Polsce ręszarnl lnu 
■w Witaszycaeh (pow. Jarocin), przera­
biającej oko>o 30 tys. ton słomy lnianej 
rocznie, rozpoczęto osta nlo budowę 
pierwszej w kraju wytwórni p’yt z paź­
dzierzy. Wobec braku własnych do- 
śwlad"zeń W tei dziedz'nle. przy pro­
dukcji p'yt operać się będziemy na li­
cencji b»igijsk!c.l. Również z Belgii oraz 
Niemi —k‘ęl Republiki Federalnej zosta­
ną sprowadzone urządzenia dla nowej 
wy wórni.

Wytwórnia ta produkować będzie w 
pierwszym okresie po uruchom enlu 18 
tys m kwadr, płyt rorzn'e, a po zdo­
byciu doświadczeń 1 dalsze! rozbudowie 
wytwórni — 36 tys. m kwadr,

Neolit
Jak Informuje biuletyn prasowy Cen­

trali Przemysłowo-Handlowej „Inco", od­
dział produkcyjny tej organizacji w War­
szawie przy Białostockiej, rozpoczął nie­
dawno produkcję nie wykonywanego do­
tychczas w Polsce w skali przemysłowej 
nowe’o tworzywa sztucznego — neolitu 
tza granicą podobne tworzywo nosi naz­
wę t.lolitu). Metodą produkcji tego two­
rzywa z odpadów taśm filmowych opra- 
cowali: inż. Jerzy Dzierżawski, Zygmunt 
Wielgosz i Andrzej Filipkowski.Uruchomienie produkcji tego poszuki- 
Wkuego surowca» odpornego na ścieranie

Importujemy między Innymi właś­
nie tomasynę (a Belgii}, Warto rów­
nież nadmienić, żę polski przemysł 
nawozów fosforowych angażuje W 
poważnym, stopniu nasz handel za­
graniczny. ^prowadzamy IJboWiem 
prawie w 100% surowców fosforo- 
nośnych (fosforyty z Afryki Północ­
nej i apatyty ze Związku Radziec­
kiego), importujemy również część 
surowców, (piryty) do . produkcji 
kwasu siarkowego (fosforyty + kwas 
siarkowy = superfosfat), a także ob­
niżamy eksport sody o ilości zuży­
wane przez' fabrykę supęrtomasyny. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
bilans płatniczy handlu zagraniczne­
go uległby znacznej poprawie, gdy­
by nasze hutnictwo stosowało — po­
dobnie jak w państwach zachod­
nich — choćby w części proces fos­
forowy. Prócz tego, można by wów­
czas zrewidować założenia rozbudo­
wy przemysłu nawozów fosforowych 
i obniżyć o kilkaset milionów zło­
tych preliminowane nakład.? inwe­
stycyjne. Wydaje się także, że sam 
przemysł hutniczy poprawiłby swo­
ją ekonomiczna pozycję. Oto kró'ki 
rejestr tych korzyści.

Wytop surówki fosforowej prze­
róbczej umożliwia wykorzystanie 
szeregu żelazodajnych tworzyw, któ­
re ze względu na znaczną zawartość 
fosforu nie mogą być w większych 
ilościach wykorzystane do produkcji 
zwykłej surówki martenowskiej. Na­
leżą do nich: ruda darniowa, żużel 
martenowski oraz fosforonośne im­
portowane rudy żelazne.

zycji przemysłu 3,5 min ton własne­
go żelaza i ponad 200 tys.. ton 
własnego fosforu (co odpowiada 460 
tys. ton Pa O5). W chwili obecnej ma­
my na składach kilkaset ton rudy 
darniowej, z którą ...nie wiadomo co 
robić.

Przejście na wytop' surówki fosfo­
rowej umożliwi wykorzystanie. we 
wsadzie' wielkopiecowym żużli mar- 
tenowskiełr. Właśnie z uwagi na za­
wartość fosforu — żużel ten znaj­
duje tylko bardzo ograniczone zasto­
sowanie jako dodatek do wsadu su­
rówki martenowskiej. Jego „uzysk" 
wynosi od 15 — 18% wyprodukowa­
nej stali martenowskiej. Przystosowa­
nie żużla niartenowskiego do wyto­
pu w procesie fosforowym, tzn. po­
kruszenie pod kafarem i transport 
nie powinno kosztować więcej niż 
30 — 40 Zl/t.

Wiadomo ogólnie, że polski prze­
mysł hutniczy opiera swoją pro­
dukcję niemal wyłączcie na impor­
towanej rudzie żelaznej. Głównymi 
dostawcami są: Związek Radziecki, 
Szwecja. Jedna tona niefosforowej

WIĘCEJ SZACUNKU DLA

JERZY GDYNIA

rudy szwedzkiej o zawartości około 
60% Fe kosztuje 15,35 dolara „fob“, 
za rudy krzyworoskie (53% Fe) pła­
cimy 60 rubli za 1 t. „fob“. U oby­
dwu tych kontrahentów możemy 
zakupić rudy żelazne fosforonośne 
i jeszcze dobrze na tym zarobić. 
Koncentraty szwedzkie zawierające 
59°,'n Fe i 1% P kosztują 10,5—11 
dolarów za 1 t „fob“‘. Oszczędność 
na 1 topie wyniesie więc co naj­
mniej 4 dolary (o korzyściach tych 
wiedzą doskonale w NRF, która jest 
największym importerem szwedz­
kich rud fosforonośnych).

Jeśli przyjmiemy następujący wa­
riant kompozycji wsadu żelazodaj- 
nego na 1 t surówki fosforowej:

— ruda darniowa 600 kg (210 kg 
Fe i 12.0 kg P)

— koncentraty szwedzkie 600 kg 
(356 kg Fe i 6,0 kg P)

— żużel martenowski 230 kg (36 
kg Fe i 2,0 kg P)

— ruda krzyworoska .700 kg (353 
kg Fe i 0 kg P) 4

gli często nabyć wielu artykułów meta­
lowych gospodarstwa domowego, takich 

Jak widły, łańcuchy, gwoździe. wiadra, 
podkowy itp. Braki występowały też w 
niek.órych maerlalach budowlanych 
(cegła, cement, eternit, blacha).

Pocieszającym objawem w gospodarce 
gminnych spółdzielni Jest dalszy spadek 
ilości nierentownych spółdzielni. W koń­
cu ubiegłego roku ilość gminnych spół­
dzielni pracujących ze stratami wynosiła 

201, obecnie liczba zmniejszyła slq do
5] spółdzielni, (w)

Do 1965 r. na terenie całego kraju 
powstanie 9 takich wytwórnf, które
przerabiając wszystkie paździerze lniane
w roszarnlach. produkować będą około 
200 tys. m kwadr, płyt rocznie.

Na marginesie tej informacji. Bezpo­
średnią przyczyną, dla której przemysł 
roszarnlczy rozpoczął nareszcie — wzo­
rem innych krajów — budowę wytwór­
ni płyt z paździerzy nie Jest, jak można 

sądzić — dążenie do złagodzenia deficyiu 
drewna w Polsce, ale'niewłaściwy układ 
cen na wtńkno lniane, który powoduje, 
Iż produkcja włókna od wielu lat przy­
nosi przemysłowi roszamlczemu poważ­
ne straty. Planowane straty w jednej 
tylko roszarni Wltaszyce wynoszą rocz­
nie 13 min zl. Po uruchomieniu produk­
cji płyt z paździerzy — surowca prze­
cież odpadowego — roszarnla ta zamy­
kać będzie swój roczny bilans zyskiem 
73 min zl. (wycz)

1 posiadającego zdolność uginania się bez 
obawy złamania (służącego m. In. do pro­
dukcji kól ciernych w hamulcach) po­
zwala na uniezależnienie się od importu 
oraz stwarza okazję wykorzystania po­
ważnych ilości odpadów taśm filmowych, 
zalegających od lat magazyny Warszaw­
skich Zakładów Fotochemicznych.

Obecna produkcja neolitu wynosi t to­
ny miesięcznie. W najbliższym czasie zo­
stanie zwiększona do 3‘ton, a w końcu 
roku osiągnie poziom 10 ton miesięcz­
nie. (x)

to okaże się, że 26% żelaza po­
chodzi z dotychczas bezwartościo­
wych surowców (ruda darniowa i 
żużel), 37% Fe z taniego importu 
oraz 37% żelaza z normalnego im­
portu. Równocześnie wprowadziliś­
my do procesu 20 kg darmowego 
fósforu.

Rozliczenie kosztów surowco­
wych tej kompozycji w stosunku 
do wsadu opartego wyłącznie na 
importowanych rudach niefosforo- 
wych da je n m zysk dewizowy 
przypadający na 1 t surówki w wy­
sokości 10 dolarów przy stracie 
69 zł (koszt rudy darniowej i żu­
żla). Kupujemy zatem 1 dolara za 
6,90 zł.

Z 1 t surówki fosforowej otrzv-“ 
muje si^ praktycznie 160—170 kg

W materiałach budowlanych, nie­
zależnie od różnicy cen hurtu i de­
talu istnieje dwustopniowość: a 
więc inaczej płacą za te same mate­
riały przedsiębiorstwa sektora pań­
stwowego, a inaczej spółdzielnie 
czy odbiorcy prywat)®’. Wydaje się, 
że ta zasada musi być jeszcze dość 
długo utrzymdRa — bez względu na 
to, czy się to nam podoba, czy nie.

Znaczna, o ile ąawet nie prze­
ważna część materiałów — właśnie 
z uwagi na deficytowość produkcji 
— jest rozdzielana centralnie i roz­
prowadzana za pośrednictwem 
branżowych central zbytu. Istnieją 
przepisy, które, i to w sposób w 
większości wypadków słuszny, re­
gulują tryb upłynnienia ewentual­
nych nadwyżek. Wydaje się, że i na 
tym odcinku utrzymanie istniejące­
go status quo jest konieczne — nie 
można bowiem deficytowych mate­
riałów rzucać na wolny rynek pry­
watnym odbiorcom, skoro przedsię­
biorstwa państwowe realizujące in­
westycje planu centralnego odczu­
wają ich brak.

Poza tym, jeśli istnieją już orga­
nizacje handlowe, które rozprowa­
dzają aktualną masę towarową, to 
chyba słuszniejsze jest usprawnie­
nie ich działalności niż tworzenie 
nowego tworu, jakim byłaby giełda, 
który w pewnym sensie dublowałby 
ich działalność.

A więc wydawać by się mogło, że 
dobrze jest tak jak jest, że nie na­
leży tworzyć żadnych giełd a tylko 
usprawnić działanie aparatu zbytu; 
że jeśli już nawet giełdy powstały 
czy powstaną — to należy pozwolić 
przedsiębiorstwom na współpracę z 
nimi, ale ściśle w ramach obowią­
zujących przepisów. Takie jest do 
tej chwili stanowisko resortu bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, reprezentowane przez 
Centralny Zarząd Zaopatrzenia.

Czy jest ono słuszne? Ponad 
wszelką wątpliwość nie! Faktem 
jest bowiem, że jedynie w przedsię­
biorstwach resortu budownictwa 
wartość materiałów kwalifikujących 
się do upłynnienia a nadających się 
do wykorzystania czy- to przez 
przedsiębiorstwa państwowe innych 
resortów, czy też sektor spółdziel­
czy, bądź odbiorców prywatnych — 
sięga kilkuset milionów złotych. Je­
śliby do tego dodać paręset przed­
siębiorstw budowlanych Min. Go­
spodarki Komunalnej i innych re­
sortów, to doszlibyśmy do sum 
wprost fantastycznych.

Faktem jest również, że przy za­
chowaniu istniejących przepisów 
nawet przy powstaniu jeszcze kilku 
giełd — można się w najlepszym 
przypadku liczyć z Jakimś minimal­
nym tylko upłynnieniem, którego 
rynek, a szczególnie sektor spół­
dzielczy i odbiorcy prywatni pra­
wie nie odczuwają.

Sprawę trzeba więc ruszyć z 
miejsca i skierować na inne tory.

Inicjatywa musi wyjść od jedynie 
predestynowanego w tej sprłiwie 1 
odpowiedzialnego za gospodarkę 
materiałami budowlanym! tj. od 
resortu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych.

Jak sobie wyobrażam tę Inicjaty­
wę? Trudno w ramach artykułu 
precyzować założenia organizacyjne. 

tomasyny, zawierającej 16—16,5% 
przyswajalnego PsOb. Za 1 t toma­
syny płacimy Belgii 16,5 dolara. 
W świetle tych kilku danych licz, 
bowych widać już wyraźnie, że 
przestawienie się na proces fosfo­
rowy poprawi w poważnym stopniu 
wyniki ekonomiczne przemysłu hut­
niczego. Zysk na surowcach zre­
kompensuje bowiem z nadwyżką 
nieznaczny wzrost kosztów eksploa­
tacyjnych Problem wprowadzenia 
w naszym hutnictwie procesu fos­
forowego przy jednoczesnej ubocz­
nej produkcji tomasyny nie może 
być jednak rozpatrywany tylko z 
wąskiego punktu widzenia jednej 
gałęzi gospodarki narodowej. Udo- 
wodnimy za chwilę, że w tym 
przypadku zasadnicze zyski dyskon­
tować będzie- nie przemysł hutni­
czy, lecz przemysł chemiczny.

W roku 1957 przemysł chemiczny 
wyprodukował 140 000 t nawozów 
fosforowych liczonych w czystym 
składniku. Jest to ilość bardzo ni­
ska, kilkakrotnie niższa od rzeczy­
wistych potrzeb naszego rolnictwa. 
Plan.y perspektywiczne opracowane 
przez Komisję Planowania przy Ra­
dzie Ministrów oraz, przez i‘esort 
p»zemvsłu chemicznego zakładała o- 
siągnięcie w roku 1975 — 640 000 t 
P2O5. Nasz obecny potencjał wy­
twórczy można ocenić na 200 — 220 
tys. t P2O5.

Trzeba zatem dobudować w for­
mie nowych inwestycji potencjał 
produkcyjny rzędu 400 000 t P2O5. 
Ponieważ w programie perspekty­
wicznym nie przewidziano w ogóle 
produkcji tomasyny — rozbudowa 
dotyczyć będzie fabryk innych ga­
tunków nawozów fosforowych, prze­
de wszystkim superfosfatu. Wiąże 
się to z koniecznością rozbudowy 
przemysłu kwasu siarkowego, a to 

Deficyt i buble
ale można się pokusić o sformuło­
wanie wytycznych.

Po pierwsze — należy stwo­
rzyć atmosferę dopingującą przed­
siębiorstwa budowlano - montażowe 
do upłynnienia zapasów. W chwili 
obecnej istnieją bowiem zdecydo­
wane antybodżce przeciw tej akcji. 
Znakomita większość przedsię­
biorstw nie chce upłynniać tzw. bu­
bli, gdyż prawie zawsze przy takiej 
transakcji nie uzyskują one ceny 
zakupu a tylko jakiś jej procent, 
a więc powstają straty, które z. ko­
lei rzutują bezpośrednio na akumu­
lację, fundusz zakładowy itp. Nic 
więc dziwnego, że sprawa jest nie­
popularna w większości przedsię­
biorstw. Jak długo buble stanowią 
tylko pozycję bilansową, nie są 
groźne, a czasem nawet pożyteczne 
(podstawa do kredytowania); jeśli 
zaś przyszłoby im ujrzeć światło 
dzienne, to przy takiej konfronta­
cji i wartości i ilości mogłyby ulec 
nieprzyjemnej deformacji. 'Po co 
więc je ruszać? Tylko zdecydowane 
stanowisko resortu budownictwa 
mogłoby rozwiązać tę sprawę. Trze­
ba by w uzasadnionych przypad­
kach udzielać jakiegoś „rozgrzesze­
nia-1, które — po przeprowadzeniu 
akcji upłynnienia — pozwoliłoby na 
nieobciążenie zaistniałymi stratami 
wyników bilansowych przedsiębior­
stwa.

Drugi aspekt — to stworze­
nie kryteriów przeceny. Pracownicy 
służby zaopatrzenia z braku jakich­
kolwiek wytycznych boją się tej 
pracy jak ognia. Jeśli zaś jeszcze 
odbiorcą przecenionych materiałów 
miałby być odbiorca z sektora spół­
dzielczego lub prywatnego, to dzia­
łanie „ceny strachu-1 jest w skut­
kach wprost paraliżujące. Trzeba 
bowiem zdać sobie sprawę z tego, 
że na tym etapie musi zaniknąć 
dwustopniowość cen: zbędny mate- 
r.ał musi być bowiem sprzedany za 
identyczną i współmierną do jego 
wartości cenę bez względu na to, 
kto będzie jego odbiorcą. I tu musi 
wydać decyzję instytucja państwo­
wa, wyposażona w odpowiednie pre­
rogatywy, tak aby upłynniający nie 
popadł w kolizję z obowiązującymi 
przepisami.

Trzeci aspekt — podjęcie 
decyzji, jakie materiały można bez 
uszczerbku dla przedsiębiorstw — 
bądź resortowych, bądź, państwo­
wych — oddać sektorowi spółdziel­
czemu lub prywatnym odbiorcom. 
Tutaj w wielu wypadkach nie wy­
starczy rozeznani? lokalne. Trzebi 
mieć pogląd w skali państwowej.

Reasumując — dla stworzenia a- 
tmosfery dopingującej do akcji u- 
płynniania należałoby:

Po pierwsze — stworzyć wa­
runki obiektywne, które w tej chwi­
li nie istnieją.

Po drugie — wyraźnie rozgra­
niczyć, a raczej sprecyzować, jaka 
ma być rola w upłynnianiu mate­
riałów istniejącego aparatu zbytu.

Centrale handlowe nastawione są 
na rozprowadzanie, bieżącej pro­
dukcji. Jedyne, czym można je je­
szcze ewentualnie obciążyć to wtór­
ne rozprowadzanie tzw, rozdzielo­

z kole! pociąga za sobą rozbudowę 
kopalnictwa siarki. W dodatku co 
najmniej 90% potrzebnych surow­
ców fosforowych będziemy musieli 
Sprowadzić z zagranicy.

Jak widai ‘'-ogram ten, chociaż 
określony mianem programu minu- 
mum, zakrojony jest na olbrzymią 
skalę i nad jego realizacją należy 
postawić znak zapytania.

Z drugiej strony wiadomo, że 
polskie hutnictwo ma w 1975 r. 
wyprodukować 13 min t stali, czyli 
do obecnego potencjału 5 min na­
leży jeszcze dorzucić drogą inwe­
stycji dalszych 7 min t. Nadarza 
się więc doskonała okazja, by roz- 
buć m 1 hutnictwa obejmowała 
przede wszystkim hutnictwo oparte 
na procesie fosforowym. Przy za­
łożeniu docelov. ij produkcji jedy­
nie 3 min t surówki fosforowej 
można będzie osiągnąć ogromne 
oszczędności w odniesieniu do su­
ro-. ów i nakładów inwestycyjnych. 
W przemyśle hutniczyrp na zastą­
pieniu importowanej rudy fosforo­
wej — koncentratami fosforowymi, 
rudą darniową i żużlem — zyska­
my okrągło 30 min dolarów w skali 
rocznej. W to miejsce wydamy na 
wydobycie rudy darniowej 200 min 
zl; 3 min t surówki da nam w pro­
cesie stalowniczym 620 tys. t to­
masyny zawierającej łącznie 100 0001 
PiOs przyswajalnego. Ilość ta od­
powiada w przemyśle nawozów fos­
forowych 600 000 t superfosfatu w 
masie (średnio 17% P2O5). Do jej 
wytworzenia trzeba użyć: 340 000 t 
fosforytów afrykańskich o wartości 
5.1 min dolarów oraz 225 000 t kwa­
su siarkowego o wartości 6 min do­
larów. a tal ':e wybudować fabrckę 
superfo=fatu o wydajności 600 000 t 
rocznie za sumę 270 min zł i fabry­
kę kwasu siarkowego o wydajności 

nych pełnowartościowych materia­
łów na które jest na rynku aktual­
ne zapotrzebowanie. Całą zaś resz­
tę ..wtórnego" obrotu trzeba zdecy­
dowanie wyłączyć z ich gestii i pu­
ścić innym torem.

Po trzecie — trzeba stworzyć 
dobrze przemyślaną informację han­
dlową o materiałach przeznaczonych 
do upłynnienia w formie skrom­
niejszej objętościowo niż reklamo­
we ogłoszenie prasowe, ale bar­
dziej wyczerpującej i zawierającej 
ceny, która docierałaby do wszyst­
kich zainteresowanych.

Należałoby tu przyjąć zasadę, że 
s,.m fakt ogłoszenia materiału do 
upłynnienia w biuletynie informa­
cyjnym byłby jednoznaczny z zale­
galizowaniem ceny i dopuszcze­
niem materiału do wolnej sprzeda­
ży. Tak więc biuletyn ten byłby 
czymś w rodzaju urzędowego mo­
nitora.

Po czwarte — akcją upłynnia­
nia trzeba by objąć nie tylko przed­
siębiorstwa resortu budownictwa, 
ale pod jego egidą również przed­
siębiorstwa innych resortów, a 
przede wszystkim resortu . gospo­
darki komunalnej.

Wydaje się. że można już pokusić 
się o sformułowanie postulatu: re­
sort budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych powinien po­
dołać jednostkę organizacyjną ty­
pu handlowego (broń Boże admini­
stracyjną finansowaną z budżetu) 
która, działając w oparciu o prze- 
sh nki handlowe pod nadzorem 
Centralnego Zarządu Zaopatrzenia 1 
Centralnego Zarządu Zbytu zajęła­
by się w sposób operatywny akcją 
upłynniania. Jednostka ta musiała- 
by uzyskać uprawnienia, o których 
była mowa wyżej, tzn. ..rozgrzesza­
nie-1 przedsiębiorstw za akcję u- 
piynniania. w sensie rzutowania jej 
wyników na bilans, ustalania cen i 
dopuszczania materiałów do wolnej 
sprzedaży. Jedynie jednostka po­
parta autorytetem Ministerstwa 
kierującego w skali państwowej po­
lityką materiałów budowlanych 
może podjąć działalność na tym 
odcinku.

W tym miejscu trzeba sobie od 
razu zdać sprawę, że prowadzenie 
agend tej jednostki należałoby po­
wierzyć wysokiej klasy fachowcom, 
o wypróbowanej uczciwości, zapew­
niając im wynagrodzenie z prem;ą 
uzależnioną od wyników ekonomi­
cznych, które uodporniłyby ich już 
w założeniu od niewątpliwych 
wpływów zewnętrznych.

Czy można mieć pełną gwarancję, 
że nie będą miały miejsca niezawi­
nione czy też świadome przekrocze­
nia, pozostające w kolizji z intere­
sami Skarbu Państwa? Na pewno 
nie! Niemniej jednak, jeśli nawet 
jakieś niedopatrzenia powstaną, to 
suma strat wynikłych z ich działa­
nia będzie ułamkową w stosunku 
do korzyści, jakie przyniesie gospo­
darce narodowej energiczna akcja 
upłynniania materiałów budowla­
nych.

Trzeba przyjąć założenie, że jed­
nostka o której powstanie poetulu>

225 000 t rocznie kosztem 400 mhf 
zł. Analogiczny rachunek przepro­
wadzony dla supęrtomasyny da po­
dobne rezultaty.

Widzimy, że w każdym przypad­
ku oszczędzamy na wydatkach su­
rowcowych około 40 min dolarów 
rocznie. Równocześnie zwalniamy wy 
inwestycjach przemysłu chemicznej- 
go prawie 700 min złotych. । ।

Rzucona tutaj liczba 600 tys. V 
tomasyny rocz le nie wyczerpuje 
absolutnie możliwości przemysłu 
hutniczego w tym zakresie, skoro 
np. Francja przy produkcji 12,6 min 
t stali w 1955 roku — mogła rzu­
cić na rynek blisko 2 min t toma­
syny. Łatwo się zorientować, na 
podstawie przytoczonych uprzednio 
wskaźników, że całe hutnictwo fran­
cuskie nastawione jest na proces 
fosforowy. Podobnie jest w Belgii 
i Luksemburgu. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że Polska nie ma żela- 
zodajnej bazy surowcowej i zdana 
jest niemal wyłącznie na import, 
a na rynkach światowych można 
bez trudu zakupić rudę żelazną 
fosforonośną, która kalkuluje eię 
taniej od partii niefosforowych —। 
wówczas przestawienie hutnictwa 
na proces fosforowy znajduje peł­
ne ekonomiczne uzasadnienie. ' |

Na tle tych nowych koncepcji 
przejęcie części obowiązków prze­
mysłu chemicznego w zakresie pro­
dukcji nawozów fosforowych przez 
predystynowany do tego przemysł 
hutniczy, wydaje się sprawą nie 
podlegającą dyskusji. Chyba, że hut­
nictwo wysunie własne argumenty, 
które podważą przedstawione w ni-. 
niejszym artykule. ' 

ję, oparłaby swą działalność na 
„tranzycie11, i dopiero w dość dale­
kiej perspektywie mogłaby być mo­
wa o jakimś zapleczu własnym czy 
też sieci handlowej. Na inwestycje 
tego typu musiałaby jednostka ta 
dopiero zarobić działalnością tran­
zytową.

Na zakończenie chciałbym jeszcze 
przedstawić swój pogląd na sprawę 
powstałych giełd materiałów budo­
wlanych, lansowaną tak usilnie 
przez „Fundamenty11.

Powstanie giełd jest niewątpliwie 
zjawiskiem słusznym i celowym. 
Trzeba jednak wyraźnie zakreślić 
ich zakres działania. Istnieje prze­
cież stosunkowo duża już produk­
cja materiałów budowlanych w se­
ktorze spółdzielczym i prywatnym 
pozbawiona własnych agend zbytu. 
Reprezentacja produkcji sektora 
spółdzielczego i prywatnego, czy 
nawet tzw. produkcji ubocznej mat. 
budowlanych dokonywanej przez 
państwowe przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowe, byłaby tą pod­
stawową i zasadniczą rolą, którą 
mogłyby z powodzeniem pełnić gieł­
dy. Co więcej — nawet w pewnych 
uzasadnionych przypadkach (nad- 
normatywy, zwroty z importu) gieł­
dy mogłyby przyjmować do rozpro­
wadzenia pewne partie materia'ów 
z przemysłu kluczowego. Również 
i jednostka dla akcji upłynniania, 
o której powołanie postuluję, mo­
głaby dawać w licznych przypad­
kach partie materiałów przeznaczo­
nych do upłynniania na zasadach 
subprowizji.

Z działalnością giełd należałoby 
powiązać utworzenie pod egidą 
MHD sieci sklepów, w których nor­
malny śmiertelni mógłby w legal­
ny sposób i za godziwą cenę zaku­
pić materiały potrzebne do remon­
tów mieszkań. przeprowadzonych 
na własny rachunek. Te transakcje, 
jak dotychczas, dokonywane są ze 
źródeł wywodzących się z tzw. prze­
cieków i za ceny współmierne nie 
tyle z wartością ile z „marżą stra­
chu".

Trzeba sobie w pełni zdać spra­
wę z tego, że ruszenie z martwego 
punktu akcji upłynniania materia­
łów jest zagadnieniem bardzo trud­
nym. na którym łatwo się nawet 
potknąć. I dlatego nie dziwię się. że 
Centralny Zarząd Zaopatrzeni! 
Min. Budownictwa Przemysłu Mat. 
Budowlanych wołał jak dotvchczas 
zachować życzliwą neutralność niż 
kłaść zdrową głowę pod widmo 
strachu. Niemniej jednak gra jest 
warta świeczki — chodzi przecież o 
setki milionów złotych zamrożonych 
bezużytecznie i o olbrzymią pulę 
materiałów budowlanych, których 
taki brak odczuwa nasz rynek.

Więc może warto spróbować 
zmniejszyć deficyt przy pomocy 
sprzedaży ponadnormatywów i bu- 
bli?

JAN JĘDRZEJOWSKI

BMIES



unlęfna dyskusja nau­
kowców wokół zagad­
nień rewolucji w do-. 
chodach jest jednym z 
ogniw szerszej dyskusji 
nad charakterem współ­
czesnego kapitalizmu, 
jest ogniwem w dysku­
sji ęzy kapitalizm zmie­
nił jakościowo swój cha­
rakter czy też nie. .Na­
miętny charakter dys­

kusji łgczy się także z faktem, że 
ta lub inna odpowiedź rzutuje na 
ekonomiczną walkę różnych klas itp.

Jak wiadomo, ,po wojnie szeroko 
lansowana jest koncepcja, że w o- 
kresie powojennym na Zachodzie 
nastania rewolucja w podziale do­
chodów, że dochody w poważnym 
stopniu przesuwają się z zamoz.nveh 
warstw ludności do mniej zamoż­
nych, czvli mamy do czynienia ze 
swoistą k-oncepcją „względnego zu­
bożenia kapitalizmu", na podsta­
wie której wyciąga sie wniosek, że 
kapitalizm traci coraz bardziej swo­
je złe cechy, staje sie coraz bar­
dziej ustrojem sprawiedliwości spo­
łecznej.

W .artykule tym chcę podjąć, pró­
bę dania odpowiedzi na pytanie czy 
rzeczywiście mieliśmy po wojnie w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym zmniejszenie nierównomierno­
ści podziału dochodów w świecie 
kapitalistycznym, który by upoważ­
niał do stwierdzenia, że zaistmała 
rewolucja w dochodach, z wszystki­
mi wynikającymi stąd wnioskami

!) Dochody z własności włączają dywidendy, procenty, czynsze. Mieszane 
dochody włączają dochody rzemieślników, farmerów, sklepikarzy, dochody 
firm nieakcyjnych, dochody wolnych zawodów.

Rodzaj dochodów W

1958 1946 1950 1954

Dochody zr/ 
własności f 22 15 12 12

Dochody / 
mieszane*' 15 12 12 11

Płace 58 58 45 44

Pensje 20 20 24 24

Dochody sił 
zbrojnych 1 7 2 2

Wszelkie docho­
dy z ubezpieczeń 5 8 7 7

Ogółcm 100 100 100 ' 100

•) Progresywność podatków poważnie 
wzrosła po wojnie w wielu krajach ka­
pitalistycznych, a szczególnie w Anglii. 
Nie wpłynęło to jednak zasadniczo na 
bardziej równomierny podział dochodu.

‘) „The Leveling of Incomes sińce 
1938".

żek cen, w latach zaś dobrego urodzaju 
cena bodzie ustalona na wyższym po­
ziomie.

P'smo angielskie uważa, że u podstaw 
decyzii co do zmian w roiniciwie ra­
dzieckim leży przekonanie, że rolnictwo 
to dojrza*o do zapewnienia Związkowi 
Radzieckiemu w krótkim czasie pokry­
cia potrzeb bieżących i stworzenia od- 
powiedn'ch rezerw żywnościowych. W 
takiej sytuacji aparat skupu będzie 
mógł dowolnie wybierać miejsce zaku­
pu. dokonując transakcji przede wszyst­
kim w kołchozach o niższych kosztach 
produkcji. Państwo będzie mogło rów­
nież popierać wzrost produkcji w n'e- 
k^órych Jej gałęziach przez ustalanie 
wyższych cen, przynajmniej w począt­
kowym okresie. Ponad.o nowa polityka 
skupu sprzyjać będzie lepszej specjali­
zacji kołchozów, które w znacznym 
s opnlu dos osują swe kierunki produk- 
cyłne do warunków glebowyrh i klima­
tycznych, a tym samym będą mog'y 
obniżyć koszty produkcji 1 zwiększyć 
dochody gospodarstw.

Perspektywy korzyści materialnych dla 
kołchozów i ko'chożn'ków pow'nny we­
dług za’ożcń dzalać skuteczniej niż dy­
rygowanie produkcją rolną. I tu „zaska- 
Icujące" stwierdzenie — wychodząc z te­
go założenia. Jak mówi „Financial Ti­
mes" — niektórzy obserwatorzy na Za­
chodzie określają zmiany w rolnictwie 
radzieckim Jako „zmierzanie w kierunku 
„kapitalizmu farmerskiego". Dz'enn!k 
jednakże przyznajo, że podstawowym 
celom zmian jest oslągnlęce większej 
ilości produktów rolnych w'ększngo ich 
urozmaicenia oraz uzyskanie motllw.ścl 
obniżenia Ich ceny, co jest ważne dla 
konsumenta, (md)

Z powyższych danych widzimy, 
te udział płac w ogólnej sumie do­
chodów wzrósł w okresie 1938 — 
1950, podczas gdy w latach później­
szych następuje zahamowanie wzro­
stu, a nawet regres, jeśli uwzględ­
nić ruch cen. Pozytywny trend u- 
działu płac w dochodach w latach 
1938 — 1950 związany był przede 
wszystkim ze zmniejszeniem dywi­
dend — szczególnie podczas wojny 
-- i stosunkóWo korzystnym ukła­
dem cen. Natomiast spadek docho­
dów z własności wywołany był po­
lityką taniego pieniądza (spadku 
czynszów i procentów) i ogranicze­

niem dywidend na korzyść nie po­
dzielonych zysków spółek akcyj­
nych. Dopiero po 1950 r. gdv dvwi- 
dendy zaczęły rosnąć, dochody z 
własności zaczęły się stabiPzować. 
Nie bez znaczenia dla kształtowa­
nia się udziału płac był takżd*  po­
wolny spadek dochodów z pracy na 
własny rachunek (dochody miesza­
ne). Spadek udziału tego typu do­
chodów jest ogólną tendencją nie 
tylko w Anglii, ale we wszystkich 
krajach rozwiniętych. Łączy się to 
po pierwsze — ze zmniejszeniem u- 
dzialu rolnictwa w dochodzie na­
rodowym, (a przecież stanowią one 
poważną część dochodów z pracy 
r.a własny rachunek), po drugie zaś 
— z silną tendencją przekształca­
nia firm nieakcyjnych typu prze­
mysłowo-handlowego w spółki ak­
cyjne, w których udział płac jest 
na ogół wyższy niż przeciętnie w 
gospodarce narodowej. Co się tyczy 
pensji, to jak widać z tabeli ich 
ruch pokrywał się na ogół z ruchem 

■płac. Nie należy jednak zapominać, 
że ilość ludzi pobierających pensje 
wzrastała silniej od ilości zatrudnio­
nych pobierających płace, co świad­
czy o tym, że przeciętnie płace 
wzrastały silniej od przeciętnych 
pensji.

W tym miejscu warto podkreślić, 
że nie należy, jak to czyniono do­
tychczas, mechanicznie utożsamiać 
wzrostu udziału płac w dochodzie z 
polepszeniem sytuacji materialnej 
klasy robotniczej i odwrotnie. Za­
leżność ta nie jest jednoznaczna, 
gdyż wzrostowi udziału płac w do- 
cho-dzie może towarzyszyć nawet 
pogorszenie materialnej sytuacji ro­
botników. Z udziału płac w docho­
dzie nie możemy bowiem bezpo­
średnio sądzić o stanie zamożności 
klasy robotniczej, a to dlatego, że 
wzrost udziału płac jest między in­
nymi wywołany czynnikami zwią­
zanymi z ogólnym procesem uprze­
mysłowienia i urbanizacji, z proce­
sem wzrostu gospodarczego i nie 
pozostaje w żadnym bezpośrednim 
związku z materialną sytuacją ro­

1958 1946 1950 1954

Dochód z własności 
1 mieszane dochody 53 24 21 20

płace 1 pensje 60 60 68 69

Z porównania tej tablicy z po­
przednią wynika, że podatki bezpo­
średnie zmieniają podział docho­
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socjologiczno - politycznymi: Roz-*  
ważania będą prowadzone na przy­
kładzie Anglii, ponieważ kraj ten 
posiadając najbardziej klasyczną 
strukturę społeczną, stosunkowo 
wysoką równomierność podhalu 
dochodow i bodajże najwięcej prób 
w zakresie zmniejszenia nierqwno-' 
mierności pcaziaiu, umożliwia nam 
zbadanie Zjawiska w jego czystej 
postaci i nadanie wnioskom wyni­
kającym z takiej analizy bardziej 
ogólnego charakteru.

Zagadnienie nierównomierności 
podziału chcemy rozpatrzyć od stro­
ny podziału dochodów osobistych 
na płace i inne dochody przed i po 
opodatkowaniu, oraz prześledzić ja­
ki był stopień koncentracji docho­
dów. według ich rozmiarów po woj­
nie, w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

Jak wiadomo, podczas wojny u- 
dział płac w dochodach osobistych 
nieco wzrósł, co związane było 
przede wszystkim ze zmniejszeniem 
dywidend; stabilne ceny także 
sprzyjały wzrostowi płac w tym 
okresie. Podczas rządów labourzy- 
stowskich nastąpiła dalsza zmiana 
na korzyść płac; płace wzrastały 
nadal szybciej od dochodów z wła­
sności (dywidendy, procenty, czyn­
sze). Ale już w 1950 r .wzrost u- 
działu płac został poważnie zaha­
mowany.

Według danych, które przytacza 
D. Seers ’) udział płac w dochodach 
przedstawiał się następująco: 

botników. Szereg czynników po­
twierdza tę tezę.

a) Zmiany w strukturze mlędzy- 
gałęziowej. Relatywne zmniejszenie 
pewnej gałęzi produkcji, gdzie cię­
żar gatunkowy płac jest niski (np. 
rolnictwo) i relatywny wzrost gałę­
zi, gdzie udział płac w dochodzie 
jest wysoki (np. przemysł przetwór­
czy, usługi). Inaczej mówiąc zmia­
na udziału płac w sumie dochodów 
dokona się tu niezależnie od zmian 
udziału płac w poszczególnych ga­
łęziach produkcji, gdyż sama nie- 
równomierność wzrostu różnych 
gałęzi gospodarki narodowej zmieni 
udział płac w dochodzie narodo­
wym.

Według przybliżonych obliczeń w 
większości krajów zachodnio-euro­
pejskich (Anglia, Francja, Niemcy 
Zachodnie) wzrost udziału płac w 
wyniku zmian struktury międzyga- 
łęziowej waha się w granicach od 
IG proc, do 70 proc, całego przyro­
stu udziału płac w dochodzie, któ­
re miało miejsce w okresie 1938 — 
1950 r.

b) Zmiany w strukturze wewnątrz 
gałęzi. Rośnie udział płac spowodo­
wany potanieniem innych składni­
ków produkcji, inną strukturą ko­
sztów, innym składem siły roboczej 
(kwalifikacje), spadkiem udziału w 
produkcji osób pracujących na wła­
sny rachunek (rzemieślnicy, firmy 
nieakcyjne).

Na ogół trudno jest jednocześnie 
odpowiedzieć na pytanie, czy udział 
plac po wyeliminowaniu wyżej 
wspomnianych zmian między - i we­
wnątrz gałęziowych wzrósłby, czy 
też nie i jaka byłaby wielkość te­
go wzrostu, a to dlatego, że staty­
styka" nie dostarcza dostatecznych 
danych w tym zakresie. Jedno jest 
jednak pewne — wzrost udziału 
płac wywołany powyższymi czynni­
kami jest bardzo poważny.

Dlatego też wydaje się, że próby 
udowodnienia zubożenia lub wzbo­
gacenia klasy robotniczej przy po­
mocy wskazywania na spadek lub 
v/zrost udziału płac w dochodzie 
narodowym miały i mają raczej 
wartość propagandową niż nauko­
wą.
WPŁYW PODATKU NA PODZIAŁ 

DOCHODOW
Podatek od dochodów jest, jak 

wiadomo, podatkiem progresyw­
nym.') Jeśli zatem rozpatrywać to 
zagadnienie abstrakcyjnie, winien on 
wpływać poważnie na zmniejszenie 
nierównomierności w podziale do- 
chodów, zmniejszając w nich udział 
warstw zamożnych na korzyść bied­
niejszych. Przyjrzyjmy się jednak, 
jak wygląda tein problem w rze­
czywistości.

dów na korzyść pracy, kosztem 
dochodów z własności i mieszanych 
o około 2—3 proc. Choć teza ta wy­
nika z tablicy, należy do niej od­
nieść się krytycznie, a to dlatego, 
że płace są w niej połączone z pen­
sjami i przedstawione jako łączny 
dochód' z pracy. Jest zaś sprawą co 

najmniej wątpliwą, czy ‘dużą cz^ć 
pensji można w krajach kapitali-1 
stycznych uważać za dochód z pra­
cy. Poza tym połączenie obu pozy­
cji zakłada, że obęiążenie podatko­
we jest jednakowe dla plac i pen­
sji, eo nie odpowiada rzeczywistoś­
ci ponieważ ciężar opodatkowania 
jesit według powszechnego mniema­
nia większy dla płac niż dla pensji. 
Po uwględnieniu tych czynników 
przesunięcia w dochodach na ko­
rzyść płac spowodowane bezpośred­
nim opodatkowaniem będą prze­
ciętnie mniejsze niż to wynika z 
tablicy drugiej. \

Nasuwa się więc pytanie, gdzie 
leży przyczyna minimalnego wpły­
wu podatków progresywnych na u- 
dzlał płac w sumie dochodów, na 

Ciij reuolucja 
w dochodach^

HENĘYK FLAKIERSKI

równomierność ich podziału. Głów­
nym czynnikiem, który niweluje' 
dodatni wpływ podatku progre­
sywnego na równomierny podział 
dochodów jest — naszym zdaniem 
— ukrywanie i fałszowanie wyso­
kości dochodów przez wielu oby­
wateli w krajach kapitalistycznych. 
A jest to wcale suma nie bagatel­
na. Według szacunkowych obliczeń 
ONZ około 15 proc, wszystkich do­
chodów nie podlega opodatkowaniu 
z powodu ukrywania dochodów. 
Proces ten poważnie wzmógł się po 
■wojnie w związku ze wzrostem sto­
py podatkowej. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że największe możli­
wości W zakresie ukrywania i fał­
szowania dochodów posiadają o- 
czywiście najbogatsze warstwy spo­
łeczne (właśnie te górne 5 proc, 
ludności), przy czym wachla-z 
chwytów w ukrywaniu dochodów 
wśród elity gospodarczej — nawet 
mimo wprowadzenia po wojnie w 
wielu krajach, między innymi w 
Anglii, kontroli i rejestracji depo­
zytów, obligacji, akcji — jest dosyć 
szeroki i różnorodny. Należą do 
nich: 1) Tak zwane plany „prolon­
ga", które polegają na tym, że 
przesuwa się termin reaJizaLlLJjlx. 
chodów do czasu wycofania się da­
nej jednostki z czynnego życia, a 
wówczas dochody te będą zaliczone 
do kategorii podlegającej mniej­
szemu opodatkowaniu. W rezultacie 
takich i temu podobnych uników 
nastąpiło wśród elity gospodarczej 
poważne przesunięcie z wyższych 
kategorii dochodowych do niższych. 
2) Rozdrobnienie aktywów, duże 
premie dla dyrektorów, lub włącze­
nie pewnych części dochodów, o- 
trzymywanych przez czołówkę róż­
nych korporacji do kosztów — co 
wydatnie zmniejsza sumę zysku, 
która podlega opodatkowaniu. 3) 
Rozdział majątku między człon­
ków rodziny, dzięki czemu każda 
część majątku podlega automa­
tycznie niższemu opodatkowaniu.

Widzimy więc, że dochody gór­
nych warst ludności są sztucznie 
obniżane w stopniu poważnym, acz­
kolwiek dokładnie nieznanym.

Pewne znaczenie, choć już nie tak 
zasadnicze, ma dla zniwelowania 
dodatniego wpływu podatków pro­
gresywnych na podział dochodu to, 
że część dochodów w ogóle nie jest 
zaliczana do żadnej z przyjętych 
kategorii dochodowych i znajdują 
się one poza obrębem opodatkowa­
nia. Dotyczy to np. dochodów w 
naturze, różnych funduszów inwe­
stycyjnych przedsiębiorstw i orga­

nizacji nieprzemysłowe - handlo­
wego typu, spożycia własnej pro­
dukcji w rolnictwie i rzemiośle itp.

WPŁYW CEN NA PODZIAŁ 
DOCHODÓW

W dotychczasowej analizie po­
działu dochodów osobistych (przed 
i po opodatkowaniu) zakładaliśmy 
w gruncie rzeczy, że ceny w bada­
nym okresie wpływają na różne 
grupy społeczne, na różnych odbior­
ców dochodu w sposób jednakowy. 
Nie jest to jednak zgodne z rzeczy­
wistością. O ile w latach 1938—1940 
ceny konsumpcji robotniczej wzra­
stały wolniej od cen konsumpcji 
ogólnej powodując w związku z 
tym wzrost udziału realnych docho­
dów robotników, o tyle już od 1940 
r. a szczególnie po 1949 r., sytuacja 
zmieniła się zasadniczo — na nieko­
rzyść robotników. Ceny towarów, 
•które wchodzą w sWad konsumpcji 
robotniczej wzrosły znacznie silniej 
niż ceny towarów wchodzących w 
skład spożycia warstw zamożniej­
szych. Innymi siewy, koszty utrzy­
mania robotników wzrosły silniej 
■niż koszty utrzymania- innych za­
możniejszych warstw, co jest na 
ogól cgćlną prawidłowością procesu 
inflacyjnego i co za tym idzie, 
zmniejsza udział realnych dochodów 
robotników w ogólnej sumie docho­
dów osobistych (1950 r. — 50%, 1054 
r. — 47%), zwiększa natomiast 
udział dochodów cd własności i od 
działalności na własny rachunek 
(dochody mieszane). Możemy zatem 
z pełnym uzasadnieniem powie­
dzieć, że po 1950 r, mieliśmy w 
Anglii, i zresztą nie tylko w Anglii,

częściowe cofnięcie zdobyczy w 
zakresie ba Pd zie j ' ’ równomiernego 
podziału dochodu, '.'które masy pra­
cujące osiągnęły w latach 1938— 
1950. Wielu autorów jest .ponadto 
zdanja, źę ppooes svvlgkszarila nie­
równości w podziale dochodów, któ­
ry ostro zaryspwał się po 1950 r, 
nie jest zjawiskiem tymczasowym, 
lec? będzie stosunkowo' trwąly w 
przyszłości, a tym samym zniweluje 
W dużym stopniu to co zostało osią­
gnięte w tej dziedzinie w latach 
1938—1950.

KONCENTRACJA DOCHODÓW

Przejdźmy z kolei do zbadania 
podziału dochodów osobistych już 

nie od strony podziału na płace, 
dochody z własności itp., lecz od. 
strony ich podziału wg rozmiarów, 
co umożliwi nam znalezienie odpo­
wiedzi na pytanie, czy mieliśmy po 
wojnie do czynienia z procesem 
koncentracji dochodów czy też od­
wrotnie.

Dziesiętna 
crupy lud­
ność lora

1938 1949 1955

{ 1
7.2

2 10,7

3 33,2 4,3

4 5,3

5 1 7.0 22,0

6 I 8,0

7 7,5 9,7
23,6

8 9,3 10,8

9 12,0 14.5 14,4

io 38,0 53,0 29,3

Ogtts* 100 100 100
•

Grupa nro-
af**  **

9O-9E.5 4,0 4,4
9»X a

9C ,5-95,0 4.5 *.9 1

95,0-97,5 6,7 6,7 6,0

97,5-96,75 5,1 4,6 5,3

98,75-100.0 17,7 12,4 8,9

O^ółen 38,0 33.0 29,3

Wonól czynall 
ni crć sno- 
tnitrnoscl 0»45 0,42 0,41

Dane te wskazują, że udział 80%' 
ogółu ludności, na które składają s:ę 
niezamożne grupy społeczne po 
wejnie nie uległ żadnej zmianie i 
wyncsil około 33% dochodu global­
nego. Oznacza to praktycznie, że 
udział większej części klasv robot­
niczej w dochodzie nie zwiększył 
się w perćwnaniu z okresem przed­
wojennym i stanowi tylko ‘/a do­
chodu globalnego, Po wojnie nastą­
piły natomiast zmiany w następ­
nych grupach dziesiętnych ludno­
ści, szczególnie w grupie 8 (co ma 
zresztą miejsce w większości rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych) 
w kierunku zwiększenia jej udziału 
(o około 20%). Jedynym pozytyw­
nym zjawklaem z punktu widzenia 
bardziej równomiernego podziału 
był spadek udziału ostatniej naj­
wyższej grupy dziesiętnej z 38% w 
1938 r. do 29,3% w 1955 r. Szcze­
gólnie silnie spadł udział górnych 
5% ludności. Możemy zatem po­
wiedzieć, że po wojnie 95% ludności 
wyrównało w minimalnym stopniu 
swoje dochody kosztem 5% najza­
możniejszej ludności. Zmniejszenie 
udziału górnych 5% ludności, nie 
zdołało jednak poważnie zmienić 
ogólnej nierównomierności podziału, 
ponieważ udział tej grupy w glo­
balnym dochodzie nie Jest wielki.

Zastanówmy się więc, jakie czyn­
niki wywołały zmniejszenie względ­
nego udziału górnych 5% dochodów 
w porównaniu z okresem przedwo­
jennym.

Jak wiadomo, przytłaczająca 
większość dochodów od majątku 
(dywidendy, czynsze, procenty) 
koncentruje się właśnie w rękach 
górnych 5% ludności (90% wszyst­
kich dywidend i procentów), W 
związku z tym, że po wojnie udział 
dochodów z majątku spad! (dotyczy 
to szczególnie dywidend, a to dla­
tego, że wzrosły niepcdztolone zyski 
spółek), spadły także dochody tej 
najhardziej zamożne) kategorii lud­
ności. Jeśli jednak uwzględnlmy nie 
tylko dywidendy lecz 1 akumulację 
spółek, odnosząc ją na rzecz akcjo­
nariuszy (a będzie to zunelnle uza­
sadnione, gdyż o s'le ekonomicznej 
tej grupy dochodowe) nie świadczą 
tylko dywidendy) wówczas relatyw­
na sytuacją górnych 5% ludności 
znacznie się poprawi, Według sza­
cunków D. Seers'a«) pogorszenie re­
latywnej sytuacji górnych 5% lud­

ności co najmniej w połowie należy 
przypisać innej strukturze podziału 
zysków w spółkach akcyjnych.

A zatem optymistyczne rezultaty 
otrzymywane przez wielu badaczy 
na Zachodzie są po prostu wyni­
kiem niewłaściwego metodclogicz- 
nego podejścia' do badań 'podziału 
dochodów, które polegają na tym, 
że eliminuję się akumulację z do­
chodów kapitalistów. Akumulacją 
traci swój spclecznie określony cha­
rakter, przestoje być akumulacją 
określone) grupy społecznej, a staje 
się w takim ujęciu ogólnonarodo­
wym funduszem przeznaczonym na 
rczwój gospodarki. U podstaw ta­
kiego metodologicznego podejścia le­
ży ciche założenie, że wszystkie 
grupy społeczne a nie tylko górne

5% ludncścl akumulują, posiadają 
cszczędncści, aktywa i temu podob­
ne świadectwa siły ekonomicznej w 
stepniu mniej więcej jednakowym.

Także nie bez znaczenia dla pew­
nego zmniejszenia udziału górnych 
5% ludności po wojnie stanowią 
wcześniej przez nas omówicne fał- 
ezerstwa pedatkewe, w których 
możliwości tej grupy są stosunko­
wo największe.

Nie należy również zapominać, że 
oprócz czynn kćw działających ,w 
(kierunku zmniejszenia udziału gór­
nych 5% ludności działały i siły 
przeciwstawne, zmierzające do 
zwiększenia udziału tej kategorii 
odbiorców dochcdu. Należy do nich 
zaliczyć trend kursów akcji który 
wskazuje, że po 1950 r. akcje zwy­
czajne wzrosły poważnie w cenie. 
Ponieważ akcje te przeważnie 
skoncentrowane są w rękach ludzi 
z wysokimi dochodami, było to do­
datkowym sprzyjającym czynnikiem 
dla wzrostu nierównomierności po­
działu dochodów.

Tak więc przyjęcie przez więk­
szość ekonomistów burżuazyjnych 
udziału górnych 5% ludności w do­
chodzie za główne kryterium cha- 
raktervzyjgpq, g(cnień rawrjnpyęrno- 
ści podziału dochodu, jest metodolo­
gicznie błędne i prowadzi do misty­
fikacji procesu podziału dochodów, 
ponieważ pozycja tej grupy — jak 
to podkreśliliśmy wyżej — waha się 
w dużym stopniu w zsleżncści cd 
charakteru podziału dcchodów spó­
łek akcyjnych na dywidendy i zyski 
niepodzielone. A zatem sytuacja 
górnych 5% ludności nie może być

„FINANCIAL TIMES” o zmianach 
w rolnictwie radzieckim

Prasa angielska wykazuje dużo zain­
teresowanie zmianami, jakie zachodzą w 
rolnictwie radzieckim, Dale temu m. 
In. wyraz „Financial Times* 1 w artykule 
pt. „Rewolucja w rolnictwie Rosji". 
Dziennik podkreśla, że system dostaw 
obowiązkowych oraz działalność MTS- 
były to dwa podstawowe elementy poli­

tyki agrarnej ZSRR w okresie stalinow­
skim, natomiast zmiany wprowadzone 
w tej dziedzinie w br. oznaczają cał­
kiem nowy kierunek.

Według „Finanelal Times" w systemie 
sprzed 1958 r. produkcja rolna kołcho­
zów radzieckich kierowana była w pię­
ciu kierunkach. MTS o rżymy wały opła­
tę w naturze za prace wykonane w koł­
chozach, druga część szła na dostawy 
obowiązkowe dla państwa, po z góry 
ustalonych niskich cenach. Dalsza część 
była kupowana przez pańs.wo wpraw­
dzie po cenach wyższych niż dostawy 
obowiązkowo, jednakże niższych niż ce­

ny płacone na rynku przez konsumenta.
Ponadto kołchoźnicy otrzymywali pro­

dukty rolno jako część zap’aty za pra­
cę. i wreszcie pewnymi ilościami pro­
duktów kołchozy dysponowały w wolnej 
sprzedaży bezpośrednio dla konsumen­
tów.

Uchwala Komitetu Centralnego KPZR 
ustala, że pierwsze trzy formy zostają 
zas'ąplone przez jedną pulę zasobów 
państwowych skupowanych po takich 
cenach, gtóre będą stymulowały mate­
rialne zainteresowanie kołchozów w 
zwiększaniu produkcji.

Ceny będą stało i zarazem zmienne. 
Stale w sensie zachowywania ich po­
ziomu w normalnych warunkach, a 
zmienno w zależności od zbiorów. W 
wypadku słabych zbiorów państwo bę­
dzie pomagało kołchozom w postaci obnl-

Rady techniczno-ekonomiczne 
w Czechosłowacji

Na Jednym z ostatnich posiedzeń rzą­
du czechosłowackiego powzięto don'oslą 
decyzję w sprawie zarządzania przedsię­
biorstwami przemysłowymi. Postanowio­
no mianowicie, przekształcić Is.nleJacc 
dotychczas w przedsiębiorstwach pań­
stwowych rady techniczno w rady tech­
niczno-ekonomiczne. Funkcjo tych rad 
podobne będą do funkcji spełnianych 
u nas przez rady robotniczo.

Novum polega głównie na tym, ie 
nowo utworzone rady będą się zajmo­
wały przędę wszystkim sprawami eko- 
nomlcznymi. a nie wyłącznie sprawami 
technicznymi, Jak to mla'o miejsce po­
przednio. Tym samym znaczn'e szerszy 
bodzie Udział załóg w zarządzani przed­
siębiorstwami przemysiwymi csr. Ra­
dy technlczno-e!«viom!cznp będą dorad­
czymi organami kierownictw zaWajów 
1 w swoi działalności opierać się będą 
o podstawową organlzaclę KPCz | m'cj- 
scową radę związków zawodowych. Do 

uważana za główny I dostateczny 
sprawdzian stopnia nleFjSwloweo*  
ności w podziale dochodów społecz­
nych. .

W

Dotychezesowa analiza pozwala 
stwierdzić, że w okresie powojen­
nym w Anglii, jak i w innych kra- 
jach kapitalistycznych nastąpiło 
pewne minimalne (ipo uwzględnie­
niu wszelkich braków w metodolo­
gii i w statystyce) zmniejszenie nie­
równości w podziale dochodów, co 
znajduje wyraz we wzrastającym 
do roku 1950 udziale Plac w do­
chodach osobistych i pewnym 
zmniejszeniu — aczkolwiek mato 
znaczącym “ stopnia koncentracji 
dochodów. Nie pozwala to jednak w 
żadnym wypadku na wyciąganie 
wniosku o jakiejś zasadniczej jako­
ściowej zmianie, lub jak kto woli 
,^rewolucji" w podziale dochodów, 
gdyż zmiany te są ilościowo mato 
znaczące. Olbrzymia część społe­
czeństwa, szczególnie warstwy mniej 
zampżne (około 70% ludności) wcale 
nie odczuły żadnych zmian w ich 
relatywnej pozycji, względnie od­
czuły je w stopniu mało istotnym. 
A przecież właśnie zmiany w tej 
grupie społeczeństwa, a nie wśród 
górnych 5°^ ludności, są probierzem 
zasadniczych zmian w podziale do­
chodów w społeczeństwie. Dlatego 
też możemy powiedzieć z całą świa­
domością, że koncepcja o zaistnie­
niu rewolucji w dochodach krajów 
kapitalistycznych jest raczej pro­
duktem sposobu myślenia jej twór­
ców zwanym w języku angielskim 
wishfull thinking niż procesem ma­
jącym miejsce w rzeczywistości.

Z drugiej jednak strony fakt, że 
nastąpiło minimalne bo minimalne, 
ale zmniejszenie nterównomiemcści 
w podziale dcchodów, w udziale 
płac w dochodach osobistych, wy­
maga również nowego podejścia ze 
strony marksistowskich badaczy 
do zagadnień względnego zubożenia, 
do zagadnień relatywnego spadku 
płac w dochcd*e  narodowym. Sku­
teczne zwalczenie wszelkich ultra- 
optymistycznych teorii o rewolucji 
w dochodach, które niezależnie od 
intencji autorów obiektywnie bio- 
rąc udowadniają zanik zasadniczych 
ujemnych stron współczesnego ka­
pitalizmu — jest możliwe tylko 
wówczas jeśli nowo-zaistntałe zja­
wiska będziemy wyjaśniać bez ucie­
kania się do przestarzałych formuł, 
bez podporządkowania obiektywnej 
analizy z góry powziętym dogma­
tom.

>1 BuIIetln of the Oxford UnWersIty 
Institute of Statistlcs February 1956 vol 
18.

głównych zadań rad będzie na!cżn’oi 
pomaganie dyrekcji zakładów w rozwią­
zywaniu zasadniczych problemów eko­
nomicznych, technicznych i organizacyj­
nych takich Jak: opracowanie programu 
produkcyjnego oraz współdziałanie w 
Utworzeniu warunków dla Jego na'lep­
szej realizacji, przy szczególnym 
uwzględnieniu należytego planowana 
wewnątrzzakładowego, sprawy budow­
nictwa, obniżania kosztów własnych pro­
dukcji ©raz polnego wykorzystany mory 
produkcyjnej przcds'ęblars w. w swej 
pracy rad# powinna się opierać na wy- 
n'kach dz'atanla narad wy wórczych 1 
brygad kompleksowych. Szczególną tros­
kę nowo organa powinny przejawiać o 
Jak najlepsze wykorzystani doświad­
czeń J twórczej Inicjatywy za'óg, n wy­
tworzenie a motfery kolcżeńskej współ, 
pracy personelu InżynlcryJno-.echnLck- nego j robotników,

m



Nowe formy kontraktacji 
na WĘGRZECH! Koniunktura w żegludze morskiej

ROMAN ŁAZAREK

począlkadh roku 1957 Rząd 
Węgerskl i Węglerika Socjalistycz­
na Partia Robotnicza skcncentrowa- 
ły wysiłki na przywróceniu równo­
wagi gospodarczej kraju, co przy 
wydatnej pomocy kredytowej 
Związku Radruecxtogd i Krajów De- 
mdkracji Ludowej udało się os.ą.g- 
nąć. Jednocześnie opracowano nowe 
zasady polityki gęipodarcirej, któ­
rych celom była likwidacja skut­
ków błędów okresu poprzedniego i 
osiągnięcie w najbliż-izym okresie 
stabilizacji gospodarczej w op>aro'u 
o własne si’y. przy ograniczanym do 
minimum korzystaniu z obcych kre­
dytów. Takie wlaśr? e zadanie za- 
vylera w sobie plan rozwoju węgrer- 
S-<ioj geepedatki narodowej na rek 
1958.

Rolnictwo, obck przemy* tu zaj-
muje dość pokaźne m' ejsre w wę­
gierskiej gospodarce narodowej. Li­
cząc według cen bieżących w 1955 
roku rolnictwo wytworzyło 33,4‘Jo 
węgierskiego dcchcdu narodowego,
a w cenach stałych z roku 
daiał ten wynesił 31,1%. 
węgierski w 38,4"/o składał
prcduktów rolinych. W r.

lbj4 u- 
E.cipcrt 

się z 
1957 w

rolnictwie znajdowało zatrudnienie 
około 44% ludności.

ZAŁOŻENIA
NOWEJ POLITYKI ROLNEJ

Zasady obecnej polityki rolnej na 
Węgrzech wyrażone zostały w te­
zach Węgierskiej Socjalistycznej 
Parki Rcibci.niczej (Tarsadalmi 
Szemle 3/57). Tezy stwierdzają mię­
dzy innymi, że jednym z głównych 
warunków wzrostu uprawy roślin 
oraz zwiększenia hcdcwli jeat to, 
aby państwowe gospodarstwa rolne, 
spółdzielnie produkcyjne i chłcpi 
gospodarujący indywidualnie roz­
wijali swą produkcję bez obaw, w 
poczuciu bezpieczeństwa i ufności.

Temu celowi służyć ma również 
likwidacja dostaw obowiązkowych i 
zastąpienie ich skupem, zaprzesta­
nie narzucania obowiązkowej struk­
tury zasiewów, pełne przestrzega­
nie zasady dobrowolności przy wstę­
powaniu do spółdzielni produkcyj­
nych, wprowadzenie ułatwień przy 
oddawaniu ziemi w dzierżawę, u- 
proszczenie planowania w państwo­
wych gospodarstwach rolnych, 
zwiększenie samodzielności gospo­
darstw spółdzielczych itp.

Tezy nowej polityka rolnej usta­
lają, że skupu w celu dalszej od-

ł przedaży najważniejszych produk­
tów rolnych może dc&onywać tylko 

■ państwo, co nig wyklucza oczywiście 
zasady, aby iposzicizególni producen- 

’ cl i konsumenci nie mogli dekony- 
i wać wzajemnych transakcji na wol­

nym rynku.
Realizacja zasad nowej polityki 

rolnej przyniosła już na Węgrzech 
pomyślne rezultaty. Wyniki rolnic­
twa w r. 1957 były najlepsze od 
chwili wyzwolenia Węg er. Zmniej­
szył się wprawdzie w r. 1957 cibszar 
zasiewu zbóż o 10% w porównaniu 

z rokiem poprzednim, ponieważ na­
stąpiło zwiększenie powierzchni u- 
prąwy pasz. Mimo to zbiory były 
ogółem o 5% większe aniżeli w ro­
ku 1956. Więcej, wyniki osiągnięte 
przez rolnictwo węgierskie w r. 1957 
stwarzają możliwość zaprzestania 
importu zboża i tłuszczu w r. 1958.

Ilość spółdzielni produkcyjnych, 
która (pomijając zespoły uprawowe) 
w trzecim kwartale 1956 r. wynosi­
ła 3911 z powierzchnią 2.204.000 k. 
hołd, ziemi, i która w następstwie 
wydarzeń 1956 r. obniżyła sę do 
1617 z powierzchnią 904.0Ó0 k. hołd, 
zaczęła znów wzrastać w miarę sta­
bilizowania się sytuacji politycznej 
i gospodarczej. W marcu 1957 roku 
było już 2.536 rolniczych spółdizielni 
produkcyjnych, a w styczniu 1958 
reku 2.607 rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych, dysponujących 
1.191.800 k. hołdami Tak więc po­
czątkowo ilość rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych utworzonych na 
mewo wzrosła o 55%, — chodzi tu 
głównie o te spółdzielnie, które po­
przednio rozwiązały się bez należy­
tego zastanowienia oraz częściowo 
pod działaniem wpływu różnych e- 
lementów działających na szkodę 
rozwoju epódzielni. Następnie ilość 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych wzrosła o 2,7%. Nie ma­
my Już więc teraz do czynienia z 
dążnością do ilościowego rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych „za 
wszelką cenę". Trzeba zaznaczyć, że 
obecnie wzrosła znacznie ilość .po­
wstających różnych zespołów upra­
wowych. Przy powtórnie zawiązy­
wanych spółdzielniach w wielu 
przypadkach chłopi przystępujący 
do gospodarki spółdzielczej wybie­
rają niższo typy spółdzielni produk­
cyjnych.

W oparciu o nowe zasady, po­
myślnie i z obustronna korzyścią 
przebiegał Skup produktów rolnych. 
Jak niedawno stwierdził wicemini­
ster aprowizacji Saghy Vilmos —

wBez dostaw cbowiązkowych debrze 
porada.ńśmy sobie w r. iao7 ze'tJ.cu- 
pem piwuattów iwnych". (Nepsaa- 
baosąg z arna Z5.lv.iaao r.). Uuucny 
system skupu produktów rolnych 

■ opiera się głównie na umowach 
kontraktacyjnych. Umowy te n.e są 
na Węg.tzeen sprawą nową, były 
cne znane również i przed wyzwo­
leniem, przy czym kontraktacją o- 
bjęte byty wówczas uprawy prze­
mysłowe, ogrodowe i ziarno kwad- 
fhtowane. Z umów kcntraktiacyj- 
nych korzystali jeanak przede wszy- 
stacum w.eicy właściciele ziemscy. 
Po wyzwoleniu wzrosła szczególnie 
kontraktacja upra^r przemysłowych. 
I tiM np. pcwierzchn.a’ uprawy bu­
raka cuwrowego objęta kontrakta­
cją wzrosła z 80—90 tys. k. hoidow 
do 180—200 tys. k. hołdów. Po­
wierzchnia uprawy lnu zwiększyła 
się dwukrotnie.

O ito jednak w latach 1951-52, a 
więc po wprowadzeniu dostaw obo­
wiązkowych pow.erzchnia kontrak­
towanych upraw zmniejszyła się, o 
tyle obecnie notujemy ponowny 
wzrost umów kontraktacyjnych. 
Tak np. plan kontraktacji w upra­
wie buraka cukrowego wykonano w 
100,4%, papryki — w 103,8%, kono­
pi — w 100,3%, lnu — w 113,4%. 
Na Węgrzech stwierdza się, że w 
latach poprzednich nie można było 
wykonać w takim rozmiarze planu 
kontraktacji, mimo dużego nakładu 
środków oraz niejednokrotnie stoso­
wania przymusu. Podkreśla się 
również, iż wskazuje to, że dostawy 
obowiązkowe poważnie utrudniały 
planowe oddziaływanie na kształto­
wanie produkcji rolnej w kierun-

nowego- Pewnego /rodzaju zachętą • 
materialną dającą roLniikcm poczu- • 
cle pewności zbytu produkcji są za- ® 
llczkl wypłacane w wysokości 30— • 
50% wartości kontraktacji. Umowy !
kontraktacyjne stwarzają warunki

ku osiągnięcia 
wielkości i 
oraz wielkości

CO NOWEGO

Konieczność

określonych zmian w 
strukturze zasiewów 
zbiorów.

W KONTRAKTACJI

stworzenia rolnikom
pewności zbytu na ich produkcję, a 
dla państwa planowości skupu — 
wymaga rozszerzenia dotychczaso­
wego zakresu umów kontraktacyj­
nych. Tak więc w r. 1958 zwiększo­
no różnorodność przedmiotów umów 
kontraktacyjnych. Zawiera się teraz 
umowy kontraktacyjne na dostawę 
zbóż chlebowych, jęczmienia bro­
warnianego i słonecznika. Rozpo­
częto także kontraktację kurcząt, 
gęsi, kaczek i indyków. Zawarcie 
umowy kontraktacyjnej przez spół­
dzielnie produkcyjne umożliwia o- 
trzymanle ’ kredytu krótKoterniirio-

planowego, równomiernego rozłożę- • 
nia skupu w czacie, oraz uiniknię- c 

- cła okresowych trudności magazy- • 
nowych. Trudności takie występo- ! 
wały pcprzein.o na Węgrzech przy® 
dostawach obowiązkowych gdy dą- • 
żono do odstawienia ziarna do p<un- J 
któw skupu, natychmiast po wy- • 
młóceniu. • •

Rolnik żywo zainteresowany, jest • 
w uniknięciu trudności zibytu dla ® 
swojej produkcji. Zapobieżenie ta- • 
kim ewentualnym trudncśctom jest J 
możliwe jedynie wtedy, gdy pro- • 
dukcja rolna cdpo^iada właściwym, • 
konkretnym potrzebom gospodarki ® 
narodowej. Właśnie na podstawie • 
planów kontraktacji chłopi mają • 
możność zaznajomienia sio z okreś- ® 
lonymi potrzebami państwa ną pro- • 
dukty rolne, przy czvm zaletą u- * 
mów kontraktacyjnych jest to. że • 
po zawarciu umowy, żadne rynko- • 
we wahania cen nie wywierają ® 
wpływu’ ani na ceny, ani na ilości • 
określane w umowie kantraktacyj- ? 
nej. 4

Przy sprzedaży wolnorynkowe; • 
rolnik przekonuje się jakie na- • 
stępstwa w skali ogólnej spowedo- * 
waty decyzje podejmowane indy- • 
widualnie w zakresie zmiany struk- • 
tury i wielkość1 prodokcji dap.ero • 
past factum. Zwykle okazuje sie, • 
że podaż danego produktu została £ 
■nadmiernie znanie i ąrooa — wystę- ® 
pują wtedy znów trudności zaćpa- • 
trzeniowe, co ujemnie odbija się na ® 
dobrze rozumianych interesach lud- • 
noś ci i pańotwa. Zjawiska te bar- J 
dzo ostro wyftaoiły na Węgrzech w ® 
latach ubic^ych. W pjnrw=zym o- • 
kresie po wyzwoleniu, pod wpły- £ 
wem korzystnych cen na warzywa, • 
chłooi nadimierrve zwiększyli po- • 
wierzchnią ich uorawy, co przy po- ® 
mrślnych zbiorach nowodowalo • 
gwałtowne obn!żer'e cen. W na- * 
s-teonveh latach odwrotnto — wy- • 
sfanily trudności w zaspokojeniu • 
własnych notrzeb. Tak rn. wvsckosc J 
zbiorów kapusty w latach 1949—1953 • 
wahała ale w granicach cd 80.000 • 
tan do 220.000 tón, Umowy kom- ® 
traktacyjme przeciwdziałają wsocm- • 
nianvm wyżej ujemnym zjawiskom, ® 
zarcwniaiąe korzystne warunki za- • 
równo dla rolnika jak i dla pań- • 
stwa. •

Ostatniego przeglądu koniunktury do dha. Chatnber of Shipping 
frachtowej dokonaliśmy w Nr, 1J/S8 Londynie wylicza indeksy stawek 
„ŻG". Dziś można powiedzieć, że następująco: 
stawki frachtowi dochodziły wtedy

Trzaciętnio w roku Łliesiąca 1959 r»

1955 1956 1957 I II III IV V

127,7 157,0’ 112,1 64,9 64,0 65,5 62,7 64,6

W maju 1958 r. przerwany więc 
został spadek stawek, trwający bez 
przerwy od grudnia 195G r. W 
czerwcu można było zanotować w 
pierwszej połowie dalszą lekką po­
prawę, która zatrzymała się pod 
koniec miesiąca. „Barometr" frach­
towy, stawka za przewóz węgła z 
Hamptoa Roads do A.R.A. wykazu­
je podniesienie się z „dna" sh 21 
/— w kwietniu do sh 23/6 w maju 
i 23/9 na początku czerwca. W 
ostatniej dekadzie zanotowano jed­
nak lekką obniżkę, w jednym przy­
padku nawet do sh 22/—. Wydajc 
się, że angielski indeks za czerwiec 
nie wykażo większych zmian.

Niemiecki indeks frachtów mor­
skich podaje oprócz stawek za 
przewóz towarów masowych, także 
ruch stawek liniowych. O ile 
pierwsze są wolno-rynkowe, to te 
drugie są zawarte w taryfach Kon­
ferencji Żeglugowych z regyły 
poufnych, nie publikowanych. O- 
glasza się jednak podwyżki lub ob­
niżki na pewne trasy i pewne gru­
py •'towarów, wyrażęne w odsetkach. 
Ustalający indeks może uwzględ­
niać tylko takie oficjalne „regula­
cje", dokonywane przez zaintereso­
wane kartele:
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lesmaTi
ostrożnej polityki finansowej. W związ­
ku z tym Etzei przypomniał, że na dzień 
31 marca obecnego roku rezerwy skar­
bu państwa spadły do 2,8 mlrd marek, 
czyli zmniejszyły się o 4 mlrd marek w 
stosunku do roku poprzedniego.

Jak wiadomo, na rezerwy te składają 
się głównie kredyty nie wykorzystane 
przez Ministerstwo Obrony, a z dal­
szych wywodów ministra finansów wy-
nikalo, że kredyty te nie tylko zostaną 
zużytkowane w bieżącym -----  ----------
wym, który rozpoczął się 
nia, ale że rząd będzie 
czątkach 1959 roku uciec 
ki w wysokości 1,6 mlrd

Jednym czynników

roku budżeto- 
dnla 1 kwiet- 
muslal w po- 
slę do pożycz- 
marek.

potęgujących

„Metal Rulletin” o rozwoju radzieckiego 
hutnictwa

Angielskie czasopismo fachowe „Metal 
Bullelin" zamieściło niedawno artykuł 
informacyjny o rozwoju radzieckiego 
hutnictwa i Jego bazy surowcowej. Oto 
kilka ciekawych szczegółów tego arty­
kułu.

Według oficjalnych danych produk­
cja surówki żelaznej w ZSRR jest Obec­
nie dwa 1 pól raza większa w porówna­
niu z okresem przedwojennym, produk­
cja stali — wyższa o 180’/., a wyrobów 
walcowanych — wyższa trzykrolnle.

W ciągu roku bieżącego i przyszłego 
baza wytwórcza huinictwa radzieckiego 
powiększy się o 14 nowyrh wielkich 
pieców (7 wielkich pieców oddanych zo­
stanie do eksploatacji jeszcze w tym 
roku, z tego 5 — na Ukrainie). Zdolność 
produkcyjna tych obiektów przewyższy 
ogólny przyrost produkcji surówki że­
laznej jaki miał miejsce w ciągu dwu 
pierwszych pięciolatek (1929—1937) razem 
wziętych.

Dużo miejsca poświęca się w artyku­
le bazie surowcowej hutnictwa ZSRR. 
DCychczaś głównym źródłem surowco­
wym ośrodków hutnictwa na po’wlniu 
i centrum kraju jest Zagłębie Krzywego 
Rogu. W roku bieżącym wydobycia ru­
dy w tym Zagłębiu wyniesie 46 min ton, 
a w roku 1960 przekroczy 52 min ton. 
Jednakże potrzeby rozwoju hutnictwa 
we wspomnianych ośrodkach wymagają 
znacznego rozszerzenia bazy surowco- 
(wej, w związku z czym zachodzi potrze-

ba opłacalnej ekonomicznie eksploatacji 
nowych źródeł rudy, Tym też tłumaczy 
ęję szybka rozbudowa nowego zagłębia 
w niezwykle obfitym w złoża rudy żela­
za — rejonie burskiej anomalii magne­
tycznej. Według szacunkowych obliczeń 
to nowe zagłębie może w ciągu 8—10 lat 
prześcignąć produkcję Krzywego Rogu.

Po największych Inwestycji w rejonie 
burskiej anomalii magnetycznej należy 
wybudowanie szeregu nowych kopalń 
w pobliżu m. Biełgorod. Szacuje się, że 

zasoby rudy w złożach biełgorodzkich 
wynoszą ok. 15 min ton. Przeciętna za­
wartość żelaza w tej rudzie wynosi po­
nad 60'/, Fe. O rozmiarach wspomnia­
nych inwestycji może świadczyć cho­
ciażby fakt, że w Jednej tylko kopalni 
w miejscowości jąkowlewskoje roczno 
wydobycie rudy wyniesie 15 min ton, 
przy czym nakłady przypadające na 
jedną tonę wzbogaconej rudy, produko­
wanej w nowych obiektach, będą się 
Kształtowały o 20'/. niżej aniżeli w zagłę­
biu Krzywego Rogu.

Warto zaznaczyć, że globalna suma 
nakładów inwestycyjnych na rozwój 
hutnictwa radzieckiego wyniesie w ro­
ku bieżącym 12,1 mlrd rubli, czyli o 3,3 ■ 
mlrd rubli więcej niż w roku ubiegłym. 
Z tej sumy na budownictwo nowych ko­
palń rudy 1 aglomerowni przeznacza się 
sumę o 73,4% większą niż w roku ubie-

zbrojenle się NRF staje się wzrastająca 
presja ciężkiego przemysłu niemieckie­
go, który w okresie niedawnej „prospe­
rity" woiał zdobywać rynki zbytu niż 
produkować sprzęt wojenny dla armii. 
Obecnie Jednak wobec widocznych już 
pierwszych objawów nadchodzącej rece­
sji, przemysłowcy niemieccy coraz usil-

niej zabiegają o zamówienia zbrojer/»- 
we, Dziennik londyński „New chroni­
cie11 podoje, że Fritz Berg przewodni­
czący Federacji Przemysłu Niemieckie­
go, zażądał od ministra obrony NRF — 
Straussa, aby przy, udzielaniu zamówień 
uwzględniał przede wszystkim firmy 
niemieckie, Strauss ustosunkował się 
pozytywnie do żądań Berga 1 przyrzekt 
rozpatrzyć z uwagą wszystkie kontrakty.

W miarę tego, plszo dalej dziennik 
angielski, jak „boom" gospodarczy, k-ó- 
rego NRF doznaje od 10 lat, zaczyna 
przechodzić, postawa przemysłu niemiec­
kiego w stosunku do zbrojeń ulega ra­
dykalnej zmianie, Do niedawna bowiem 
dewizą przemysłu NRF było: „Niech 
inni fabrykulą sprzęt wojenny., a my 
będziemy eksportować".

Ta zmiana stanowiska wielkiego prze­
mysłu w sprawie zbrojeń wzmaga oczy­
wiście prowadzoną od dawna przez 
rząd Adenauera politykę remilitaryza- 
cyjną NRF.

HP

Gdy więc stawki trampów su­
chych 1 zbiornikowców wzrastają, 
żegluga liniowa obniża swe oficjal­
ne taryfy. Jest do tego zmuszona 
konkurencją trampów, które przej­
mowały niektóre większe liniowe 
ładunki, szczególnie żelaza. Liczby 
tego indeksu nic odpowiadają jed­
nak rzeczywistości, w której, w 
czasach baissy, udziela się na­
gminnie załadowcom wszelkiego ro­
dzaju tajnych rabatów dochodzą­
cych do 40 proc, od kartelowych 
stawek oficjalnych. Jak wskazuje 
zestawienie, armatorzy mają z cze­
go je dawać, bo te oficjalne stawki 
jeszcze dziś są wyższe o przeszło 
20 proc, ponad poziom 100, w któ­
rym był zagwarantowany soczysty 
zysk. Te nowe, rzeczywiste stawki 
trzeba będzie kiedyś zalegalizować 
w drodze gruntownej rewizji prze­
starzałych taryf konferencji żeglu­
gowych. Zorganizowani obecnie za­
ładowcy krajów kapitalistycznych 
toczą już o to walkę, popieraną 
przez Między nar ową Izbę łlandlu 
Zagranicznego.

Próbują też zorganizować się 
rozproszeni „wolni" armatorzy 
trampowi, by utworzyć wspólną 
kasę dla wspierania armatorów, 
którzy odstawią swe statki do 
„czasowej rezerwy" — dzięki cze­
mu pozostali byliby w stanie pod­
wyższyć stawki frachtowe. Notuje 
się pewien postęp na tej drodze 
mimo niechęci konserwatywnych
angielskich 
cydowanej

W maju

glym.
(P)

pów stoi

do takiej akcji armato­
rów norweskich, którzy 
swoją egzystencję npje- 
rają na wieloletnich 
kontraktach przewozo­
wych. Dziś jeszcze tru­
dno powiedzieć, czy uda 
si ten zamach na kie­
szenie zakładowców, bo 
przeszło 30 proc, tram- 

,jia sznurku’’, bezpłatnie.
Jest to przeważnie tonaż stary, któ­
ry nie może konkurować z nowymi 
statkami przychodzącymi do eks­
ploatacji ze stoczni.

Jeżeli chodzi o zatrudnienie na 
stoczniach, to z pewną ulgą notuje 
się, że niektórzy armatorzy, którzy 
kilka miesięcy temu wycofali swe 
zamówienie na budowę statków — 
powracają teraz do swych dawnych 
planów, oczywiście po uzyskaniu 
znacznej obniżki.

W ogóle można zanotować pe­
wien powiew optymizmu w koląch 
żeglugowych i stoczniowych krajów 
kapitalistycznych. Nasza żegluga 
obeszła się bez odstawiania stat­
ków do „czasowej rezerwy". Za 
pierwszy kwartał br. wykazała 
przy przyjęciu 1 dolar = 24 złote 
tylko 2,6 min złotych strat. To 
„tylko" jest usprawiedliwione, gdy 
się zważy, że mamy znaczny odse-
tek statków starszych drogich
w eksploatacji, że I kwartał jest
najtrudniejszym okresem 
tacyjnym. że wtedy były 
frachtowe najbliżej „dna“, 
tecznie dolar za 24 złote

eksplpa- 
stawki 

że osta­
nie jest

kół żeglugowych i zde- 
odmowy przystąpienia

zarobiony zbyt drogo — w końcu, 
że 2,6 min złotych można łatwo 
wygospodarować drogą dalszych 
oszczędności, bo rezerwy są ciągle 
jeszcze dość znaczne.

Kanał Sueski
nastąpiło porozumienie

Wzrost o 40 proc, wydobycia ropy 
naftowej we Francji i koloniach

Wydobycie ropy naftowej we Francji 
i koloniach w maju 1958 roku osiągnclo 
207 452 tony wobec 148111 ton w maju 
roku poprzedniego, czyli w ciągu roku 
wzrosło o 40,l*/(. Produkcja roczna na 
przestrzeni roku od dnia 1 czerwca 1957 
do 31 maja 1958 wyniosła 1 884 959 ton 
wobec 1 537 538 ton w roku poprzednim.

To zwiększenie produkcji zawdzięcza 
się wyłącznie wzrostowi wydobycia ro­
py w Saharze I w „Afryce Czarnej", 
produkcja bowiem w samej Francji w 
maju wyniosła 117 795 ton, podczas gdy w 
maju 1957 r. osiągnęła poziom 124 031 ton, 
czyli spadla o 10,5*/>. Tak samo wydo-

bycie w Afryce Północnej 
Się o 17,3i/>.

Produkcja gazu ziemnego 
Ili z 47 76’ tys. m‘ w maju

zmniejszyło 
w metropo-

---- — — ............... 1957 podnio­
słą się do 58 536 tys. m' W maju 1958 ro-
kń, czyli wzrosła o 22,5Ś, 9

Na przestrzeni od 1 czerwca 1957 ro- ® 
ku do 31 maja 1958 roku wykonano we ® 
Francji 1 jej posiadłościach zamorskich ® 
620,5 kilometrów wierceń wobec 390,8 ® 
km w roku poprzednim, co oznacza ® 
wzrost wierceń o 71,9'/i, przy czym w sa- • 
mej Francji wzrost ten wyniósł 45'/., • 
w Saharze — 91'/. 1 w Afryce Czarnej — ® 
02,2*/., IIP ®

Organizacjo uprawy ziemi w USA

Wzrost wymiany handlowej między 
Ameryka Łacińska a krajami obozu 

socjalistycznego
W swoim sprawozdaniu Jeden z naj­

większych banków anwrykąństeich „Cha­
se Manhattan Bank" podaje, że wymia­
na handlowa między krajami Ameryki 
ŁaciusKiej 1 obozu socjalistycznego wzra­
sta mniej więcej o 4O'/> rocznie począw­
szy od 1952 roku.W tym roku Kraje Europy wschodniej 
według przewidywań wymienionego 
DaniKu zwiększą swój eksport do Ame-

ryki Łacińskiej o 30'/. doprowadzając go 
do sumy 150 min doi. Natomiast zakupy 
w krajach Ameryki Łacińskiej zostaną 
zwiększone przypuszczalnie tylko o 20'/, 
osiągając sumę 109 min doi.

To s ale zwiększanie się obrotów han­
dlowych Ameryki Łacińskiej z krajami 
Europy wschodniej zaczyna budzić za­
niepokojenie w bolach wielkokapitali­
stycznych USA. HP

Zgodnle z programem Banku Rolnego, 
JaK podaje amerykańskie Ministerstwo 
Rolnictwa, wyłączono spod uprawy w 
USA w 1958 roku 11,2 min ha ziemi or­
nej, z czego 6.6 min ha zaprzestano upra­
wiać w 1956 i 1957 roku, a 8,6 min ha — 
w 1958 roku. Z tych 8,6 min ha wyłą­
czono spod uprawy na jeden rok 6,9 min 
ha, a 1,6 min ha włączono do tzw. kon­
serwacyjnej rezerwy, czyli tego obszaru 
nie będzie się uprawiać przez dłuższy 
okres czasu.

W roku bieżącym Bank Rolny podpi­
sał z farmerami przeszło 1 min jedno­
rocznych umów na wyłączenie ziemi 
spod uprawy, Zgodnie z tymi umowami 
farmerzy otrzymali 696,3 min doi. tytu­
łem odszkodowania za nleuprawlanie 
ziemi.

Dane dotyczące wymienionych umów

według kultur rolniczych obrazuje po- • 
nltsze zestawienie: •

Obszar Liczba Odszkodo-
w tys. umów wanla w

ha w tys. min doi.
Kukurydza 2688 ,356,0 282,4
Pszenica 2137 174,6

444,9
105,1

Bawełna 1993 270,3
Ryż 71 5,8 12,0
Tytoń * 45 68,9 26,5

Razem 6634 1050,0 696,3
Ponadto z górą 64 tys. farmerów pod­

pisało umowy o kilkuletnim wyłączeniu
snod uprawy 1,6 ha cleml, ca co otrcy- • 
mail 36,5 min doi, Jednorazowo oraz hę- a 
dą otrzymywali w ciągu każdego —- 
35 min doi.

Kredyty Międzynarodowego Banka 
Odbudowy i Bozwoja dla krajów Azji

roku ®
HP

Budżet NRF na 1958 rok
Wniesiony do parlamentu w Bonn pre­

liminarz budżetowy na 1958-59 rok za 
równo po stronie doehodow Jak 1 wy 
datków zamyka się sumą 37,4 I
rek z czeiro na cele wojskowe przezna 
cza’sic kwotę 10,7 mlrd marek. Ponad o 
Ministerstwo Obrony NRF, jak 
ntkftwat n tvm w parlamencie minister linansów Etzei, zostało 'upoważnione do 

pokonania zamówień zbrojeniowych na

rachunek przyszłych budżetów na sumę 
15,2 mlrd marek. .

Charakteryzując politykę finansową 
nrf minister Btzel oświadczył, że sy- 
Woja finansową NRF, która była do­
bra od czasu powstania republiki, może 
być uważana jeszcze za zadowalającą. 
Jednakowoż zmniejszenie się rezerw 
wzmaga naprężenie z miesiąca na mie­
siąc i czyni koniecznym prowadzenie

W ostatnich czasach Międzynarodowy 
Bank Odbudowy 1 Rozwoju specjalną 
„opieką" otoczył kraje Azji udzielając 
Im na przestrzeni ostatnich trzech lat 
pożyczek na sumę 578 min dcl.

Ogółem Za ca|y czas działalności Ban­
ku Międzynarodowego po dzień 1 maja 
1958 roku udzielono krajom azjatyckim 
pożyczek na sumę 873 min doi., z czego 
Indie otrzymały 372 min doi., Pakistan — 
126 min doi., Syjam — 107 doi., Japonia 
— 93 min doi., Iran — 75 min doi., Li­
ban — 27 min, doi,, Filipiny 7- 21 min, 
doi. 1 inne kraje — resztę..

W chwili obecnej Bank Mlędzynarodo- ® 
wy już zaakceptował dwa nowe kredy- • 
ty dla Indii w wyaokotcl 29 min doi. I *
14 min doi. na rozbudowę portów w 
KąlHuclę I MadraslP ora? dwa kredyty 
dla Japonii na budowę elektrowni.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
wzmożenie pomęcy kredytowej Banku 
4)a krojów azjatyckich zbiega się w cią­
gle z ożywieniem akcji politycznej USA 
na kontynencie azjatyckim.

> między rządem Zjednoczonej Repu- 
' bliki Arabskiej a dyrekcją starego 
। Towarzystwa Kanału Sueskiego, 
1 przyjęte obecnie przez atiojonariu- 
। szy, w sprawie spłat za upaństwo-i 

«'lenie Kanału. Szef nowego zarzą­
du pułkownik saperów Machmud 
Junes podał obecnie do wiadomości 
plany rozbudowy tej -międzynarodo­
wej arterii. Projektów jest kilka:

Jeden perspektywiczny, zwany 
„programem Nassera", zakłada, że 
w przyszłości będzie przepływało 
przez Kanał 200 statków zamiast o- 
bccnych przeciętnie 48 na dobę o- 
raz, że będą mogły przepływać stat­
ki o zanurzeniu 16,5 m, więc o noś­
ności ok. 70 tys. tort. Ponieważ ta­
kie zanurzenie potrzebne jest prak­
tycznie tylko dla zbiornikowców 
ładownych, zdążających z południa 
na północ, - bada się alternatywę 
pogłębienia obecnego kanału, a póź­
niejszej budowy drugiego, równole­
głego, płytszego dla kierunku pół­
noc—południe, zamiast bardzo kosz­
townego rozszerzenia obecnego, lub 
co najmniej urządzenia 2—3 dodat­
kowych mijanek.

Jeszcze inny projekt przewiduje 
wybudowanie wzdłuż Kanału spec­
jalnego rurociągu, Z pełnego super- 
zbiornikowca można będzie na re­
dzie Suezu odpompować całą nad­
wyżkę ropy, powodującą za wielkie 
zanurzenie. Strata czasu będzie nie­
wielka, praktycznie nieraz żadna, 
bo statki 1 tak muszą czekać nieraz 
kilka godzin na swą kolej, a potęż­
ne pompy, jakimi rozporządzają no­
woczesne jednostki, wyrzucają ropę 
z szybkością do 10 tys. ton na go­
dzinę. W czasie przepływania statku 
przez Kanał jest dość czasu na 
przepompowanie ropy ze zbiorni­
ków w Suezle do podobnych w 
Aleksandrii, gdzie superzbiornikow- 
cc odebrałyby swój ładunek z po­
wrotem. Do sfinansowania tego

wykorzystany w drugiej fazie roz­
budowy.

Na razie podjęto mały „ósmy pro­
gram" zapoczątkowany jeszcze 
przez stare Towarzystwo Kanału 
Sueskiego. Przewiduje on tylko po­
głębienie kanału do 13 m z odpo­
wiednim poszerzeniem do ok. 180 m. 
dla jednego szeregu statków z ma­
ksymalną nośnością 46 000 ton. To 
jest też wielkie przedsięwzięcie. 
Pracują przy nim z przetargu 3 fir­
my’ amerykańskie z potężnymi ba- 
grnnii oraz 25 tys. robotników. U- 
kończenie prac przewiduje się na 
rok 1960.

Koszty przebudowy pokrywa się 
z dochodów bieżących kanału oraz 

ze specjalnego dodatku, 3 proc, od 
opłat tranzytowych, zgodnie z suge­
stią Sekretariatu Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Odpowiada to 
dawnej deklaracji rządu egipskiego, 
że nie będzie podwyższał stawek 
więcej, niż o 1 proc, rocznie. Do­
chody kanału wzrastają j tak po-
ważnie, gdyż ruch 
szył się znacznie:

statków powięk-

Liczba statków 
Netto reg. ton min 
Towarów w min ton

Wzrost tonażu

• przedsięwzięcia zgłosił się jako 
• pierwszy przesławny armator Onas- 
® sio, który jednak sam popądł w ta- 
• rapaty finansowe tak, że Zarząd 
• Kanału przerwał pertraktacje. Pro- 
• jekt umożliwiający jednak prze- 
• puszczanie nawet 100-tyslęcznlków. 
_• nie upadt; uważa się, że może być

1956
4 004 

31 447 
29 383

I kwartał
1958

4 ¢88
36 619
33 125

rejestrowanego
netto o 17 proc., od którego pobiera 
się opłaty kanałowe, jest większy 
od wzrostu ilości towarów, bo opła­
ty pobiera się także od statków 
próżnych.

Jako ciekawostkę warto podać, że 
tonaż statków angielskich przepły­
wających Kanałem zmniejszył się o 
14 proc., norweskich wzrósł o 30 
proc., a liberyjskich aż o 56 proc. 
Polska z 17 miejsca w roku 1956 
przeszła obecnie' na 16 — wcale po­
czesne, gdy się zważy, że nie wozi­
my nafty, stanowiącej przeszło 65 
proc, przewożonych przez Kapał 
towarów. Gdyby natomiast u- 
względnić wykorzystanie ładowności 
statków przepływających przez Ka­
nał, to bandera polska zajęłaby je­
dno z pierwszych miejsc. (ow)

GOSPODARCZE!U
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Czy stać nas 
już na 

zagospod arowanieBIESZCZAD
STANISŁAW MARKOWSKI

W 28 numerze „Życia Gospodar­
czego'1 Zbigniew Wyczesany przed­
stawił aktualny stan zagospodaro­
wania Bieszczad, wysuwając jedno­
cześnie szereg wniosków domaga­
jących się zerwania z improwiza­
cją i bezpla nowymi poczynaniami 
na tym terenie oraz postulujących 
rozpoczęcie generalnej akcji rozwo­
ju gospodarki południowo-wschod­
niego krańca Polski

Potrzeba opracowania długofalo­
wego planu zagospodarowania Biesz­
czad jest oczywista; natomiast żą- 
danie natychmiastowej odbudowy 
tego regionu budzi szereg wątpli­
wości. Gdy "-rozpatrywać zagadnie­
nie z punktu widzenia potrzeb po­
wiatów Ustrzyki, Lesko i Sanok, 
to nie można zaprzeczyć, że spra­
wa przeznaczenia maksymalnej ilo­
ści środków na zagospodarowanie 
Bieszczad jest istotna. Natomiast z 
perspektywy '.potrzeb województwa 
rzeszowskiego, a zwłaszcza potrzeb 
j możliwości gospodarczych Polski, 
problem Bieszczad przedstawia się 
w całkowicie odmiennych rozmia­
rach.

Do podstawowych zasad planowa­
nia należy zasada „głównego ogni­
wa", w myśl której — zamiast 
rozpraszania — należy koncentro­
wać wysiłki gospodarcze na sto­

sunkowo nielicznych lecz podstawo­
wych i najważniejszych celach. W 
chwili zaś obecnej pierwszeństwo 
powinno przysługiwać tym przed­
sięwzięciom gospodarczym, których 
realizacja da możliwie najszybszy i 
największy zwrot włożonych środ­
ków. Zagospodarowanie' Bieszczad’ 
nie zalicza się jednak ani do naj­
ważniejszych celów gospodarki na­
rodowej, ani też nie zapewnia szyb­
kiego zwrotu zainwestowanych w 
tym celu środków. Wynika to z 
jednej strony z wyjątkowo nieko­
rzystnych warunków terencwo-gle- 
bowych Bieszczad, a z drugiej, zwią­
zane jest z istnieniem w Polsce sze­
regu obszarów, gdzie te same środ­
ki — przy mniejszym nakładzie 
pracy — mogą dać znacznie większe 
efekty gospodarcze.

Charakterystyczną cechą Biesz­
czad jest bardzo mała gęstość za­
ludnienia. Jednak mechaniczne po­
równywanie ilości osób przypadają­
cych tam na kilometr kwadratowy 
z ilością osób przypadających na 
pozostałych terenach Polski może 
prowadzić do fałszywych wniosków, 
jeśli się nie uwzględni faktu, że gę­
stość zaludnEenia w okolicach gór­
skich powinna być niższa. Również 
przytaczanie gęstości zaludnienia 
istniejącej przed wojną musi być 
traktowane jako wskaźnik pomoc­
niczy. Istniejące w owym okresie 
przeludnienie wsi w południowej 
Polsce powodowało, że ilość ludno­
ści w Rzeszowskiem znacznie prze­
kraczała gospodarczo uzasadnione 
rozmiary. Jest więc oczywiste, że 
tego rodzaju wskaźniki nie mogą 
stanowić w chwili obecnej celu, do 
którego należy'dążyć.

Uwzględniając te zastrzeżenia 
należy jednak stwierdzić, że obec­
na ilość mieszkańców Bieszczad 
jest istotnie niska i że teoretycznie 
istnieje możliwość i potrzeba jej 
zwiększenia. Dla zrealizowania te­
go niezbędne będzie rozszerzenie 
osadnictwa rolnego. Czy jednak for­
sowanie osadnictwa rolnego będzie 
tu dość opłacalne? Górzysty teren 
oraz słabe gleby nie rokują nad­
zwyczajnych plenów które nie prze­
kroczą chyba 10 — 11 kwintali w 
zbożach oraz 100 kwintali z hektara 
w ziemniakach. Znacznie lepsze wa­
runki istnieją tu dla- hodowli bydła 
i owiec. Dla tezo celu nie jest nie­
zbędne konieczne budowanie nor­
malnych zagród, wystarczy bowiem 
dalsze rozwijanie istniejącej akcji 
letniego wypasu owiec 1 bydła w 
oparciu o prowizoryczne pomiesz­
czenia. Budowanie zaś nowych za­
gród chłopskich jest imprezą bardzo 
kosztowną. I talk np. postawienie 
tysiąca nowych zagród — we roz­
wiązujących jeszcze w pełni rolni­
czego zagospodarowania Bieszczad 
— kosztowałoby nie mniej niż pół

miliarda złotych. Znacznie korzyst­
niejsze byłoby przeznaczenie tej 
sumy na budownictwo wiejskie na 
Żuławach, gdzie również występu­
je deficyt siły roboczej, zaś osią­
gane plony są co najmniej dwa ra­
zy większe niż te, które możemy 

.zebrać w Bieszczadach.
Drugim argumentem wysuwanym 

zazwyczaj przy problemie zagospo­
darowania Bieszczad są niewyko­
rzystane zasoby energetyczne Sanu. 
Tu również można zwrócić uwagę, 
że w chwili obecnej znacznie waż­
niejszym zadaniem byłaby budowa 
zapory na Sole, przepływającej 
przez gęsto zaludnione tereny, niż 
stawianie zapory na Sanie. Ponad­
to budowa, a zwłaszcza eksploata­
cja zapory nie wymagają zbyt wiel­
kiej ilcśsi inwestycji towarzyszą­
cych, tak że ujarzmienie Sanu nie 
musi być uzależnione cd zagospo­
darowania pozostałej części Biesz­
czad.

Następne argumenty mające prze­
mówić za obfitszym skierowaniem 
środków materiałowych i finanso­
wych w Bieszczady zwracają uwagę 
na niewykorzystane źródła mcncral- 
ne. I w tym przypadku byłoby lek­
komyślnością rozpoczynać kosztow­
ne prace w niedostępnym terenie, 
gdy nie eksploatuje się w Polsce 
jeszcze wszystkich źródeł mineral­
nych, które były czynne przed woj­
ną.

I wreszcie argument największe­
go kalibru — w Bieszczadach mar­
nują się olbrzymie ilości drewna. 
Istotnie, tnie da się zaprzeczyć, że 
w lasach tych poważny procent 
drzewostanów od wielu lat nadaje 
się do wyrębu. Należy jednak zwró­
cić uwagę na to, że podstawę drze­
wostanu stanowi tu buk, którego 
obróbka, a zwłaszcza przerób che­
miczny znajdują się w Polsce, nie­
stety, na niskim poziomie i nie są 
w pełni technologicznie opanowane. 
W ostatecznym więc wyniku duża 
część uzyskanego w Bieszczadach 
drewna bukowego musiałaby być 
przeznaczona bądź na opał bądź w 
stanie surowym na słabo opłacalny 
eksport

By pozyskanie drewna w Biesz­
czadach było możliwe niezbędna bę­
dzie budowa i konserwacja dróg 
leśnych oraz potrzebna będzie 
budowa pomieszczeń dla robot­
ników pracujących przy wyrębę. 
Wobec tego, że podstawowe prace 
w lesie są realizowane w IV 1 1 
kwartale, eksploatacja lasów w 
Bieszczadach nie musi być oparta 
o stałą siłę roboczą, lecz może być 
wykonywana przez pracowników 
sezonowych werbowanych w pozo­
stałych częściach Polska. Oczywiś­
cie, dla zachęcenia ich potrzebne 
będą odpowiednio wysclkie stawki 
pieniężne, w ostatecznym jednak 
rachunku będzie to niewątpliwie 
korzystniejsze n'ż tworzenie w wy­
jątkowo niekorzystnych warunkach 
nowych osiedli ludzkich wraz zę 
wszystkimi urządzeniami usługowy­
mi

Środki w ten sposób zaoszczędzo­
ne można będzie nrzeznaczyć na 
pełniejsze d co ważniejsze, znacznie 
efektywniejsze zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich, gdzie jeszcze nie­
jeden cbikt i niejedna miejscowość 
wymagają kontynuowania odbudo­
wy. Ponadto przed Bieszczadami 
należałoby ostatecznie odbudować i 
zagospodarować tereny przyczółko­
we. Bieszczady bowiem są na po­
ważnej przestrzeni bezludne, zaś na 
terenach przyczółkowych — pomi­
mo upływu czternastu lat od końca 
wojny — nadal żyją.w ciężkich wa­
runkach ludzie, i im w pierwszej 
kolejności należy udzielić pomocy.

Zdają sobie sprawę, że wysunięte 
propozycje zmierzające do ograni­
czenia nakładów na zagospodarowa­
nie „Dzikich Pól" — Bieszczad — 
mogą nie uzyskać szerszego uznania. 
Istniejąca bowiem atmosfera — na 
którą zresztą w niemałej mierne 
wpłynęła welcletnća, o specyficz­
nym zabarwieniu, propaganda — 
jest raczej przychylniejsza dla gi­
gantycznych, porywających wy­
obraźnię poczynań, niż dla mniej 
efektownych, choć nieraz bardziej

efektywnych prac, ' Mieliśmy już 
próbę •— jakkolwiek w zńacznśe 

; mniejszej' skali' — rozwijania' pust­
kowia. Przykładom bagno Kuwasy, 
meliorowane kosztem wielkich nar 
kładów.

Co należy więc uczynić z Biesz­
czadami? Wydaje się, że Ryłoby 
najsluisziniejeze zamienić tam mo- 
żlilijde znaczną część pasma górne­
go na paik narodowy, utrzymywa­
ny w stanie pierwotnej dzikości i 
przeznaczony do turystycznej eks­
ploatacji. Przy odpowiedniej rekla­
mie dałoby się niewątpliwie ściąg­
nąć w Bieszczady i turystów zagra­
nicznych, zaś uzyskane w ten sposób 
dewizy zrekompensowałyby z nad­
wyżką straty wynikające z zanie­
chania na tym terenie produkcji 
rolnej. W tym miejscu można pole­
mizować z głcraml twierdzącymi!, że 
z braku odpowiedniego zaplecza tu­
rystyka w Bieszczadach nie ma od­
powiednich warunków rozwoju. 
Wprost przeciwnie, podstawowy u- 
rck tych terenów polega na tym, 
że są dzikie i nie posiadają tzw. „ce- 
prortrad". Dużo jest bowiem ama­
torów pierwotnej przyrody, a nie

SKĄD TE WĄTPLIWOŚCI
ZBIGNIEW WYCZESANY

„Czy stać nas już na zagospoda­
rowanie Bieszczad?" zapytuje w 
swoim polemicznym artykule Sta­
nisław Markowski. Po rozważeniu 
wielu problemów autor stwierdza 
w zakończeniu, że „najsłuszniejsze 
będzie pozostawienie na terenie 
Beszczad jeszcze przez długi okres 
„białej plamy".

Po takim ustosunkowaniu się S. 
Markowskiego do prowadzonej od 
kilku lat odbudowy życia w Biesz­
czadach (której jestem gorącym 
zwolennikiem), czuję się w obowiaz- 
ku zabrać jeszcze raz glos, tym ra­
zem polemicznie i to tym bardziej, 
ponieważ stanowisko Markowskie­
go nie jest odosobnione. W ostat­
nim czasie spotkałem się z innymi 
poglądami, których sens zbliżony 
był do „zamrażających" postulatów 
Markowskiego. Podstawowym ele- 
mentem wszystkich tych poglądów » 
jest sprawa naszych poczynań in- ♦ 
westycyjnych na tym terenie: jakie, J 
ile i kiedy przyniosą one konkretne * 
efekty ekonomiznę. ♦

Stanisław Markowski. w swym ar- * 
tykule, obok kwestionowania celo- ♦ 
wości niektórych nakładów finan- * 
sowych w Bieszczadach, generalnie 
podważa samą zasadę aktywizacji te- * 
go terenu w najbliższym okresie. ♦ 
Jest to główna teza jego artykułu, * 
podbudowana teoretycznie zasadą ♦ 
„głównego ogniwa", obowiązującą * 

w planowaniu. Otóż nic można się » 
z tą zasadą (oczywiście w interpre- * 
tocji naszego polemisty) zgodzi, * 
gdyż w rzeczywistości nie jest to *■ 
zasada głównego ogniwa, a zasada * 
utrzymywania i pogłębiania dys- * 
proporcji w rozwoju poszczególnych ♦ 
terenów kraju. J

Główne ogniwo — to takie dzie- * 
dżiny życia, których rozwój ma w * 
danym okresie decydujące znaczę- * 
nie dla całości gospodarki. Ale rcz- • 
wój tych dziedzin nie odbywa się " 
dla nich samych — a właśnie po « 
to, by móc dźwignąć inne dziedziny o 
i inne tereny. Dla przykładu, prze- * 
mysł, maszynowy rozbudowaliśmy «. 
jako właśnie główne ogniwo nie * 
po to, by móc pochwalić się ilością * 
maszyn, lecz po to, by móc roz- ♦
wijać przemysł lekki, transport, roi- ♦ 
nictwo itp. *

Dodać do tego trzeba, że równo- * 
cześnie, a tylko w innej skali,' mu- ♦ 
si następować rozwój innych dzie- t 
dżin. Zapominanie o tej zasadzę * 
prowadzi nie do rozwoju całości * 
gospodarki, a do powstawania dys- * 
proporcji i naprężeń, które w ken- * 
sekwencji zagrażają samemu „głów- * 
nemu ogniwu", ♦

Jeżeli chodzi o roz.wój terytorlal- ♦ 
ny, to rozmieszczenie sił wytwór- *
czych właśnie w gospodarce piano- ♦
wej powinno dążyć do łagodzenia *
dysproporcji. Musi się to odbywać ♦
zgodnie z możliwościami danego •
środowiska geograficznego. O tym J
właśnie była mowa w poprzednich *
artykułach w sprawie Bieszczad. ♦
Nikt nie proponuje, aby lokalizo- *
wać tam wielkie zakłady przemy- *
słu metalowego, czy innego, lecz *
aby wykorzystać naturalni walory *
tych terenów, zapokajając równo- ♦
cześnie szereg istotnych potrzeb ♦
gospodarczych i społecznych. Kon- k
krotnie chodzi przecież o uzyska- *
nie drewna — artykułu w skali £
całego kraju bardzo deficytowego. ♦
O rozwój rolnictwa i hodowli, co *
ma w przyszłości ograniczyć import <
artykułów i surowców rolniczych. ♦
O stworzenie możliwości dla roz- •
woju turystyki — a więc możll- «
wości zaspokojenia szybko narasta- ♦
jącej u nas potrzeby społecznej. *
Wreszcie mówiliśmy o wykorzysta- *
niu zasobów energetycznych Sanu, ♦
a więc o złagodzeniu napiętego bi- *
lansu energii elektrycznej w kra- ' i 
ju. A

Można dyskutować tempo i zakres Z
tych prac — nie można natomiast ♦
generalnie negować ich potrzeby, f
gdyż pozostawienie „białej plamy" i
jest utrwalaniem dysproporcji go- ♦
spodarczych i społecznych, szkodll- J
wych dla całości życia kraju,

każdego słać na podróże do zamor­
skich' krajów. \ ‘ ■

Jeśli. z tych czy innych względów 
przedstawiona koncepcja byłaby nie 
do zrealizowania,' to zagospodarowa­
nie Bieszczad powinno przebiegać w 
sposób systehatycaay 4 w miarę 
powolny, zaś decyzje dotyczące no­
wych inwestycji muszą być podej- 
mowane w ąpotób maksymalnie o- 
streżny.

Z zadowoleniem można stwierdzić, 
że dotychczasowe decyzje władz 
państwowych są raczej zgodne z 
postulowaną cstrcżniośclą. Wyrazem 
tego może być odroczenie projekto­
wanej w tych okolicach budowy 
fabryki celulozy, której koszt mu- 
slałby sięgać pół miliarda złotych. 
(Ponadto zakłady celulozowe zatru­
łyby dorzecze Sanu, które dotych­
czas — jako jedno z nielicznych‘w 
Polsce — szczęśliwie uniknęło za­
nieczyszczenia ściekami).

Tą samą ostrożnością przepojone 
są postulaty dotyczące zagospodaro­
wania Bieszczad, zawarte w rządo­
wych wytycznych do Narodowego 
Planu Gospodarczego na 1?59 r.

Rozpatrzmy teraz szczegółowe za­
rzuty S. Markowskiego i innych 
przeciwników aktywizacji Bieszczad.

W zasadzie panuje dość błędne, 
bo nie oparte na rzeczowej zna­
jomości faktów, przekonani, że 
zwrot zainwestowanych w Bieszcza­
dy środków finansowych będzie nie­
współmiernie niski i nastąpi w od­
ległych. bliżej nie określonych, cza­
sach. Wyrażany jest także pogląd, 
że każda złotówka wydatkowana 
tutaj jest bezpowrotnie stracona dla 
gospodarki narodowej.

No. cóż, n.e można zaprzeczyć, 
że efektywność niektórych inwesty­
cji w Bieszczadach, oceniana z punk­
tu widzenia dzisiejszych potrzeb, 

Co należy wiedzieć o maszynie^

Przedstawiciel na Polskę:

SZWEDZKIE BIURO TECHNICZNE 
SVENSK TEKNISK BYRA

Warszawa, Nowy Świat 42
Adres telegr. Szwedtech, Telefon. 6.49.11

CAMBIO demonstrowana jest na naszym stoisku mieszczącym się * 
przed pawilonem szwedzkim — hala Nr 5 na Międzynaro- ♦ 

dowych Targach Poznańskich. *

Podstawowy nacisk w wytycznych - 
położony jest na rozwój sieci komu­
nikacyjnej w tym terenie przez 
kontynuowanie budowy kolejki leś­
nej oraz, budowę dróg. ‘Wytyczne 
następnie zapewniają środki na bu- 
ńwę WsWwa w Biegał» aatesa&s- 
uruchomienie go w 1961 roku. Po­
nadto poleca się przyśpieszenie prac 
przygotowawczych związanych a 
budową hydroelektrowni w Solinie 
oraż usprawnienie i .przyspieszenie 
pnac przygotowawczy chudła osad­
nictwa rolnego. Pozostałe wytyczne 
zobowiązują CRS „Samopomoc 
Chłopską" do zwiększenia sieci 
sklepowej, a Komitet do Spraw Tu­
rystyki do rozszerzania sieci ośrod­
ków turystycznych na terenie Biesz­
czad.

Bez względu na to, jaka koncep­
cja rozwojowa Bieszczad będzie re­
alizowana, najracjonalniejsza poli­
tyka inwestycyjna powinna polegać 
na zaspokajaniu potrzeb ludności 
już mieszkającej na tym terenie. 
Natcmdast inwestycje ,ma wyrost", 
które mogłyby być w pełni wyko­
rzystane po sprowadzeniu siły robo­
czej z innych okolic. Polski, w obec­

nasuwać może pewne zastrzeżenia. 
Zwłaszcza, jeśli poszczególne prace 
tutaj podejmowane traktuje się w 
oderwaniu od pozostałych inwesty­
cji. Przeciwnicy odbudowy Biesz­
czad zapominają, albo nie zdają so­
bie sprawy, że tylko niektóre inwe­
stycje, takie np. jak budowa 120- 
megawatowej elektrowni wodnej w 
Solinie i poczynania inwestycyjne 
resortu leśnictwa przyniosą w krót­
kim stosunkowo czasie efekty bez 
porównania większe, niż wspom­
niane np. przez Markowskiego Żu­
ławy i tereny przyczółkowe. Na 
marginesie dodam, że nie mam za­
miaru twierdzić, że Żuławy i tere­
ny przyczółkowe, a zwłaszcza Zie­

CAMBIO jest korowaczką samoczynną. Usuwa całkowicie korę, nie- • 
zależnie od gatunku drewna. •

CAMBIO dzięki należytym osłonom zabezpieczona jest przed stru- • 
żynami kory oraz innym zanieczyszczeniami.

e

CAMBIO produkowana jest w dwojakim wykonaniu: stała i ruchoma. « 
Maszyna ruchoma zaopatrzoną jest w hydrauliczne urzą- * 

dzenie dźwigowe. «
♦

CAMBIO może być dostarczana w czterech różnych wielkościach: da * 
kloców o maksymalnych Średnicach 21, 35, 54 i 66 cm. Od- • 
powiednia moc silników wynosi 15,20 oraz 35 KM — dla « 

wielkości do 54 i* 66 cm. «
o

CAMBIO ma małe wymiary zewnętrzne i niską wagę. ;

CAMBIO ma dużą szybkość posuwu: do 54 m/min. J
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nej sytuacji gospodarczej kraju tyl­
ko w wyjątkowych przypadkach 
powinny być lokalizowane w tym 
nieprzystępnym terenie. ,

Cytowany na wstępie artykuł z 
28 numeru „Życia Gcnpcdarczego", 
stwierdza, że Bieszczady są cbecnie 
„białą plamą", której usunięcie wy­
magać będzie „ogromnych prac", by 

• w'-konkluzji wysunąć następujący 
postulat: „Biała plama musi być tak 
wypełniana nowymi kolejami, dro­
gami, wsiami i osadami, nowymi 
kolejkami leśnymi, demami wczaso­
wymi, ośrodkami turystycznymi i 
zdrcjowtokami. a także sr,^talami, 
szkołami i skłonami, by powoli 
znikała, przekształcając s:ę w kra­
inę zagospodarowaną w snr.sób jak 
najbardziej racjonalny i oszczędny".

Wydaje się jednak, że jeśli z 
punktu widzenia ogólnych możliwo­
ści gospodarczych Polski zechcemy 
zrealizować postulat, żądający spo­
sobów „najbardziej racicnalnych i 
oszczędnych", to najsłuszniejsze bę­
dzie pozostawieni na terenie Biesz­
czad przez długi okres „białej pla­
my".

mie Zachodnie nie są dla gospo­
darki narodowej sprawą ważną. N:e 
widzę jednakże poważniejszych po­
wodów, dla których Bieszczady mia­
łyby pozostać ..białą plamą". Bo­
gactwo tego regionu kwalifikuje go 
w pełni, aby go traktować co naj­
mniej na równi z innymi, dotknię­
tymi przez los, terenami.

Kilka słów o rolnictwie. Badania 
prowadzone przez Komitet do spraw 
Zagospodarowania Ziem Górskich 
Polskiej Akademii Nauk wykazują.



f k n 1

cjalizm, opiera się w swych wywo- 
aach o zuzyciu moralnym środków 
uwałych jeszcze o zasady przyiete 

w ustawie
K r. 19..4, uzasadniając je w sposób 
następujący: niema żądnej potrzeby 
nadawania amortyzacji funkcji pla­
nowania postępu technicznego, gdyż 
w warunkach gospodarki sincjali- 
stycznej zużycie moralne nie stano­
wi kategorii ekonomicznej. Ponie- 
WaZ sporządza się osobne plany po­
stępu teclinipznego w gospodarce 
narodowej na szereg lat naprzód, 
zastąpienie starych urządzeń nowy- 
mi może nastąpić tylko w tym przy­
padku, jeżeli jest to korzystne z 
punktu widzenia gospodarki naro­dowej ).

W praktyce radzieckiej,'jak i in­
nych krajów obozu socjalistycznego 
przyjęto te zasady powszechnie, ja­
ko bezwzględnie słuszne i nie pód- 
legające dyskusji. Do dnia dzisiej­
szego nie uznaje się więc w syste­
mach amortyzacyjnych krajów so­
cjalistycznych zużycia moralnego, 
ani nie uwzględnia się jego jako 
kryteraim do ustalania metody a- 
mortyzacyjnej i stawek amortyza­
cyjnych.

Natomiast ekonomiści burżuazyjni 
poświęcili w ostatnim ćwierćwieczu 
temu problemowi, jak i całej pro­
blematyce amortyzacyjnej wiele 
prac badawczych i naświetlili różne 
aspekty amortyzacji z punktu widze­
nia teorii kosztów, teorii cen, poli­
tyki finansowej i inwestycyjnej, po­
lityki budżetowej i podatkowej, ra­
chunkowości, sporządzania bilan­
sów, analizy ekonomicznej itd. Od- 
p.sy amortyzacyjne i związana z 
nimi polityka w zakresie makro- i 
mikroekonomicznym stały się jed­
nym z węzłowych zagadnień w nau­
ce i gospodarce kapitalistycznej.

W ostatnich opracowaniach eko­
nomistów burżuazyjnych wymienia 
się 3 podstawowe funkcje amorty­
zacji:

1) funkcja zabezpieczenia mająt­
ku trwałego,

2) funkcja podziału kosztów i 
kształtowania cen,

3) funkcja samofinansowania in­
westycji.

Wielu teoretyków i praktyków w 
dziedzinie amortyzacji nie uznawa­
ło do drugiej wojny światowej, a 
nawet jeszcze _w pierwszym okresie 
po drugiej wojnie światowej w peł­
ni funkcji finansowej odpisów a- 
mortyzacyjnych, koncentrując swą 
uwagę głównie na stronie majątko­
wej j kosztowo-cenowej amortyza­
cji. W ostatnich latach dokonał się 
jednak w tej dziedzinie zasadniczy 
przełom. Teoria musiała się pogo­
dzić z praktyką przedsiębiorstw ka­
pitalistycznych, że fundusz amorty­
zacyjny stał się głównym źródłem 
samofinansowania inwestycji i że 
ta praktyka znalazła również odbi­
cie w polityce podatkowej i finan­

sowej państw _ wielkokapitalistycz­
nych. H. Ruchti, czołowy zachódnio- 
n,emiecki teoretyk i znawca zagad­
nień amortyzacyjnych, pisze w 
przedmowie do swej ostatniej pra­
cy: „Strona finansowa, a nie'kosz­
towa amortyzacji wysuwa się na 
czoło. Amortyzacja wiąże się z in­
westycjami (odnowieniami i rozbu­
dową)". A trochę dalej dodaje:

„Teoretycznie 1 praktycznie zostało 
udowodnione, że jest możliwe prawdzi­
we samofinansowanie z amortyzacji, a 
wiec rozbudowa zakładu. Stosowanie 
różnych metod amortyzacyjnych wpły­
wa w sposób decydujący na rozmiar 
inwestycji" *).

Wydaje się, że powinniśmy do­
kładniej zbadać i przeanalizować o- 
siągnięcia zarówno teoretyczne jak 
i praktyczne współczesnego kapita- 
lizmu w dziedzinie amortyzacji i 
zastanowić się, jak dalece mogą być 
one użyteczne w naszej gospodarce, 
gdyż wiele aspektów tego zagadnie­
nia zostało w naszym systemie go­
spodarczym zaniedbanych i zbytnio 
uproszczonych. Dotyczy to przede 
wszystkim funkcji amortyzacji nie 
tylko w całej gospodarce narodowej, 
ale również w działalności poszcze­
gólnych przedsiębiorstw oraz w ca­
łym systemie zarządzania i gospoda­
rowania w przedsiębiorstwie.

Ekonomiści radzieccy zwracają w 
ostatnich latach również uwagę na 
konieczność rewizji dotychczasowe­
go systemu amortyzacyjnego w kra­
jach socjalistycznych. K. Petrosjan, 
V/ artykule poświęconym ostatnio 
temu zagadnieniu5) wysunął szereg 
postulatów w sprawie zasadniczych 
zmian całego systemu amortyzacyj­
nego w ZSRR, stwierdzając, że nie 
odpowiada on już potrzebom i wy­
maganiom doby współczesnej, w 
szczególności w zakresie postępu 
technicznego i zużycia ekonomicz­
nego.

zagadnienie zaniedb ane
W przedsiębiorstwach kapitalistycz­
nych. podchodzi się obecnie do tego 
zagadnienia znacznie szerzej i głę­
biej. W podręcznikach i pracach po­
święconych amortyzacji, wymienia 
się. jako przyczyny dokonywania 
odpisów amortyzacyjnych nie tylko 
zużycie techniczne, czy fizyczno- 
chemiczne danego środka trwałego, 
ale również szereg innych czynni­
ków. Jako najważniejsze z nich 
można wymienić: zużycie material­
ne (korozja, gnicie, rdzewienie itp.), 
przedwczesne zestarzenie się tech- 
n:czne wskutek postępu techniczne­
go (zużycie moralne), zmiany w po­
pycie, przedwczesne zmniejszenie 
się lub wyczerpanie zapasów surow­
ca w kopalniach czy kamienioło­
mach, błędy inwestycyjne, spadek 
cen czy indeksów cenowych, spadek 
wartości* wskutek upływu terminów 
patentów czy licencji i szereg jesz­
cze innych czynników.

Biorąc te różnego rodzaju przy­
czyny zużywania się środków trwa­
łych, przedsiębiorstwa kapitalistycz­
ne ustalają we własnym zakresie 
metody amortyzacyjne i stawki od­
pisów amortyzacyjnych, by zabez­
pieczyć sobie odtworzenie kapitału 
zakładowego w zakresie majątku 
trwałego. Władze skarbowe u- 
względniają te przesłanki odpisów 
amortyzacyjnych przy wymiarze po­
datku dochodowego, badając jedy­
nie słuszność i prawidłowość obli­
czeń lub też żądając od podatników 
uzasadnienia prawidłowości odpi­
sów.

jęły wszystkie państwa obozu so­
cjalistycznego, stanęli na stanowi­
sku, że między przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi, które posiadają 
środki trwałe i nimi w imieniu spo­
łeczeństwa gospodarzą, nie może 
być walki konkurencyjnej, wobec 
czego 'nie może też być strat eko­
nomicznych, spowodowanych przez 
bardziej postępowe j tańsze metody 
produkcji konkurentów. Zjawisko, 
które dostrzegł Marks w ustroju 
kapitalistycznym i określił, jąko 
„zużycie moralne" nie powstaje — 
wg obowiązującej do niedawna teo-
ril w ustroju socjalistycznym.

.n 1 . l

PODSTAWY AMORTYZACJI

Jak się określa cele 1 '-'podstawy 
amortyzacji w gospodarce socjali­
stycznej — podawaliśmy już wyżej.

i

Kryteria do zastosowania takiej, czy 
innej metody I stawki amortyzacyjnej 
są więc wynikiem analizy ekonomicz­
nej przyczyn powodujących zużycie fi- 
zyczno-chemiczne i ekonomiczne środ­
ków trwałych. Przedsiębiorstwo musi 
zastosować taką metodę dokonywania 
odpisów amortyzacyjnych i tak obli­
czyć stawki amortyzacyjne, by poprzez 
amortyzację zabezpieczyć się przed u- 
tratą kapitału zakładowego, jak i przed 
jego dewaluacją. Zadanie polityki a- 
mortyzacyjnej przedsiębiorstwa polega 
na tym, by prawidłowo oszacować o- 
kres zużycia danego środka trwałego, 
by przewidzieć możliwie dokładnie 
skutki postępu technicznego i fluktua­
cji rynkowych, ^oddziaływanie konku­
rencji itd. i by w wyniku tej ana*izy 
pogodzić dążenia przedsiębiorstwa z 
oddziaływaniem rynku i przepisów po­
datkowych. A dążeniem rozwijającego 
się przedsiębiorstwa jest nie tylko za­
bezpieczenie wartości majątku trwałe­
go poprzez prawidłową amortyzację i 
osiągnięcie jak największego zysku, ale 
również rozbudowa działalności przed­
siębiorstwa i wykorzystanie środKow 
amortyzacyjnych do rozszerzonej re­

produkcji. w wyniku tych dążeń, sy­
stem amortyzacyjny przedsiębiorstw 
kapitalistycznych został w praktyce po­
ważnie rozbudowany i powiązany z 
podstawowymi elementami ich działal­
ności i polityki gospodarczo-finansowej 
w szczególności z polityką kosztów, po­
lityką cen, polityką finansową i inwe­
stycyjną.

Teoria 1 praktyka socjalistyczna w 
dziedzinie amortyzacji nie poszła w 
tym kierunku.

W okresie nadmiernego centralizmu 1 
administracyjnego kierowania gospo­
darką narodową, rola i funkcje ekono­
miczne amortyzacji zostały rozwiązane 
w sposób schematyczny i administra­
cyjny, z pominięciem zasad prąwa 
wartości, rachunku ekonomicznego i 
bodźców ekonomicznych. Przedsiębior­
stwo socjalistyczne zostało pozbawione 
możliwości prowadzenia Jakiejkolwiek 
polityki w tym zakresie, gdyż wszelkie 
decyzje ustalania podstawy amortyza­
cyjnej, zastosowania odpowiedniej me­
tody amortyzacyjnej, obliczania stawki 
amortyzacyjnej i wykorzystania fundu­
szu amortyzacyjnego, były podejmowa­
ne odgórnie i przekazywane w formie 
wskaźników planistycznych do mecha­
nicznego wykonania przez przedsię­
biorstwo. Ten system amortyzacyjny 
doprowadził do różnych nonsensów e- 
konomicznych, naświetlonych częścio­
wo również w naszej prasie fachowej 
oraz do ujemnych skutków gospodar­
czych, które szczególnie jaskrawo u- 
jawniły się w dziedzinie postępu tech­
nicznego, wobec nieuwzględnienia w 
tym systemie jednej z zasadniczych 
przyczyn i podstaw amortyzacji we 
współczesnej gospodarce, tj. tak zwa­

nego zużycia moralnego (ekonomiczne­
go) 1 związanej z tą kategorią ekono­
miczną tzw. przyspieszonej amortyza­
cji.

Jeżeli nawet pewne maszyny, ozy 
urządzenia, czy nawet całe zakłady 
zostaną wskutek nieprzydatności i 
nieefektywności społeczno - gospo­
darczej wyłączone z procesu pro­
dukcyjnego, to wynikłe z tego stra­
ty zostaną rozliczone poprzez sy­
stem finansowy w całej gospodarce 
narodowej, bez wywoływania kom­
plikacji i wstrząsów właściwych dla 
gospodarki kapitalistycznej. Z punk­
tu widzenia interesów gospodarki 
uspołecznionej, nie ma więc potrze­
by uwzględniania w socjalistycz­
nym systemie amortyzacji ryzyka i 
strat gospodarczych, wynikających 
z rozwoju techniki, czy obniżki 
kosztów inwestycji, czy też ze zmian 
spowodowanych fluktuacjami po­
pytu rynkowego.

Po XX Zjeżdzie, wśród wielu do­
gmatów i teorii ekonomicznych, 
które zostały poddane krytyce, zna­
lazł się również system amortyza­
cyjny. Dyrektywy XX Zjazdu w 
sprawie 5-latki 1956 — 60 wskazy­
wały, że szereg gałęzi produkcji ra­
dzieckiej nie wykorzystuje najnow­
szych zdobyczy współczesnej nauki 
i techniki, wskutek czego produku­
je się przestarzałe typy maszyn i u- 
rządzeń, które hamują postęp tech­
niczny i ekonomiczny we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki naro­
dowej. Przyczyną tego zjawiska — 
jak stwierdzili ekonomiści radziec­
cy — jest nieuznawanie w systemie 
ekonomicznym przedsiębiorstw so­
cjalistycznych kategorii ekonomicz­
nej jaką jest zużycie moralne.

W krajach wiełkokapitalistycz-
nych zużycie 
starzenie się

ekonomiczne czyli 
środków trwałych

wskutek postępu technicznego czy 
Innych okoliczności, stanowi już 
co najmniej od kilkunastu lat po­
wszechnie uznaną podstawę do u- 
stalania metody i stawki amorty­
zacyjnej. Władze1 pań^wowe i skar­
bowe, które przez-; długi czas upa­
trywały w tej kUtfegofii podstaw a- 
mortyzacyjnych mniej lub wi*cej 
oszukańcze sposoby pomniejszania 
zysku przedsiębiorstw ze względów 
podatkowych i uszczuplanie docho­
dów budżetowych, zalegalizowały 
w przepisach podatkowych przy­
spieszoną amortyzację, jako wyraz

zużycia ekonomicznego, czy przed­
wczesnego zestarzenia się środków 
trwałych. W okresie drugiej wojny 
światowej, jak 1 w okresie powo­
jennym, szereg krajów (USA, Wiel­
ka Brytania, . NRF, Szwecja itd.) 
wprowadziło oficjalnie w odpo­
wiednich aktach ustawodawczych 
lub normatywnych metody przy­
śpieszonej amortyzacji od różnego 
rodzaju obiektów majątku trwałe­
go, zachęcając w ten sposób przed­
siębiorstwa kapitalistyczne do roz­
wijania produkcji nowych maszyn 
i wprowadzenia ich do procesu 
produkcyjnego.

Ekonomiści radzieccy negowali Jed­
nak jakąkolwiek analogię, czy zbież­
ność zjawisk nachodzących w przedsię­
biorstwach kapitalistycznych 1 socjali­
stycznych i stali do XX Zjazdu na do.- 
gmatycznym stanowisku, sformułowa­
nym w sposób kategoryczny w cytowa­
nej pracy Kantora:

„Tylko w systemie kapltallsiycznym 
rozwój techniki powoduje „zużycie mo­
ralne" kapitału zakładowego**1).

Z tą teorią rozprawił się P. Pawłów 
w artykule opublikowanym w „Wopro- 
sach Ekonomiki" Nr 2>56 pt. „Postęp 
techniczny a moralne zużycie maszyn 
w ustroju socjalistycznym". Opierając 
się o wytyczne XX Zjazdu do następ­
nego planu 5-letniego, Pawłów stwier­
dza: „Praktyka wykazuje, że moralne 
zużycie środków pracy zachodzi rów­
nież w socjalistycznej gospodarce naro­
dowej. Jednakże w ustroju socjalistycz­
nym przyczyny moralnego zużycia są 
inne niż w ustroju kapitalistycznym 1 
ma ono inny charakter, inne nasten- 
stwa społeczne" •). Dalej autor uzasad­
nia to stwierdzenie obiektywną koniecz­
nością rozwijania postępu technicznego, 
obniżania kosztów produkcji maszyn 
bardziej nowoczesnych i podnoszeń a 
wydajności pracy. Zastępowanie prze­
starzałego sprzętu technicznego bar­
dziej nowoczesnym, a nowego — naj­
nowszym, posiada dla społeczeństwa 
socjalistycznego wielkie znaczenie, gdyż 
zaoszczędza to nic tylko pracę żywą, 
ale również i pracę uprzedmiotowioną 
w formie surowców, paliwa, energii 
elektrycznej Itd. By zapobiec stratom 
wynikającym z szybkiego wprowadza­
nia postępu technicznego, względnie 
zmniejszyć te straty, należy bardziej 
Intensywnie wykorzystywać istniejące 
urządzenia, którym grozi starzenie się, 
lub też przerzucać maszyny i urządze­
nia moralnie zużyte do gałęzi gospo­
darki narodowej, gdzie mogą one bVć 
jeszcze wykorzystane. Ewentualne stm- 
ty, nie mogą Jednak być przeszkodą do 
realizowania również w ustroju socjali­
stycznym zasady, że maszyny stare 1 
nieekonomiczne trzeba zastępować no­
wymi, bardziej rentownymi i wydajny­
mi. Wprowadzanie nowych maszyn i n- 

rządzeń Jak najrychlej do produkcji mu­
si być jednali oparte nie tylko’ na pla­
nach postępu technicznego i modern*- 
zacji, tzn. na przesłankach planistycz­
nych i organizacyjnych, ale rówifleż pa 
przesłankach ekonomicznych. Chcąc 
doprowadzić do masowej modernizacji 
sprzętu, trzeba — zdaniem Pawłowa — 
stworzyć źródła finansowania wydat- 

, ków na modernizację i wytworzyć ma­
terialne zainteresowanie przedsiębiorstw 
w tej modernizacji. Można to osiągnąć 

I poprzez prawidłowy, oparty na nauko­
wych podstawach system amortyzacyj­
ny. Dotychczas stosowane metody i 
stawki amortyzacyjne winny ulec grun­
townej rewizji. Nowe stawki amorty­
zacyjne powinny odpowiadać wymo­
gom postępu technicznego, pozostawać 
w bezpośrednim związku z intensyw­
nością wykorzystania danego środka 
trwałego i zabezpieczać przedslęblor-

stwom środki finansowe na moderniza­
cję.

W konkluzji ’ Fawlow stwierdza, że 
rozpowszechniane w literaturze ekono- 

' micznej poglądy, jakoby w ustroju so­
cjalistycznym nie istniało zużycie mo- ' 
ralne środków pracy, wyrządziły wicie 
szkody gospodarce narodowej ZSRR, 
przeszkodziły w prawidłowym ustale­
niu stawek amortyzacyjnych i zahamo­
wały postęp techniczny. „Negowanie 
moralnego zużycia środków pracy w 
ekonomice socjalistycznej ’ prowadziło 
do usprawiedliwienia zacofania tech­
nicznego szeregu gałęzi, wytwarzało le­
kceważący stosunek do osiągnięć tech­
niki zagranicznej** “).

Analogiczne stanowisko zajmuje K. 
Petrosjan w cytowanym poprzednio 
artykule w stosunku do dotychczaso­
wego systemu amortyzacyjnego w 
ZSRR. Postuluje on również uwzględ­
nienie w obliczaniu amortyzacji me 
tyiko zużycia fizyczno-chemlcznego, ale 
również zużycia moralnego i wartości 
restytucyjnej danego środka trwałego.

W artykułach, które się ukazały 
w otatnim czasie w naszej prasie 
fachowej na temat amortyzacji, 
tylko H. Szczcpanowski poruszył 
zagadnienie zużycia moralnego, 
formułując bardzo wstrzemięźliwe 
poglądy.1J). Jego zdaniem byłoby 
rzeczą przedwczesną uwzględnianie 
w systemie amortyzacyjnym zuży­
cia moralnegof Najprzód trjeba — 
pisze autor — unowocześnić nasz 
przemysł maszynowy a dopiero 
później wprowadzać modernizację, 
którą należy finansować nie z a- 
mortyzacji, lecz z odpisów zysku. 
Jakie bodźce, czy instrumenty e-
konomiczne mają w gospodarce
zdecentralizowanej oddziaływać na 
przyspieszenie postępu techniczne­
go i ^podnoszenie wydajności pra­
cy, kiedy maszyny i urządzenia na­
szych fabryk są w dużej części 
przestarzałe i mało wydajne — te­
go nam niestety autor nie wskazcł, 
pozostawiając to węzłowe zagad­
nienie w dziedzinie amortyzacji do 
rozwiązania przy ditazji jakiejś na­
stępnej rewizji norm amortyzacji.

W projekcie tez na Komisję 
Rządową, która została powołana 
przez Prezesa Rady Ministrów dla 
opracowania stawek amortyzacyj­
nych środków trwałych, zagadnie­
nie zużycia moralnego zostało po­
stawione — ale również w fermie 
bardzo oględnej. Zgodnie z tezą 
4-tą, zużycie moralne środków 
trwałych może być uwzględnione 
w stawkach amortyzacji jedynie 
częściowo (przyjęcie krótszego o- 
kresu użytkowania, uwzględnienie 
intensywnego wykorzystania środ­
ka trwałego oraz odpowiednie skal­
kulowanie stawki z tytułu remon­
tów kapitalnych). Szersze uwzględ­
nienie tej kategorii zużycia nie jest 
wg. tez możliwe, gdyż jest ono 
trudne do ustalenia, następnie jest 
ono uwzględnione w obniżonych 
cenach na środki trwałe, a penadto 
w obecnych warunkach nie jest ce­
lowe stwarzanie bodźców skłania­
jących do wzrostu inwestowania.

Chyba żaden z tych argumentów 
za nieuwzględnieniem w całej peł­
ni zużycia moralnego w nowym 
systemie amortyzacyjnym nie da 
się obronić ani w świetle krytyki 
radzieckiego systemu amortyzacyj­
nego i jego skutków gospodarczych, 
ani w świetle dyskusji naszej i ra­
dzieckiej o prawie wartości i ce­
nach, ani też w świetle doświad­
czeń' przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych w ostatnich kilkunastu latach. 
Ponieważ zużycie moralne, jako 
kategoria ekonomiczna istniejąca 
również w gospodarce socjalistycz­
nej, nie jest już kwestionowane w 
teorii, należy teraz . tylko desteso- 
wać rozwiązania praktyczne do tej 
starej, choć pogwałconej przez do­
gmaty tezy Marksa. Skoro rozwój 
przedsiębiorstw, podnoszenie wy­
dajności pracy, obniżanie kosztów, 
wprowadzanie postępu techniczne­
go i cały system stosunków gospo­
darczych ma być oparty przede 
wszystkim na rachunku gospodar­
czym i na bodźcach ekonomicz­
nych, to bądźmy konsekwentni 
również w dziedzinie systemu' a- 
mortyzacyjnego i ustawmy prawi** 
dłowo bodźce ekonomiczne w 
przedsiębiorstwach, które wyzwolą 
inicjatywę i przedsiębiorczość ludz­
ką i przyspieszą proces moderniza­
cji naszego przestarzałego przemy­
słu. Od tego przecież zależy rów­
nież lepsze i pełniejsze zaopatrze­
nie rynku i podniesienie zarobków.

Jeśli uznajemy zużycie moralne 
środków produkcji, to winniśmy 
również uznać i wprowadzę meto­
dy przyspieszonej amortyzacji, jako 
źródła finansowania postępu tech­
nicznego i jako bodziec ekononrez- 
ny do wprowadzenia postępu tech­
nicznego w przedsiebio^wach. 
Wstrzemięźliwość, ostrożność i wa­
hania na tym odcinku będą w dal­
szym ciągu hamowały rozwój mo­
dernizacji i przynosiły szkody go­
spodarcze.

O metodach i stawkach amorty­
zacyjnych, które by trzeba zastoso 
wać w naszym systemie — w na­
stępnym artykule.

JAN WOJNAR

*) Witold LIssowski: Problem „przyspie­
szonej amortyzacji** trwałego m»*aiku 
produkcyjnego we wspolczesnvm kani*a- 
lizmie. Zeszyty naukowe SGPiS Nr 5'1957.

!) L. M. Kantor: Amortyzacja i remont 
w przemyśle ZSRR — Polgos 1951 — str. 
41.

J) L. M. Kantor — tamże — sir. 18—25.
*) Hans Ruchti: Die Abschreibung. 

Stuttgart 1953, str. V i VI.-
s) K. Petrosjan: Zagadnienie amortyza­

cji środków trwałych. Planowoje Cho- 
zjajstwo, Nr 2'58.

*) K. Marks: „Kapitał", t. I str. 436, 
Wa rszawa 1950.

') L. M. Kantor: ibid. str. 22.
8) Zeszyty teoretyczno-polityczne Nr 3'56 

str. 43.
•) tamże, str. 50.
lr) Henryk Szczepanowskl: W sprawie 

urealnienia systemu amortyzacit przed­
siębiorstw — Gospodarka Planowa Nr

a'

ZUŻYCIE MORALNE 
I PRZYSPIESZONA 

AMORTYZACJA .

Jak wyjaśniono już wyżej, w żad­
nym z krajów obozu socjalistyczne­
go nie wprowadzono dotychczas do 
systemu amortyzacyjnego kategorii 
ekonomicznej, którą sformułował 
Marks w I tomie „Kapitału", jako 
„zużycie moralne". Analizując za-’ 
gadnienie zużywania się material­
nego maszyn, Marks stwierdził:

„obok materialnego zużycia niaszyny 
występuje również zużycie moralne, że 
się tak wyrażę. Maszyna traci wartość 
wymienną w miarę, jak maszyny tej 
samej konstrukcji mogą być odtworzo­
ne taniej lub też w miarę, jak do 
współzawodnictwa z nią stają maszyny 
lepsze** ‘).
Ekonomiści radzieccy, którzy two­

rzyli teorię amortyzacji dla gospo­
darki socjalistycznej i którą przy-

PRACA dla
EhOXOMIS TOW

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry 
wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom 
stanowisk pracy odpowiadających Ich kwalifikacjom zawodowym, 
zamieszczamy bezpłatne ogłoszenia ekonomistów poszukujących pra­
cy lub pragnących zmienić pracę na bardziej odpowiadającą ich 
kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie również zamieszczamy ogło­
szenia przedsiębiorstw I Instytucji, pragnących obsadzić stanowiska 
pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.

$ Ekonomista lat 32, z 8-letnlą praktyką w planowaniu i księgowości w prze- 
) mvśle hutniczym, w tym rok na stanowisku głównego księgowego 1 5 lat 
J w Hucie Lenina, zamieni pracę 1 mieszkanie w Nowej Hucie (3 pokoje ź kuch- 
1 nią, wygodami 1 telefonem, 10 minut od kombinatu) na pracę 1 mieszkanie 
T w Warszawie lub w pobliżu Warszawy.
i Oferty proszę kierować pod adresem: Halina Opialo, Warszawa, ul. Blalo- 
J stócka 20 m. 8, teł. 9-25-79, ż doplsklem^dla „A. K.**.
r Ekonomista, absolwent Wydziału Przemyślu WSE z 3-letnlą praktyką w dzia- 
r lach zatrudnienia i zaopatrzenia, przyjmie odpowiednią pracę (chętnie na 7Mi- 
1 tniach Zachodnich). Oferty kierować na adres Redakcji z dopiskiem dla „M. W".

SKĄD TE 
WĄTPLIWOŚCI

czy te na Sanie? Osobiście uważam, 
że problem uregulowania gospodarki 
wodnej wszystkich naszych więk­
szych górskich rzek jest sprawą rów­
nie pilną (choćby w świetle ostatnich 
strat spowodowanych przez powódź).

Budowa stopni wodnych
ktrowni na Sanie

ele­
Bieszczadach

dokoriezgnig ą r
ZESTRONY , F 0

że rolnictwo w Bieszczadach może 
być opłacalne, ma rację bytu i jest 
dla tych terenów biologiczną ko­
niecznością. Głównym kierunkiem 
gospodarki rolnej powinna tu być 
hodowla bydła, a produkcja roślin­
na, mająca również poważne możli­
wości rozwoju, stanowić ma jedy­
nie uzupełnienie hodowli.

Tutejsze tereny wypasowe nie ma­
ją równych sobie w całej Polsce, ale 
ich obecnego wykorzystania nie moż­
na nazwać ani pełnym, ani właści­
wym. Bacowie spod Nowego Targu, 
a także częściowo władze terenowe 
woj. krakowskiego, uważają Biesz­
czady za coś w rodzaju swojej ko­
lonii. Stąd też występuje tu swoiście 
pojmowana „polityka kolonialna", 
która — jak wszystkie tęgo rodzaju 
polityki — ma charakter rabunkowy.

Rozwiązanie problemu rolnictwa 
może nastąpić jedynie przez akcję 
osadniczą, która stworzy podstawy 
dla prowadzenia tutaj właściwej go­
spodarki rolnej. W tej sprawie opra­
cowywane są przez wspomniany Ko­
mitet PAN konkretne postulaty, 
gdzie i jaką gospodarkę prowadzić, 
aby była ona najbardziej właściwa 
i opłacalna.

Ziemia w Bieszczadach nie dlate­
go jest tania, że jest najgorsza w 
Polsce. Jej niska cena stanowić ma 
bodziec dla osadnictwa. Nie stać nas 
bowiem, aby w powiatach leskim,

czad jest drewno. Ono to zdecydowa­
ło przede wszystkim, że na tereny 
te przyszedł po długiej przerwie 
człowiek. Dla możliwości wyzyskania 
drewna buduje się w Bieszczadach 
drogi, kolejki leśne, osady dla ro­
botników leśnych. Na inwestycje leś­
ne w Bieszczadach Ministerstwo 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
otrzymało w bieżącym planie pię­
cioletnim sumę pół miliarda złotych. 
Gdyby brać pod uwagę tylko wiel­
kość tej sumy, można uznać te in­
westycje za jeden z najważniejszych 
celów gospodarki narodowej.

Nasi leśnicy z niepokojem obser­
wują, jak co roku ogromna ilość 
drzew przekracza okres rębności. Dla 
buka oznacza to stratę jego właści­
wości technicznych, co powoduje, że 
nadaje się on jedynie do przerobu 
chemicznego. Biorąc pod uwagę fakt, 
iż chemiczny przerób drewna stoi u 
nas na niskim jeszcze poziomie oraz 
że deficyt drewna jest rzeczą wciąż 
dotkliwą w gospodarce narodowej, 
jak najszybsze rozpoczęcie racjonal­
nej gospodarki leśnej (przeręb lasu, ' 
przebudowa i odbudowa drzewosta­
nu) w tym rejonie jest rzeczą jasną 
i konieczną.

Z tego względu prace leśne powin­
ny tu być prowadzone przez cały rok, 
a nie tylko sezonowo, jak to propo­
nuje Markowski. Słusznie też robi 
resort leśnictwa, budując stale osady 
leśne dla robotników, ponieważ w 
sumie będzie to tańsze, niż sprowa­
dzanie tu przypadkowych i _.ie zna­
jących się na leśnictwie robotników 
sezonowych. Miejscowa siła robocza,

stwarza poważne możliwości dla roz­
woju innych potrzebnych tu dziedzin
życia, 
łatwo 
na to

Czy

z czego nie można chyba tak 
rezygnować, bo nas po prostu
nie stać, 

można widzieć przyszłość
Bieszczad jedynie w postaci' tury­
styki, jeżeli równocześnie odrzuca 
się potrzebę budownictwa obiektów 
turystycznych i stworzenia tu dla 
olbrzymiej ilości turystów bazy za­
opatrzeniowej (nawet dla amatorów 
pierwotnej przyrody). Jak sobie 
Markowski wyobraża owe wpływy 
dewizowe od zagranicznych tury­
stów, jeżeli turyści ci nie będą mieli 
po prostu gdz.ie wydatkować tych 
sum? To samo odnosi sie zresztą i 
do turystów krajowych.

Zagospodarowanie tego rejonu w 
niczym nie zmniejszy walorów tury­
stycznych Bieszczad, a wprost prze­
ciwnie — sprzyjać będzie zarówno 
samej turystyce, jak i rozwojowi te­
go rejonu.

Żądanie zachowania w stanie dzi­
kości prawie całego obszaru Biesz­
czad trzeba sprowadzić do właści­
wych rozmiarów — przeznaczenia na 
park narodowy jedynie najbardziej 
charakterystycznych i dla nauki nie­
zbędnych terenów. Widzą to sami 
naukowcy, których propozycja ogra­
nicza się do stworzenia stosunkowo 
niewielkich rezerwatów w części Pu­
szczy Bukowej oraz w resztce pier­
wotnych praborów karpackich w 
okolicy Halicza. Tarniny, Krzemienia 
i Bukowego. Stąd też postulowana 
przez Markowskiego „biała plama" 
dotyczyć powinna jedynie tych ob­
szarów. Pozostały teren Bieszczad 
służyć powinien bezpośrednio czło­
wiekowi i całej gospodarce narodo­
wej.

ZBIGNIEW WYCZESANY

Ostatnie wydawnictwa

ustrzyckim 
giem ponad 
na których 
tys. rodzin 
tym jeszcze

i sanockim leżało odlo- 
64 tys. hektarów ziemi, 
osiedlić można około 6 
chłopskich. Trzeba przy 
pamiętać, -że ilość odlo-

gów z każdym rokiem zmniejsza się 
przez żywiołowe działanie przyrody 
(samosiew lasu), a ich rolnicze zago­
spodarowanie będzie coraz trudniej 
sze, a więc i kosztowniejsze. Nie 
można więc zwlekać. Pomoc pań­
stwa dla osadników jest rzeczą oczy­
wistą i konlęczną, ale przecież po­
moc ta w poważnej mierze opiera się 
na kredytach zwrotnych.

Największym bogactwem Biesz-

rekrutująca się z osadników .rol­
nych, zapewnia prowadzenie takiej 
gospodarki.

S. Markowski w pogoni za oszczęd­
nością środków finansowych twier­
dzi, że ważniejszym i tańszym za­
daniem byłoby wybudowanie zapo­
ry wodnej na Sole, jako iż rzeka ta 
przebiega przez gęsto zaludnione te­
reny, a budowa zbiornika nie wy­
magałaby tylu towarzyszących in­
westycji, co na Sanie. Jeśli wziąć 
pod uwagę konieczność przesiedle­
nia kilku tysięcy rodzin z doliny So­
ły na inne tereny, to nie wiem któ­
re koszty „inwestycji towarzyszą-.

Główny Urząd Statystyczny wydał o- 
statnlo pierwszy obszerny zeszyt „Sta­
tystyki Przemysłu**. Zeszyt ten, to sta­
tystyka zakładów przemysłowych i rze­
mieślniczych. Obejmuje on dane o licz­
bie zakładów przemysłowych 1 rzemieśl­
niczych uraz o liczbie pracowników w 
nich zat.udnlonycli z uwzględnieniem 
form własności (państwowa, spółdzielcza 
i prywatna), podziału na gałęzie i gru­
py przemysłu oraz rodzaje wytwórczo­
ści, Jak również z uwzględnieniem roz­
mieszczenia zakładów przemysłowych w 
województwach i powiatach oraz stop­
nia uprzemysłowienia tych ostatnich.

Wymieniony materiał statystyczny jest 
szczególnie przydatny dla analizy po­
równawczej rozwoju gospodarki posz­
czególnych powiatów i rejonów gospo­
darczych oraz studiów nad rozmieszcze­
niem przemysłu.

Jeszcze bardziej interesująco zapowia-
da się zeszyt drugi „Statystyki Prze­
myślu**, który ma się ukazać Już w‘naj­
bliższym czasie. Będzie on zawierał sta­
tystykę produkcji wyrobów przemysło­
wych w Jednostkach naturalnych z u- 
względnlenlem dynamiki rozwoju w la­
tach 1037—1950 w granicach dawnych i 
obecnych oraz rozmieszczenie ilościowe 
1 wartościowe produkcji poszczególnych 
wy-obów według województw,

J zccl z kolei zeszyt, który również 
ma się wkrótce ukazać, zawierać będzie 
podstawowe wskaźniki rozwoju pnemy- 

. siu, produkcję globalną według gałęzi 
przemysłu, form własności i województw

•_ ,* oraz dane charakteryzujące produkcje cych" byłyby Wyższe — te na sole, czystą i jej strukturę w przemyśle i;

społecznlonym. Na 
brązowane zostanie 
myślę z podziałem

tle tych danyeh zo« 
zatrudnienie w prze- 
na grupy zatrudnlo^

nych, gałęzie, formy własności 1 woje­
wództwa oraz kształtowanie funduszu 
płac 1 przeciętnych zarobków z uwzględ­
nieniem liczebności poszczególnych grup 
zarookowych I zawodowych oraz liczeb­
ności 1 zarobków pracowników Inżynie­
ryjno-technicznych Jak również admi­
nistracyjno-biurowych w stosunku do 
robotników zatrudnionych w poszcze­
gólnych gałęziach przćmysłu.

Nie ulega wątpliwości, te tego rodza­
ju opracowania statystyczne są niezwy­
kle przydatne do wszelkiego typu analiz 
ekonomicznych. Ich użyteczność w pra­
ktyce zmniejsza Jednak bardzo znaczna 

deaktualizacja danych. Wszyske bo­
wiem wymienione opracowania dotyczą 
stanu na koniec 1956 r., podczas gdy 1 
w okresie 1957 r. miał m*ejsce cały sze­
reg istotnych zmian, zwłaszcza na od­
cinku przemysłu drobnego, przemysłu 
terenowego I rzemiosła. Znaczne zmia­
ny zaszły równlei w kształtowaniu plac 
1 stanu zatrudnienia.

Mlejmy Jednak nadzieję, że w niedłu­
gim czasie GU3 petrafi nadrobić do­
tychczasowe opóźnienia w publikacji 
niewątpliwie cennych materiałów staty­stycznych. (pis)
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ziwne uzdrowisko — 
Ciechocinek. Można rzec 
— nietypowe. I warte, 
abytnu poświęcić nie­
jeden artykuł.

Bynajmniej nie dla­
tego, że wody i mikro­
klimat tego uzdrowiska 
mają znakomite włas­
ności lecznicze, że so­
lanki, że borowiny, że 
źródła... Są to rzeczy w 

Polsce — i nie tylko w Polsce — 
debrze znane. Owe nietypowe dla 
innych naszych kurortów zjawi­
sko. to właśnie fakt znakomitego 
wykorzystania naturalnych skarbów 
Ciechocinka. Tc doskonale funk­
cjonujące łaźnie i termy, to staran­
nie konserwowane tężnie (atrakcja 
już nie na europejską, a na świato­
wą skalę), to największy i na pewno 
najlepiej w Polsce urządzony otwar­
ty basen pływacki. To wreszcie po­
ważna produkcja słynnego szlamu do 
okładów borowinowych, ługu ciecho­
cińskiego i soli jodowej. Dzienna 
produkcja tej ostatniej waha się w 
granicach 10 — 15 ton, umożliwiając 
nie tylko zaopatrzenie rynku wew­
nętrznego, lecz i bardzo korzystny 
eksport. A ciechocińską wodę mine­
ralną „Krystynkę" można dostać w 
każdej miejscowej restauracji i ka­
wiarni (siei); można ją również zo­
baczyć w śląskich hutach — a to 
dzięki właściwościom smakowym i 
leczniczym.

Uzupełnijmy jeszcze te budujące 
fakty stwierdzeniem, że stan obecny 
nie stanowi bynajmniej kresu ambi­

cji ciechocińskich „aktywistów od 
zdrowia'*.  W budowie — a częścio­
wo w trakcie opracowania dokumen­
tacji — jest ni mniej ni więcej, tyl­
ko osiem wielkich sanatoriów. Budu­
je wojsko, buduje PKP, budują: 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
CZ Spółdzielni Pracy, CZ „Uzdro­
wisk", „Ruch", Związek Izb Rze­
mieślniczych. A każde z budujących 
się sanatoriów mieć ' będzie własny 
komplet urządzeń zabiegowo-leczni- 
czych: wanny, inhalatoria itp. Wier­
ci się np. nowe źródła solanki. Za 
trzy — cztery lata liczba łóżek sana­
toryjnych, wynosząca obecnie około 
1.500, zostanie podwojona.

•) Sprawa ta dokładniej była omówiona w artykule Do-
manusa pt. „Nogami po ziemi". 2.G. nr 30.

i Zona Moreclta, Marian Ostrcwsai, Józet Pajestka, Roman Peżetlatkowlca, Grzegorz Pisanki, Antoni Rajklewica, Wiesław Rydygier, Władysław
Sadowski, Hubert sutUcnnickt (z-ca rad. nacz.), Jan Werner, Janusz Q. zieUnsU.
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Nie można jednak wyobrażać so­
bie Ciechocinka jako gigantycznego 
placu budowy, rozoranego spychacza­
mi, bielącego wapnem i huczącego 
motorami. Nowowznoszone budynki 
lokowane są na uboczu, a całe Uzdro­
wisko pełne jest zieleni, pieczołowi­
cie pielęgnowanych klombów, staran­
nie strzyżonych żywopłotów itp.

Ł,
UWAGA — DZIURA

Idąc zacisznymi, ukwieconymi alej­
kami, nie można poświęcić swojej 
uwagi zachwytom nad*pięknem  Cie­
chocinka — trzeba dobrze patrzeć 
pod nogi.

W asfaltowanej powierzchni uli­
czek nie brak bowiem dziur o wiel­
kości akurat wystarczającej, by wy­
jechać z perły naszych uzdrowisk w 
znacznie gorszym stanie zdrowia, niż 
się tu przyjechało. Ta dziura to nie­

jako symbol drugiej, kompromitują­
cej strony ciechocińskiego medalu, 
której na imię — gospodarka 
komunalna.

Ciechocinek nie jest skanalizowa­
ny. Bez blagi. To prawdziwie euro­
pejskie uzdrowisko o wspaniale roz­
budowanej sieci zakładów balneo­
logii i hydroterapii, zużywające 
dziennie setki tysięcy litrów sola­
nek, borowin, kwasowęglówek — 
wszystkie swe nieczystości wypusz­
cza do... tzamb.

Dalej: Ciechocinek nie ma wody. 
Tej zwykłej, słodkjej wody (H^Ó), 
służącej do picia i mycia. Rezulta­
tem każdego wiercenia w obrębie 
miasta jest wytrysk solanki lub ja­
kiegoś innego płynu o właściwoś­
ciach leczniczych, a zwykłą wodę 
trzeba doprowadzać z odległości 
czterech kilometrów; przy czym 
obecny stan sieci wodociągowej po­
woduje stałe braki tej, bądź co 
bądź, potrzebnej człowiekowi do 
życia substancji.

Następnym problemem jest ener­
gia elektryczna. Ciechocinek nie ma 
własnej elektrowni, a napięcie prze­
syłanej energii potrafi spadać z 
220 volt do 160. A wtedy stają 
wszystkie rentgeny. „Wysiada" ra­
dioterapia. W misternej siatce pla­
nowanych codziennie tysięcy zabie­
gów wytwarza się potężny bałagan. 
A że każdy szanujący się kuracjusz 
bierze ich codziennie po kilka — 
opóźnienia w diatermii, kwarców- 
ce, rentgenie, przenoszą się na ką­
piele, masaże itp. zabiegi nie zwią­
zane z użyciem elektryczności.

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI

Logiczną konsekwencją rozwbju 
potencjału leczniczego Ciecho­
cinka jest konieczność ściągnięcia 
doń fachowej obsługi: lekarzy, pie­
lęgniarek, masażystów. Niestety, no­
we budownictwo mieszkaniowe — 
to półtora bloku, zbudowanego po 
wojnie przez ZOR. A stare dbmy, 
lub raczej rudery mieszkalne miasta 
są i tak przepełnione. Znów dyle­
mat.

Podobnych kwiatków w mniejszej 
skali jest jeszcze sporo. Co krok 
perła uzdrowisk zamienia się w pi- 
pidówkę, by tuż za rogiem przybrać 
ponownie postać europejskiego ku­
rortu.

Od trzech lat Ciechocinek nie mo­
że się doprosić choćby jednej pole­
waczki i po staremu legion dziad­
ków codziennie wzbija miotłami tu­
many kurzu. W ładnym budyneczku 
dworcowym funkcjonuje stale jedna 
kasa, przed którą długa kolejka ku­
racjuszy skutecznie traci podleczone 
w' czasie urlopu nerwy. Trzy ciecho­
cińskie restauracje są całkiem miłe, 
a reprezentacyjna „Zdrojowa" ma 
wszystkie warunki do reprezentacji. 
Gdyby jadłodajni było dwa razy 
więcej, zjedzenie obiadu nie nastrę­
czałoby nawet specjalnych trud­
ności. Również sklepy — aczkolwiek 
nie najgorzej ostatnio zaopatrzone 
— są malutkie i bardzo nieliczne.

DYWAN I SZAMBO

Ten oszałamiający kontrast bla­
sków i cieni naszego kurortu staje 
się zrozumiały w momencie, gdy u- 
świadomimy sobie charakter trzech 
instytucji , którym dano władztwo 
nad tą miejscowością. Są to: PP 
„Uzdrowiska", Komisja Zdrojowa, 
Prezydium MRN.

Pierwsze dwie podlegają bezpo­
średnio Warszawie, a pozostają w 
sferze żywego zainteresowania i po­
mocy Ministerstwa Zdrowia. Ich po­
le działania, to wszystkie budynki 
i urządzenia sanatoryjno-lecznicze 
oraz zieleń miejska. Poza wspomnia­
nym ministerstwem, w dziedziny te 
pchają dużo pieniędzy inne resorty 

i organizacje, budujące, jak już 
mówiliśmy, własne sanatoria.

Miejska Rada Narodowa nato­
miast zajmuje się wszystkimi inny­
mi aspektami życia omawianej miej­
scowości. Instytucją, której powie­
rzono troskę i zwierzchność nad tym 
organem jest Powiatowa Rada Na- 
rodpwa w Aleksandrowie. Dla niej 
Ciechocinek jest po prostu pięcio­
tysięcznym miasteczkiem, które ma 
ciągle a coś pretensje, choć dostaje 
nie mniej, niż inne tej samej wiel­
kości miasteczka.

„Jak im mało — niech idą do 
Ministerstwa Zdrowia lub „Uzdro­
wisk" — oni mają środki na zajęcie 
się uzdrowiskiem i im powinno na 
tym najbardziej] zależeć".

Trudno się jednak dziwić, że re­
sort zdrowia nie chce finansować 
kanalizacji ani budować elektrowni. 
Tak samo zresztą trudno się dziwić 
Powiatowej Radzie Narodowej, że 
odmawia uzdrowisku potrzebnych 

• mu środków, gdyż nie starczyło by 
na to całego powiatowego budżetu. 
Tak więc ciechocińska MRN dy­
sponuje w tym roku „zawrotną" su­
mą trzech milionów złotych.

O przerzuceniu części funduszów 
uzdrowiskowych na potrzeby komu­
nalne nie może być, oczywiście mo­
wy. Pomijając inne względy, cho­
ciażby dlatego, że nie ma organu, 
który by koordynował działalność w 
tych dwóch dziedzinach.

Ot, strzyże sobie taki obywatel 
trawnik przed Domem Zdrojowym. 
A przez tenże trawnik drugi obywa­
tel układa chodnik. Najniższą instan­
cją, która mogłaby, ich pogodzić w 
razie ewentualnego konfliktu jest... 
Rada Państwa. Bo ten Od trawy 
działa pod egidą Komisji Zdrojowej, 
a ten od chodnika — to funkcjona­
riusz rady narodowej. Inni moco­
dawcy, inne resorty, inne pieniądze.

W rozmowie z Naczelnym leka­
rzem uzdrowiska, doktorem Z. 
Szamborskim, wspomniałem o za­
słyszanych planach przyjazdu gości 
zagranicznych.

W tym reku mieliśmy paru przy­
byszów z Polonii Amerykańskiej — 
uśmiecha się doktór. Co będzie za 

rok, zobaczymy. Życzyłbym sob:e 
bardzo większego napływu gości 
z zagranicy. Myślę jednak, że do 
tego nie wystarczą najlepsze nawet 
warunki lecznicze plus radio i dy­
wan w pokoju: co będzie jeśli w 
czasie obiadu pod otwarte okna ja­
dalni podjedzie wóz i zaczną wy­
próżniać szambo?

NA WOJEWÓDZKIM SZCZEBLU

Zbliża się ważna dla Ciechocinka 
data: 11 września br. W dniu tvm 
rozpocznie się wyjazdowa sesja Pre­
zydium WRN. W obradach wezmą 
udział przedstawiciele Sejmowej Ko­
misji Zdrowia, Ministerstwa Zdro- 
wia, Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej, Komisji Zdrowia CRZZ.

Po raz pierwszy nad sprawami 
Ciechocinka radzić będą wszyscy za­
interesowani. Być może do tego cza­
su Rada Państwa podejmie decyzję 
o wyłączeniu Ciechocinka z powiatu 
i podporządkowanie go bezpośred­
nio Woj. Radzie Narodowej? Posta­
wiłoby to dyskusję na zupełnie in­
nej platformie.

W każdym razie na porządku ob­
rad powinien znaleźć się punkt doty­
czący koncentracji sił i środków dla 
rozwiązania całości spraw Ciecho­
cinka, w zgodnej koordynacji po­
czynań poszczególnych resortów i 
organizacji. W przeciwnym razie rea­
lizacja będącego w opracowaniu pla­
nu rozwoju Ciechocinka stanie się 
fikcją.

Na obrady te Prezydium WRN po­
winno też — moim zdaniem. — za­
prosić przedstawiciela Min. Handlu 
Wewnętrznego, i ten bowiem resort 
może walnie pomóc w rozwiązaniu 
ciechocińskiej łamigłówki.

W każdym bądź razie ze wspom­
nianą sesją łączą swe nadzieje wszy­
scy, którym rozwój Ciechocinka le­
ży na sercu. Chodzi przecież o to, 
by kuracjusze nie musieli jedną no­
gą deptać po uzdrowiskowym róża­
nym kwietniku, a drugą brnąć w 
nieskanalizowanym, magistrackim 
rynsztoku.

TELEWIZORY 
stopa Życiowa 

i klapsy
W artykule „Kosztowna, rozrywka" (ZG nr 27/58), 

traktującym o naszej telewizji, wyraziłem pogląd, że 
osiągnięcie w 1975 r. liczby 3,6 min czynnych tele­
wizorów jest co najmniej wątpliwe. A taką właś­
nie liczbę przewidywał plan perspektywiczny resortu 
łączności. Moje powątpiewanie spotkało się ze zło­
śliwym atakiem ze strony B. L. w artykule „Stopa 
życiowa i telewizory" (Trybuna Ludu, nr 204/58). 
W międzyczasie opracowano założenia do planu per­
spektywicznego, które przewidują na 1975 r. — 5,6 
min czynnych telewizorów.

Dla B. L. sprawa jest oczywista — ludność będzie 
mogła nabyć w przyszłości taką właśnie ilość tele­
wizorów i kropka. A dowodem jest to, że gdyby 
tylko obniżyła się o 15°,o konsumpcja alkoholu — 
to już byłyby fundusze na pokrycie całego kraju 
siecią odbiorników telewizyjnych.

Powstaje pytanie — jeśli wypijamy w ciągu roku 
o 15'^n mniej wódki niż w 1957 r. — to czy zaoszczę­
dzone w ten sposób miliardy wydamy na kupno te­
lewizorów? Nd to pytanie nie jest w stanie odpo­
wiedzieć twierdząco nikt, kto chce poważnie rozumo­
wać w oparciu o realną ocenę zjawisk ekonomicz­
nych, o trzeźwą analizę kształtowania się i zmian 
popytu na dobra trwałego użytku, możliwości pro­
dukcyjnych naszego przemysłu telewizyjnego i mo­
żliwości płatniczych naszego handlu zagranicznego 
w przypadku importu.

Inaczej uważa B. L.; w sposób beztroski oświad­
cza, że on jest optymistą i jest przekonany, że 
istnieją takie rnożliwości, bo od czasu, kiedy poka­
zały się w sklepach tzw. towary trwałego użytku, 
spada konsumpcja alkoholu. Jakże prosta, szybka 
i wnikliwa oęena, jakie śmiałe postawienie znaku 
równości między dwoma zjawiskami. I jaki przeko­
nywający wniosek oparty o tzw. wishfull thinking.

Równie łatwo jakiś X. Y. może udowodnić, że 
zaoszczędzone na piciu pieniądze większość pijących 
dotychczas „pod tekstyl" przeznaczy na zagrychę 
wyższego rzędu.

Zresztą B. L. bierze za punkt wyjścia spożycie wód­
ki z 1957 r., a swego stwierdzenia o zaoszczędzeniu 
pieniędzy przez ludność na konsumpcji wódki nie 
popiera niczym poza własnymi słowami. Gdyby zaś 
zajrzał do Małego Rocznika Statystycznego — prze­
konałby się, że cena detaliczna wódki wzrosła od 
ubiegłego roku o blisko 18n/0, nie licząc dopłat usta­
lanych przez rady narodowe. Tak więc, z twierdze­
nia, że ludzie mniej wypili, nie wynika, że wydali 
mniej pieniędzy na alkohol. Gdzież owa mydlana 
bańka fantazji, tak pracowicie wydmuchiwana przez 
B. L., gdzie owa oszczędność 15^/^ na zakup tele­
wizorów, nawet jeśliby „gdybać" na temat spadku 
konsumpcji.

Zdaniem B. L. kwestionowanie wskaźnika wzrostu 
ilości telewizorów jest kwestionowaniem realności 
zaplanowanego wzrostu stopy życiowej. B. L. przy­
zwyczajony jest do węszenia wroga, kuje więc na 
prędce swój metafizyczny argument wódczany, by 
móc powiedzieć:

„Nie chciałbym autorowi przyklejać żadnej ety­
kietki, ale taka dbałość o szerokie masy ma w słow­
nictwie politycznym określoną nazwę."

Skoro nie chciałby, to kto go skłonił do przykle­
jania? Metoda godna zaiste użytej w polemice ar­
gumentacji.

Nawiasem, można zapytać B. L. o czym np.' świad­
czy fakt wykrycia w I półroczu 1958 r. znacznie 
większej niż w całym ub. r. ilości potajemnych bimb- 
rowni? I jaki mają one wpływ na wysokość kon­
sumpcji alkoholu?

Porzućmy jednak wódczane rejony i zastanówmy 
się rzetelnie nad owymi nieszczęsnymi telewizorami 
i realnością założonego skoku.

Uszeregujmy sobie najpierw niektóre artykuły 
trwałego użytku według wielkości procentowego 
wskaźnika wzrostu w 1975 r. w stosunku do 1960 r. (w 
zaokrągleniu):1)

lodówki 2085
motorowery 1865
samochody 1375
telewizory 1120
odkurzacze 1000
pralki 550

Są to wskaźniki imponujące, które mogą tylko 
cieszyć, a jeszcze bardziej będą cieszyły, gdy zostaną 
zrealizowane. Bo przecież dotyczą przedmiotów, któ­
re w jakiś sposób są wyrazem materialnego po­
ziomu życia społeczeństwa. Nie zapominajmy wszak­
że, że jest to wskaźnik wzrostu w stosunku do 1960 
r. Po to, by wyjść na krańcowe liczby bezwzględne — 
konieczne jest osiągnięcie liczb zaplanowanych na 
1960 r. Aby zaś osiągnąć te liczby musimy w ciągu 
najbliższych 2 lat dostarczyć na rynek niemal 500 
tys. telewizorów, wykonując tym samym skok o 
1325¼ w stosunku do aktualnego stanu i prześciga­
jąc znacznie poziom NRF z 1956 r. pod względem 
globalnej ilości aparatów. Przy obecnym stanie na­
szego przemysłu telewizyjnego oraz napiętym bilan­
sie płatniczym w handlu zagranicznym, który li­
mituje nasz import, cyfra tą musi budzić co naj­
mniej wątpliwości. Pomijając już nawet fakt, czy lu­
dzie będą mogli i chcieli nabyć owe pół miliona tele­
wizorów.

Wychodząc z dzisiejszego stanu odbiorników — 
aby osiągnąć w 1975 r. 5,6 min sztuk, powinniśmy do­
starczyć na rynek w ciągu najbliższych 10 lat śred­
nio 330 tys. odbiorników rocznie, a w dalszych 7 
latach po 660 tys. rocznie (dodatkowe 330 tys. na wy­
mianę odbiorników, które skończyły 10-letni okres 
pracy). Tak więc roczna produkcja odbiorników 
musiałaby wynosić przeciętnie 425 tys. przez cały 
okres 10-lecia. Chyba, że będziemy sprowadzali od­
biorniki z zagranicy. Ile ich możemy sprowadzić? 
Nie trzeba zapominać, że jest to import konsump­
cyjny.

W tych wszystkich obliczeniach przyjęto 10-letni 
czas użytkowania odbiornika telewizyjnego. Tech­
nicy jednak uważają, że jest to okres za długi, na­
wet dla telewizorów najwyższej jakości. A co bę­
dzie, gdy ten okres okaże się powiedzmy tylko o 2—3 
lata krótszy (za granicą przyjmuje się na ogół 5—8- 
letni czas użytkowania odbiornika)? Czy zbudujemy 
wtedy nowe fabryki telewizorów — ot tak sobie jak 
z rękawa wytrząsnął, czy też może magicznym za­
klęciem zwiększymy o 3Ono moc produkcyjną pra­
cujących fabryk, czy też może wreszcie sprowa­
dzimy owe brakujące — w tym wypadku do planu 
— 2 min odbiorników telewizyjnych.

Dalszym zagadnieniem techniczno - ekonomicznym, 
który polepiista z „Trybuny Ludu" beztrosko po­
minął — to pobór energii. 5,6 min odbiorników będzie 
wymagało niemal 800 MW mocy zainstalowanej, przyj­
mując 150-watowe odbiorniki. A np. wszystkie pro­
jektowane elektrownie na kaskadzie Sanu, których 
budowa pochłonie olbrzymie nakłady inwestycyjne, 
mają dać zaledwie ok. połowy tej mocy. Może B. L. 
wskaże z jakich środków wybudujemy dwie takie 
kaskady wyłącznie na pokrycie potrzeb telewizji? 
Nie koniec na tym, przyrost zużycia energii elek­
trycznej przez telewizory będzie nakładał się niemal 
w całości na szczyty energetyczne.

Rozważanie zaś na temat, czy ludzie będą ok. 
1975 r. kupowali po 500 tys. i więcej telewizorów 
rocznie, nie może być oparte, jak u B. L. na poboż­
nych życzeniach i spekulatywnym zakładaniu, że 
będzie to możliwe, gdyby zmniejszyć spożycie uży­
wek. Niewątpliwie w ciągu najbliższych lat 17 struk­
tura spożycia ulegnie zasadniczej zmianie. W wy­
datkach' budżetu rodzinnego znacznie większe pozy­
cje przypadać będą na wyroby przemysłowe. Jeśli 
nawet nie wzrosną w stosunku do 1960 r. procenty ca­
łości wydatków na spożycie — to przecież wystąpi 
wydatny wzrost wydatków W liczbach bezwzględnych. 
Wypływa to z założonego, stałego wzrostu funduszu 
spożycia i realnych zarobków. Jednakże, czy będzie 
to akurat konsumpcja skierowana przede wszystkim 
na telewizory? W NRF w chwili obecnej jest' sto- 
Isunkowo wysoka stopa życiowa. Przypada tam 
wszakże tylko ok. 9 odbiorników na 1000 mieszkań­
ców (w 1955 r. — 8,8 — M. R. St. 1958 r.).2j Jakie 
mamy'przesłanki przypwzczać, że w naszym kra ju 
będzie w 1975 r. 151 odbiorników telewizyjnych na 
1000 mieszkańców, a więc niemal 18-krotnie więcej 
niż obecnie w NRF? Sam nawet fakt posiadania 
wolnej yptówki przez ludność i nasycenia rynku te­
lewizorami, nie może ‘ decydować, iż właśnie pie­
niężnie potencjalni nabywcy — będą rzeczywistymi 
nabywcami. Trzeba pamiętać, że bardzo poważna 

część telewizorów będzie musiała się znaleźć na wsi 
— a więc konieczne jest pełne zelektryfikowanie 
wsi i zdobycie tego nowego rynku.

Nie zapominajmy przy tym, że stan telewizorów 
jest nie tylko wyrazem poziomu życiowego, lecz 
również postępu technicznego i możliwości produk­
cyjnych (wraz z możliwościami surowcowymi) danego 
kraju.3)

A jeśli już mówimy o wzroście stopy życiowej — 
to dokonajmy znowu krótkiego przeglądu założeń. 
Zakłada się, że wydatki na spożycie na 1 mieszkań­
ca wyniosą w 1975 r. — 18 180 zł. Z ogólnej liczby 
37,5 min spodziewanej ludności ma być zawodowo 
czynnych 17,58 min osób. A więc jeden pracujący 
będzie zarobkował na 2,13 osób. Aby więc wydatko­
wać rocznie założoną kwotę na spożycie, musi mieć 
przeciętnie 3227 zł przychodu miesięcznego.

Jeśli porównamy tę wysokość ze średnią płacą 
netto w 1957 r. wynoszącą 1266 zł, to okaże się, że 
wzrost musi wynieść 155’/o. Jest to równoznaczne z 
przeciętnym rocznym wzrostem realnych płac o 6% 
w okresie do 1975 r.

Chcielibyśmy wszyscy, aby osiągnąć taki poziom 
życiowy, ale wiemy również, jak rozgorycza niespeł­
nienie obietnic, jak demobilizuje załamanie się pla­
nów, które zostały zbyt wysoko nacclowane. Nie­
zbędna jest szeroka dyskusja nad przyszłymi pla­
nami, dyskusja nad poszczególnymi ich elementami 
składowymi, nad przesłankami poszczególnych za­
łożeń. B. L- odmawia nam prawa takiej dyskusji. Bo 
jakże inaczej zrozumieć można jego wystąpienie?

Można się domyślać, że niepoślednią rolę odgrywa 
tu jakże u niektórych głęboko zakorzenione przyzwy­
czajenie obrony wszelkich „dalekosiężnych" założeń 
planowych, zwłaszcza jeśli mogą one mieć efektow­
ną wymowę w ulubionym przez B. L. „słowniku 
politycznym". Nawet wtedy gdyby budziły zastrze­
żenia, nawet wtedy gdyby autorzy założeń do planu 
przyznawali, że wiele wskaźników jest dyskusyjnych, 
że niektóre z nich nie są jeszcze dostatecznie ekono­
micznie uzasadnione.

Jest jeszcze druga sprawa — niemniej ważna — 
mianowicie metoda polemiki i argumentacji, której 
u B. L. kamieniem węgielnym jest sugerowanie, że 
z kimś jest coś tam politycznie nie w porządku dla­
tego, że ma inne niż on zdanie. Nie byłoby to zresztą 
straszne, lecz humorystyczne, gdyby nasz dyskutant 
nie przemawiał z podwyższenia, przekonany, że ran­
ga jego macierzystego pisma stawia go w uprzywi­
lejowanej sytuacji wujaszka, który rozdziela klapsy,

A może polemista, kryjący się za literkami B. L., 
zechciałby rzeczowo przedstawić argumenty, którę 
by mogły przekonać, że realne jest osiągnięcie ui 
1975 r. 5,6 min telewizorów? Bo — mówiąc jego sło­
wami: „jeśli już się dyskutuje, nie wystarczy samb 
gołosłowne wybrzydzanie się. Liczby trzcoa oba'i& 
liczbami, a nie złośliwościami lub przypisywaniem 
komuś „naiwności lub czegoś więcej"."

TADEUSZ JAWORSKI

') Dane zaczerpnięte z założeń do planu perejpektywlcz- 
nego.

•1 W założeniach do planu perspektywicznego podaje się 
IB (?): trudno powiedzieć, które dane sa błędne.
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